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Pizygoda ucznia ńnzelma.—Knaster: zdrowia rekto- 
ra Paulmann=Węże złocisto-ziełone. 


W dzień Zielonych świątek, po południu o go= 
dzinie trzecićj, młody jeden człowiek przebiegał 
przez eżarną bramę w Dreznie i wpadł na 
koszyk z jabłkami i ciastkami, które sprzedawała 
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stara baba, brzydka jak czarownica. Ciastka na 
nie się pogniotły, a jabłka się na wszystkie stro- 
ny potoczyły, i zostały zdobyczą wrzaskliwćj ho- 
łoty uliczećj, korzystającćj z zbytecznćj owego 
młodzieńca prędkości. Na krzyk starej, powsta- 
wały od straganów wszystkie jéj towarzyszki, o= 
toczyły młodego człowieka, i zaczęły nań tnio- 
tać miljony wyrazów obelżywych, w które tylko 
przekupki zwykły obfitować. Spłoszony mło- 
dzieniec, oniemiał z zawstydzenia i gniewu, nie 
widział jednakże innego środka ocalenia, jak od- 
dać skromnie napełniony swój woreczek, który 
stara chciwie porwała i natychmiast do kieszeni 
wsunęła. Dopiero oblegające go koło rozstą+ 
piło się, z którego gdy się młodzieniec oddalał, 
stara wołała jeszcze za nim: Tak, tak, biegaj, 
synu $żatana, wpadniesz ty w kryształ! 5 

Głos, a raczćj skrzeczenie starćj, miało w sos · 
bie cóś przeráźl wego; przechodzący  zatrzymy- 
wali się zdumieni, śmiechy jednym razem uci- 
chły. Uczeń Anzelm (on to bowiem był), cho- 


wy Jest to rodzaj przekleństwa używany od niemieckich 
przekupek, który właściwie w naszym jezyku odpowiada: 
„żebyś skamieniał.* Ponieważ rzecz niniejsza wy- 
magala aby tu użyć wyrazu kryształ (który w niniej- 
szćj powieści gra swoją rolę,) przeto zdawało mi się to 
objaśnienie potrzębnćm, (Tłómacz.) 
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ciak żadnego znaczenia vie przywięzywał do nd- 
gróżek starćj, uczuł mimowolne wstrząśnienie; 
już niebiegł, aby uniknąć spojrzenia ciekawych, 
ale przeciskał się raczćj z trudnością pomiędzy 
świątecznie wystrojonóm pospólstwem, z pośród 
którego słyszał odzywające się głosy: „Biedny 
młodzieniec!...oh! ta przeklęta baba! 
"Tajemnicze słowa starćj, nadały tćj śmieszńcj 
scenie, obrot, że tak powiem, niejako traiczny, do 
tego stopnia, że już śledzono wzrokiem pelnym za- 
jęcia, kroki młodego człowieka, na którego dotąd 
nikt najmniejszćj uwagi nie zwracał. Kobiety, pełne 
` poblazania dla jego twarzy | regularnie pięknej, 
cokolwiek gniewem ożywionćj, i składu ciała 
silnego, wymawiały go z jego niezręczności, a 
nawet z ubioru, przedstawiającego zupełne wyła- 
manie się zpod praw mody. Frak jego stalowo- 
popielaty, był takiego kroju, jak gdyby krawiec 
tylko ze słyszenia wiedział o tegoczesnćj modzie, a 
spodnie czarne manszestrow e, obcisłe 1 nie dostat- 
nie, nadawały mu postawę pedagogiczną, zupełnie 
będącą w sprzeczności z jego ruchem i chodem, 
Dczeń doszedłszy do końca alei prowadzącej 
do łazienek Linka, nie mógł już tchu zlapać, zwol- 
nił przeto kroku, ale jeszcze pieodważył się pod- 
nieść oczu, albowiem wyobraźnia jego z każ- 
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48 trony ukazywała r mu porozrzucane. jabka i 
ciastka, a uśmiech przychylny młodych dziew= 
‘czat, brał za szyderstwa djahelskie z pod czarnćj 
bramy. Doszedł naceszcie do drzwi. lazienek Lins 

„ka, przez które przesuwaly się jedno, po dru- 
gi ićm, grona towarzyskie w świątecznych ubiorach. 
Wewnątrz odzywała się muzyka па instrumen- 
tach dętych, я ciżba wesolych gości coraz bar- 
dzićj ` się powiększała. Biednewu uczniowi An- 
„zelmowi dzy w oczach stanęły, kiedy sobie ` po- 
myślał, 2 że dzień zielonych świątek był dla! niego za- 
wsze dniem szczególnej uroczystości, | Na ten i "cel, 
chcąc mićć udział w uciechach* raju Lidka. тө: 
stanowił zwiększyć zwyczajny swój wydatek aż 
do kupienia sobie pół. filiżanki азу Z ramiems; i 
batelki piwa а qubellowego, włożył zalćm do | kie- 
szonki więcćj pieniędzy niżeli należało, i rozu- 
miał że się uraczy przyzwoicie; gdy jednym r ra- 
zem, upadek . jego na koszyk z jabikami i ciasta- 
mi, pozbawił „go całćj gotówki jia mia} przy 
sobie. Tyra sposobem аец. kawa, adieu dubel 
towe piwo, muzyka, ladne oczki wystrojonych 
dziewcząć,,.. „słowem adieu wszystkie uciechy spo- 
dziewane, Jak cięń żyjący ola! | SIĘ tylko około 

` drzwi, i samotną drogą udał" się na brzeg Ëj- 
by. 
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Pod bzem rosnącym zewnątrz muru ogrodu, 
Linka, znalaz] siedzenie przyjemne zdarni, zajął 
je więci nałożył fajkę keastrem zdrowia (Ge- 
sundhejts - - Kanaster) który dostał od rekto- 
ra Pzulmann. Przed nim złociste wały Elby 
płuskały, о brzeg, za rzeką lekkie i wysmu- 
kłe wieże miasta Drezna wznosiły się poważnie 
nad horyzont, który w dali zakończony był Kwie. 
cistą łąką i Jesami rozzielenionemi, Jeszcze dalej 
za mgłą; przebijały się zębate wierzchołki gór 
Czeskich. Lecz kiedy uasz uczeń Anzelm 2№70- 
cił oczy około siebie, ścigając gęste kłęby 
dymu tytuniowego, natenczas powracał do złego 
humoru. i zawołał; 

—. Jednak to musi być prawdą, że ja się nato, 
urodziłem, aby dośw iadczać wszystkich przeciwna; 
ści i utrapienia! Jeszcze mi się nie zdarzyło ni-, 
gdy zostać marszałkiem grochowym, czy do pa», 
ry czy niedo pary, zawsze niezgadłem; mój su- 
charek, jeżeli upadnie na ziemię to zawsze stro- 

ра maslem posmarowauq, | "To są „przeciwności, 
o „których nie warto nawet wspominać; ałe czyż 
to nie jest okrutną fatalnością, ¿e na przekorę 
djablu rogaterau, zostawszy uczniem, nie злоріет 
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nigdy przestać być kitmmel-tiirke? *) Ме wdzie- 
ję nowćj sukni, żeby jéj zaraz pierwszego dnia 
niepoplamić łojem, lub o jaki gwoźdz nie ro- 
zedrzóć. Klaniam się jakićj damie, lub komu- 
kolwiek, już kapelusz z rąk mi wypada, albo 
co gorsze potknę się na gładkim bruku. Je 
szcze jak byłem w Halki, regalarnie w każży 
dzień targowy, musiałem kilka dytków zapłacić 
za potłuczone garnki, a to wszystko dla tego, że 
w mojćj mózgownicy siedzi jakiś djabeł, i ka= 
Ze nieuważnie chodzić po warjacku. Czy też 
aby raz przyszedłem w sam czas na _prelekcję,” 
lub tam gdzie bywałem posyłany. Choćbym* 
pół godziną naprzód przyszedł, i (stał pode drz- 
wiami trzymając za klamkę, niezawodnie za pier- 
wszćm  zadzwosieniem, kiedy chciałem drzwio- 
tworzyć, jakiś djabeł zleje mię z góry brudną 
wodą, alko potrace kogo, tak że mam tysiąc sprze- 
czek na karku, i zawsze się muszę spóźnić. 
Niestety! gdzieżeście marzenia pazyjeńne o 
mojćj przyszłości, które mię kołysały po- 
chlebaą nadneją, Że się wykieruję na stopień 


*) Cap, Lordas, lub inny podobny ncinek używany po- 
między uczniami, 
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tajnego sekretarza! Ale moja gwiazda prze: 
klęta, zniechęciła moich najlepszych  pretekto= 
rów. Wiedziałem że tajny radca, nie lubi włos 
sów krótko obciętych, a więc perukzrz z wiele 
są pracą przyprawił mi z tyłu głowy krótki ko, 
smyk. Cóż się dzieje, za pierwszym ukłonem 
nieszczęsna tasiemka się urywa, a mopsik, со 
mi się pod nogami kręcił, aportuje panu tajne- 
mu nów mój harcap.  Rzucam się przelęknio- 
ny za mopsem, i wpadam na biórko; rzy któ- 
° rym tajny radca pracował i zarazem śniadał, 
filizanka, talerz, kałamarz,  piaseczniezka, wszy= 
stko przewraca się z łoskotem, e atrament ma 
wyścigi z czekoladą leżą się po biurku — Mości 
panie, czy djabła masz w ciele? zawołał tajny 
radca i prawie pokazał mi drzwi. 

Cóż mi „2 tego, Ze mi. teraz rektor Paulmann 
obiecuje iniejsce korżystua? czyliz moja nieszczę* 
śliwa gwiazda, która mię nie przesthje prześlado= 
wać, dozwoli mi osięgnąć ten cel? Ot i dzisiaj 
nawet...zawierzyłem sobie uroczyście obchodzić 
Zielone Świątki, byłem nawet gotowy ponieść 
niejaką ofiarę, mogłem był, jak wiela inuych 
zawołać z dumą w kąpieli Linka: ,„Garson; pro 
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szę o butelke piwa dubeltowego, i to najlepsze» 
go;* mogłem był cały wieczór siedzićć, i to je 
szcze w bliskości jakiego ładnego towarzystwa ` 
młodych dziewcząt cudownie postirojonych. O 
już ja wiem, nabrałbyw wiecéj; śmiałości,byi- 
bym wcale inny, i zapewne, gdyby siç. która 
z mich zapytała: „która też teraz może być go- 
dzina? ао со tozaarję grają” Jabym zaraz po- 
wstał swobodnie, bez przymusu, bez potknię- 
cia się i wywrócenia ławki, postąpił półtora kro- 
ku naprzód, ukłonił się pięknie i powiedział* 
Za pozwoleniem, do usług pani, grają u- 
werturę z Nimfy Dunaju, albo też: Few 
дайа już mingla.—1I, пуф się, czyby mi to 
kto wziął za złe?—Nie, zajżewne, młode panien- 
ki spojrzałyby po sobif: z figlarnym / uśmie- 
chem, jak to się zwykle zdaza, kiedy się odwa- 
żę pokazać, że w potrzebi#umiem sobie dać ton 
lekki, światowy, i nadskakiśoć damom. Ale cóż, 
znów djabeł spłatał żem wpadł na koszyk z jabł- 
kami, i teraz jesteni oto przymuszony w samot- 
ności palić sobie mój ty..—W tem miejscu 
przerwany został monolog ucznia Anzelma jakićre- 
ciś szczelnotaniem czyli szelestem osobliwym, 
który zdawał się wychodzić ztrawnika tuż obok, 
niego, i podnosił siępe gałęziach rozłożystych bzu 
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nad jego głowę. Zdawało się jak gdyby” wie- 
trzyk wieczorny poruszał łagodnie”; liśćmi. Po- 
tém niby ptaszęta igrały po ¿galazkach, i trze- 
potały skrzydełkami goniąc się. Potóm, był to 
szmer i chichótanie, i zdawało się, że kwiaty па 
drzewie dzwońią jak dzwonki kryształowe. An- 
zelm słuchał....i słuchał, Aliści, sam nie wiedział 
jakim sposobem, ów szmer, chichotanie i dźwięk 
połączy wszy się, utwerzyły dźwięki miłe i słabiu= 
chne, jakby na wpół wiatrem rozwiane. 

* Przesuńmy się przejdźmy na gałęzie —ślizgaj - 
my się po kwiatach, bujnie, lekko, razem. — 
Siostro miła, siostro laba; pław się wjasności,— 
prędko, wyżej, —ni 6 -Stońce wieczorne ciska 
КУК wieczorny szeleści ros- 
y się= kwiatki wydają pie- 
ewajmy moje siostry, ra- 
гет z gałązkami. — długo gwiazdy się ukażą, 
potrzeba żejść na de$-— "przesuńmy się—przćj- 
dźmy siostry —bujnipgglekko — razem. 

"Гак się odzywał ciągłe szmer czarowny, a u= 
czeń Anzelm myślał sobie: a jednak to wszystko 
nic innego nie jest, jaktyłko wietrzyk wieczora 
ùy, który tak wyraźnie przemawia. Mecz w tym 
samym momencie usłyszał nad swoją głową 
akord doskonaly wzech dzwonków kryształowych, 


swoje promienie, wi 
kosznie,-—rosa błys 
nia....— Śpiewajmy; 
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podniósł więc oczy, і zobaczył trzy zielono-zło- 
eiste małe węże, wplątane w gałęzie, które zwró- 
ciły główki na zachodzące słońce. Wnet tenże 
sam co poprzednio szelest i chichotanie, donio- 
sły mu do ucha niedawno słyszane wyrazy, wę- 
że szczebiotały przesuwając się po gałązkach, 
2 taką szybkością, że zdawało mu się iż miljo- 
ny szinaragdów błyszczących, pełyskaje pomię- 
dzy liściami gęstemi bzu. To zapewne jest od- 
bicie słońca zachodzącego, pomyślał uczeń An- 
zelm: ale znów dzwonki się odezwały, a Anzelm 
spostrzegł jak jeden z wężów zwrócił do niega 
głowę. Jak gdyby ро nim iskra eletryczna prze-- 
biegła, zatrząsł się dogłębiiduszy. — Wlepił о» 
czy w drzewinę, a dwoje ślepiąt ciemno-niebie- 
skich, czarownćj piękności, zypatrywało mu, się 
z nieopisanym wyrazem żądzy. Uczucie jakieś 
nieznane, roskoszne, i zosia bolesne, o mało 
nie rozerwało mu serca. Ñ je mógł oderwać o- 
czu od czarujących ślepiątę„a tymczasem piesze 
czony dźwięk dzwonków kryształowych, dał się 
slyszóć jeszcze wyraźniej jak przed tém; szma- 
ragdy padały około niego potokiem, i okrążały 
go,igrając promieniami swiatła złocistćgo. Bezza- 
wząsł się i rzek]: — „Spoczywałeś pod mo- 
im cieniem, balsam mojćj woui otaczał ciebie, a< 
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leś mnie nie zrozumiał: woń jest moją mową, je- 
żeliją miłość тарай. — Wietrzyk wieczorny 
przebiegł, mówiąc:  „Igrałem z twojemi włosa- 
mi, aleś mnie nie zrozumiał: oddech jest moją 
mową, jeżeli ją miłość zapali.* Słoneczny pro- 
mień przebił się przez obłoki, i jakby wypalił 
na duszy Anzelma ognistemi literami te słowa: 
„Otoczyłem cię światlem złotym; aleś mnie nie 
zrozumiał: ogień jest moją mową, skoro go mi- 
łość тарар! 

Ciągle i coraz bardzićj pogrążony, zatopiony 
w przypatrywaniu się owym czarującym  slćpię- 
tom, uczuł że go palą, że go trawią Życzenia 
i chęci coraz gwałtownićjsze. Wszystko na eko. 
ło niego odżywiało się, poruszało, i pobudzało 
do życia i uciechy. Kwiaty i rośliny wydawa- 
ły woń przyjemną, а ta była jakby śpiew mi- 
ły tysiąca głosów pieszczonych, a te dzwięki u- 
nissione na złocistych obłokach zachodu, roz- 
chodziły sie w strony, dalekie jak echo cudowne. 
Leczjak tylko ostatni promień zachodniego słoń- 
ca znikł zagórami, i mrok roztoczył swoją zasło- 
ne gazową po firmamencie, usłyszał w odległo- 
ści głos twardy i ostry: 

— Неј héj! co tam za szmer i chickotanie? 
Hej! Һеј! kto mi poda ten promień światła zpo 
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ża gór? dosyć tego grzania się, dosyć tego 
śpiewania! Неј! һе}! zejdźcie z gałęzi, i*dalej 
przez trawaik, przez rzekę! На! ha! dalćj у= 
wo!..,żywo...wo..,wo! 

Głos ten przebiegał jak grzmot daleki, a 
dzwoaki kryształowe roztrzaskały się z okropnym 
rozstrojem. Wszystko ucichło i Anzelm zoba- 
czył trzymałe żnijki, Świecące się i połyskujące 
w trawie, i prześlizgujące się do Elby. Wpad- 
ły w wodę z drżeniem i pluskiem, a na po- 
wierzchni w którćj się zanurzyły, unosił się pło- 
myk zielonzwy, w kierunku ukośnym ku miastu, 
irozszedł się nakoniec jak para. I 


РЕ" 
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W IECZÓR DRUGI. 


Jak ucznia Anzelma wzięto za pijanego warjata— 
Przejażużka po Klbie-—Arja di bravaura kapelmi- 
strza Grauna. Krople żołądkowe Konradego, i 
przekupka jabłek bronzowa, 


„Ten jegomość nie musi być przy dobrych 
zmysłach, zawolała pewna mieszczanka wracająca 
z córkami z przechadzki, która zatrzymała się i 
założywszy w tył ręce, przyglądała się dziwacz- 
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nym gestom i poruszeniom ucznia  Auzelma. 
W samćj istocie, objął on ręsami pień bzu i 
bez ustanku wołał do gałęzi iliści: „О, tylko 
jeszcze raz jeden, zajasnićjcie, pokażcie się mi- 
łe Фаш} zlocisto-zieloze, jeszeze гаг tylko ро- 
zwólcie mi usłyszćć wasz głos krystaliczny! 
niech rylko raz jeszcze spojrzą namnie wasze 
oczki iaturowe tak iagodme, bo mnie smutek ipa- 
łojąca żądza zupełnie sirawiąt* i w tém wy- 
doby wał z piersi najzałośniejsze westchnienia i ję- 
ki, a pełen niecievpliwości i zaiechęcenia, targał 
pień drzewiny, która tylko zwyczajnym szele- 
siem liści i gałęzi zdawała się naśmieweć z bo- 
leści ucznia Anzelma. 

— Ten jegomość nie może być przy do- 
brych * zmysłach; powtarzaznów mieszczanka, i 
zdawało się Auzelmowi, że go gwałtownie 
przebadzono 2 giębokiego uśpienia, przez polae 
nie zimną wodą. 'Feraz dopiero, spostrzegł się 
gdzie jest, i *przypomiał sobie, że jakies wi- 
dmo fantastyczne tak dalece go opanowało, że 
na głos sam z sobą rozmawiał, Obejrzał się 
na mieszczanką z zawstydzeniem, podniósł ka- 
pelusz, lezący na ziemi, i już chciał uciekać. 
Wtóm nadszedł ojciec familji, i posadziwszy 
na trawie najmnićjsze dziecko, które mial na rę- 
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ku, przybliżył się, oparł па swojćj trzcinie, słu- 
chał i przypatrywał sięz zadziwieniem biednemu 
Anzelmowi. Podniósł z ziemi fajkę і kapciuszek 
które uczeń upuścił, i podając mu: „Niech jes 
gomość nie lamen tuje tak przeraźliwie, i nie żar» 
tuje sobie z ludzi, kiedy go żadne nieszczęście 
nie spotkało, prócz tego, że za nadto zaglądał do 
swojćj szklank; idź pan spokojare do domu, i 
wyśpij się, «— Ta mowa zimięszała niezmiernie u- 
cznia Anzelma, i westchnął płaczliwie,—No! по! 
rzecze dalćj mieszezauin, to mała rzecz, to sięi 
najrozsądniejszemu/przytrafi, a w dzień Zielonych 
świątek, przecież można dla rozweseleaia serca 
wypić cokolwiek na rachunek przyszłego pra* 
guienia. To się przebacza гажеї i słudze beże= 
mu, bo jeżeli nie jestem w błędzie, jegomość 
jest bezwątpienia kandydatem teologji. Ale je- 
żeli jegomość pozwoli, to sobie nałożę fajkę zje» 
go kapciuszka, bo ий tytoniu zabrakło.* То 
powiedziawszy, właśnie gdy uczeń Anzelm еһсіа 
włożyć do kieszeni swoją fajkę i tytoń, miesz* 
czanin wydmuchnął z swojćj popioł, i zwolna 
jakby z zamyśleniem się, wyskrobał nożem fajk% 
i zaczął ją na nowo nakładać. Tymczasem nas 
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deszio kilka: dziewcząt, które rozmawisjae po cë 
chu z mieszczanką, śmiały, się ukradkiem, spaglą> 
dając na Anzelma:  Biedńy' uczeń stało jak na 
szpilkach. Jak: tylko "mu oddano fajkę” i kap- 
ciuch, © kopnął sie; z aiiejscu. " "Wszystkie опаа 
które: widżiał i 6łyszoł, wywietwzały ma jużz głoś 
wy, przyporasiał sobie; że pod bzejm*gudał вай 
_do*"siebie "tysiące" niedorzęczności, тео tćm.dó= _ 
tkbliwszóm było dla niego; фе od dawnego czaśit, 
hiat wielką odrażę odl wszystkich monołógistów: 
Jego nauczyciel mawiał zawsze, że przez ich вх 
sta: djabeł rozprawia, oczów) Атене 
był przekonanym Ale najprzykrzej: miu Byłóto; 
że'go wzięto za kandydata teologji} który się uż 
pił w dzień Ziełowych=ówiąteki Bie о". вій 
зера dochodził do alei: tópolowej,** > nie daleko 
ogrodo Kosela; gdy usłyszał гавор) woi 
łający:>Panie' Aazelm! panie Anzelm, anaitoa 
boską gdzież tak lecisz?! Uczeń stanął: jakby go 
kto do żiemi. przykuł, był bowiem. pewny, toga 
znów jakie ńieszęzęście spotka. Glos znowu а= 
wołał" na niego: „Pawie Angelin, wróć że się, 
czekamy па ciebie na’ brzegu tzeki!e тега ве, 
piero uezeń nasz poznał glos swojego przygacie 
ciela, rektora Paulmann; zwrócił s ku rzece 


i зое sód 


„лж К ж 


i ваї wektora! |zejega dwoma, córkami -i reje- 
stratorem Hęerbrand, wsiadających juz. do, czół- 
na; |Rektore zaprosił „więc ucznia, żeby z niemi, 
użył przejażdżki. po Elbie, i przepędził u. niego, 
wieczór” іва przzemięścia  Pinaa, г: Aozelm рггул 

jął m ochota-zaproszenie, sądząc, ,że jaz; uniknął, 
f atalvego-ptzeznaczenia, które. go dzisiaj tak wie, 
miłosrechie „przedlałiawaksu Podczas gdy.prze- 
bysgali , rzekę, га Чо, się „że „ па: przeciwległym, 
weim ze age dzik pA Menieg: “sapalano fajer=, 
wi «rzymskie „pękały, w powietrzu, тогвури= 
Јас imaj wszysikie strony, jasne światło. Uczeń; 
Anzelm, zatopiony =w; dumaniach. siedział obok 
wieś arza, аш. ото ое па wodzie odbicie 
АЙМА krzyżających siç w poietizó, zdawdło 
mu „się, k z że sana УА pe wódzież 
Wszy rstko co +, LJ "stań da au W був, wiet 
czas kiedy śledział рей bzem, przypomniało. ші 
się teraz, ina nowo uczuł wsóbie owe prźgtićć 
nie | „Biep КАН ów йай ° э ш 
PETRA БНА а 

— | pNiesiety ї кнд" 3 toż znów ogląda AE 
żyki złociste, Т spie: ЧӨ ЕТЕ każcie nii 


wasze oczki ciemno-niebieskie... Niestety! czyliż 
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jesteście na dnie wody?:* Tak wykrzykiwał uczeń 
Anzelm i.zrobił poruszenie gwałtowne, jak gdyby 
chciał w wodę wskoczyć.--,,Czy pana djabeł о- 
pętał?* zawoła wioslarz przytrzymując go za po- 
łę od fraka. Dziewczęta które niedaleko nie- 
go siedziały, krzyknęły przeraźliwie, i uciekły 
w dragi koniec czółna; rejestrator Heerbrand, 
powiedział coś do ucha rektorowi, który mu 
dość długo odszeptywał, ale z człćj tćj rozmo- 
wy Anzelm nie dosłyszał jak tylko wyrazy: „uwa 
żałem,. . , nigdy...podobny парай... Rektor 
Paulmann przysiadł się obok Anzelma z powagą 
burmistrzowską, wziął go za rękę i zapytał: = 
„Ce tobie jest panie Anzelm?* 


Uczeń Anzelm ledwie nie odszedł od zmysłów, 
gdyż w jego duszy powstały sprzeczności niedo- 
rzeczne, które pokonać usiłował, Poznawal jas- 
no, że to co wziął za połysk złacistych wę- 
żyków, było po prostu odbiciem się w wodzie 
fajerwerku, ale z drugićj strony uczucie jakieś 
nieznane (sam nie mógł wiedzićć, błogie czy boles= 
ne),uciskało gwałtownie jego piersi, a kiedy wioślarz 
rożtrącał wiosłem wodę, a ta pluskała i rozstępywała 
się z szelestem, zdawało mu sięże słyszy wyraźnie 
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szmer tajemniczy, przemswiajacy do піеро:— 
Anzelmie, Anzelmie! widzisz, my zawsze koło 
ciebie płyniemy? Niebój się, nasza sios- 
trzyczka będzie na ciebie patrzyła ! ufaj, ufaj!“ 
i zdawsło mu się, że widzi w głębi wody trzy 
pręgi świecące. Ale kiedy się lepićj nachylił 
z rozrzewnieniem, Zeby zobaczyć czy urocze 
ślepięta niewychylą się do niego z wody, poznał, że 
owe pręgi, były poprostu odbłyski em okien o- 
świeconych w domach poblizkich. Siedział więc 
Anzelm w milczeniu, pasując się sam z sobą, a 
rektor Paulmann, nieco żywiej powtórzył swoje 
zapytanie: „Co tobie jest panie Anzelm!*—U- 
czeń odezwał się niezmiernie wzruszony: 


— „Niestety! dobry, kochany panie rektorze, 
gdybyś wiedział, dziwne rzeczy, jakie niedawno 
marzyłem, mając oczy otwarte i siedząc pod 
bzem przy parkanie ogrodu Linka, nie dziwiłoby, 
cię moje,.....mój pewien rodzaj obłąkania*...— 
Porzuć te głupstwa, pania Anzelmie, odezwie się 
Paulmann, miałem cię zawsze za młodzieńca 
z charakterem mocnym, ale marzyć mając dote- 
go oczy otwarte, a potćm ni ztąd ni z owąd, 
chcićć się rzucać do wody, darujesz, ale to za- 
krawa strasznie na pomieszanie mózgu, to trze- 
ba być warjatem, 
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PSC „Yzoiajmsfał “arusa 
„т ostra przęmówka, z zasmuciła „Miewymownie, 
ucznia Anzelma, gly.. мара górka | 
We: zopika y, p: Ena "1 zamiana, Szesnastolelnia. 
panienka, o odeawala się, „w К wówiąc: „Ak ° mój pa- 
ро kochany; musiało się jednak | pr zytwalić”. coś 
szczególnego | panu Anzelmowi, i „!apewne ` zda 
wało mu się Ze ‚ czuwał, chociaż rzecz; wiście, Zan. 
enal „pod. bzem; hezwatpienia: уйу" mu się, 
te wszystkie. diwactup, Шы. Si. ma. 
prze oczami, s 


La Le шг Y u ENIF, 
„oprócz. tego m a Боа зап jen o, mo 
a р 10 rr дер о) „piękna У RA up“ у 9), 
szanown, rektorze przerwie. re me еы 
y „przerwie. rejestrator Hoor- 
brand, czyż nie można czuwajae nawet, (wpaść 
UX © 31/7175 


w pewien rodzaj zam) ślenia? To tak samo wla- 
éa, jak ромбро Aliho отга Мау piłem 
moją kawę, w jedućj z owych ch то ре Š 
nia myśli, jaki zwykle bywa” skutkićn, “п mówiąć” 
między nami, istotnego * tidwieńtś ' cielestego i 
uinysłówego, Буровые ова jakby przez” 
юсб ове, miejsze w Ay: któr Gia Вун пузи 
ny dokuńient ód dawna gdzieś zarnńć бону, WCZó- 
roj nawet, рагатай na moje włashie” odźy rake 
pzzedemną tańcował ogromny dyplów kaciński 
pisany wielkiemi r нев? rerai goekie за 
— Ab! Jone BRIBES "Riem, zy! 
miałeś mój panie i mnie wielce Szanowny 15:87 


ph nanna, 
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rejestralorze, wielki potiąg do, rymótworstwa, a 
byle tylko popuścić ćagłeunaginacji, natychmiast 
wpada; sięcw faqtastyczdość si „rorhaatyzmi.*< 

Była to pociecha dla ucznia Anzelma, że przeć 
cież któś je$6 birong utrzymywał , wtenczas wła 
śnie kiódy miał" być posądźóty 6 pijaństwo, albo 
weile Oprit tozsądk та już! AORE 


| Me отет оо jednak: po raz: *pierwszy, 7 że 


panna Weronika; miała одао piękne! ciemio* 
błękitne, czyprzyczóm nie bez tego, zebymu takze 
na mysnie przyszły owe czarujące pó dci 
widział wgałęśiach Баш зэ s$ i visna соода 
ee Musei” się piżyżódć, Фе ауа zapom- 
Miał as, uczeń Жи? 6 wszystkich dziwacznych, 
zdarzeniach, иге gó Ө! pod bzem; czat się 
Гена; | weśśłyć, удаа СЫ: szółna, pódał w u- 
тез radości rękę, зе} ор ekunce' Weronice. 
Dosyć na lén, ze kiedy опа үреу}е!а 1] jego топе, pro- 

wadził ją tak zręcznie U tak szczęśliwie š że BAI 
raz szczególnie potknął się, a ponieważ mu „się 
to „przytrafiło ña aiójsęn (dość Hieczysióca; prze- 


to e ае ск ө булда Вац” sukienkę We- 


9158 ST 
roniki: * SZczędliiwa la дйпиапа w humorze чей 


 Avzlma, nie аза baczności | rektora ' Paul” 


А 
mann, pogodził się 4 znim i przepi osił nawet za 
| suni y AUE 
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nieeo twarde wyrazy jakie do niego niedawno 
wymówił. —,, Tak, tak , dodał, bywają przykłady, 
iż podobae widma, zwodzą , trapią, przestrasza= 
ją, ale to są skutki słabości cielesuych, które się 
leczą za pomocą, salva penia, pijawek przysta* 
stawionych do pewnćj części ciała, jak tego dobrze 
dowiódł, pewien uczony, niedawno zmorły,** 

Właściwie, uczeń Anzelm, sam miewiedział 
czy był pijany, obiąkany, alko tez chory: w każ- 
dym razie, pijawki zdawały mu się; nież 
stosownemi, z powodu że owe imniemane uroki, 
zupełnie zniknęły, i że czuł się coraz swobodniej- 
szym, w miarę jak mu się udawało prawić tysiące 
grzeczności pięknćj pannie Weronice. Po lek- 
kićj wieczerzy, wzięto się jak zwykle do muzyki, 
a na ucznia Anzelma przypadlo siąść do Ѓог= 
epiaau i akompańjować śpiewaniu Weroniki. 

-— „Piękna panienko, odezwie się rejestrator 
Heerbrand, masz głos tak czysty, jak dzwięk 
dzwonka kryształowego.** : 

— „Chowaj Boże, zawoła A nzelm mimowol- 
nie, i sam nie wiedząc jak, mruczał pod nosem, 
dzwonki kryształowe odezwały się w owym bzie 
cudawnie, cudownie. 

Weronika położyła rękę na jego ramieniu, 
zapytująci Со рап mówisz, panie Avzelmie? 


` 
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W'mgnienia oka Anzelm przyszedł, йо. siebie i 
zaczął przygrywać na fostepianie, Rektor, Paul» 
mann patrzał: na niego marsem, a rejestrator 
Heerbrand; pałożył aóty: na: pulpicie, i zaczął 
śpiewać do! zach wycenia sację di bravura kapel+ 
mistrza. Grauna *)Student Anzelm! akompańjował 
jeszcze: kilka innych: śpiewów, a w końcu: duet 
w fugach; kompozycji samego rektora Paulmənn 
któty prześpiewał z Weroniką, wprawił < wSzyst= 
kich w najlepszy w świeeie humor. - Było już:do= 
syć późno, a Rejestrator: Heerbrand brał się za 
kapelusz Uirzciaę, gdy do; uiego rektor Paulmana 
przystąpił i z niejaką tajewniczością szepnął : 

= — Czy nie chciałby $, wielce szanowny rejestraż 
torze, sam powiedzićć , temu: dobremu panu ‘Anè 
zelmowi, š енә" со ир айей. ob siisi ! 
a>: Ż miłą chęcią, odpowie Heerbrawd , i Мея 
dy wsżyscy zasiedli wkoło, zaczął „Jez ааа ы 
wstępu mówić w taki sposób : 


, 


К ' Bedzie to bezwąłpienia Kaki НАМИ "ёз! ER 
komity' kompozytor {м kapeli. dworu Fryderyka?ga 
Króla, Pruskiego. Wielu est innych tego nazwiska Кош 
pozytorów, Л mnićj daga wałętych. ; 
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— „Јем tu w mieście stary jeden człowiek, 
wielki dziwak; powiadają o nim, że się trudni 
naukami tajemoemi, ukrytemi; ale ponieważ, 
prawdę mówiąc, takie nauki w świecie nie istnie= 
ja, zatćm jabym go raczćj uważał jako antykwa- 
rjusza, albo jako cbemika praktycznego. Mówię 
ta onaszym rzeczywistym archiwiście Lindhorst, 
Jak wiadomo, żyje on w swoim starym domku, 
zupełnie odosobniony od świata, w odległym 
zakątku pobocznćj uliczki; a jeżeli go obowiąz- 
ki służby niezajmują, znaleść go można w jego 
bibljotece, albo w laboratorjam, dokąd nikogo nie 
wpuści. Pomiędzy wielu rzadkiemi książkami» 
posiada on niezłą porcję rękopismów arab- 
skich, koptyjskich a nawet niektóre pisane zna- 
kami, jakie do żadnego  narzecza znanego 
przystosować się nie; dadzą. Chciałby on mićć je 
przepisane starannie, і potrzebuje na to kogoś, 
eoby umiał dobrze piórem rysować, i przenieść 
wiernie na pargamin, tuszem chińskim, wszyst- 
kie te hieroglify, z zachowaniem jak najskrupu- 
jetniej toż samości. Sam doglądać będzie robo= 
ty, w swojóm mieszkaniu, i oprócz stołu, obie- 
-euje talar bity na dzień, a jak cała robota szczę- 
śliwie zostanie nkończoną, przyrzeka dać piękny 
„podarunek. Już kilku młodych ludzi doświad- 
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czało tak pięknego zarobku, ale niepomyślnie, dla 
tego pan luadhorst zgłosił się do mnie z prośbą 
o wystaranie się zręcznego rysownika. Pormy- 
ślałem ja natenczas o panu, kochany panie An* 
zelmie, wiedząc, że nietylko ładnie piszesz, aleu 
miesz piórem pięknie rysować. Jeżeli tedy so- 
bie życzysz, w teraźuiejszych krytycznych cza- 
sach, i nim się doczekasz posady korzystaćj, za- 
robić dziennie talar bity, i prócz tego dostać 
dobry podarunek, to przyjdź jutro w samo po- 
łudnie do archiwisty; wiesz gdzie mieszka. Ale 
ostrzegam żebyś był ostrożny, bo jak zrobisz 
plamkę chocby najmniejszą, będziesz musiał bez 
ceremońji na nowo pisać, піеспу cię spotkało nie- 
szczęście splamić sam oryginał, pamiętaj, ze ar. 
ebiwista jest okrutnie prędki, i wyszuciłby cię 
niezawodnie oknem.“ 

Propozycja ta niezmiernie się podobała ucz- 
niowi, bo pominąwszy, że pisał pięknie i ry- 
sował bardzo dobrze, miał szczególae upodoba- 
nie w pracowitćm i mozolném piśmie, niemniej 
w ozdobach kaligraficznych. Podziękował za- 
tém najserdeczniej i szczerze rejestratorowi Heer- 
brand, i przyrzekł, że nazajutrz stawi się na go- ` 
dzinę oznaczoną.—Przez całą noc, marzył tylko 
Anzelm o samych talarach bitych. 1 któż ma 
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to wreście za złe weźmie? W tylu nadziejach 
zawiedziony, przez igraszkę kapryśnćj fatalności, 
ledwo z największą: oszczędnością imógł się bie- 
dak utrzymywać jako tako, i odinawiać sobie 
niejedoćj uciechy do jakićj go wick młody po- 
ciąg"ł. 

Raniutko nazajutrz przygotował sobie ołówki, 
pióra krucze, i tusz, albowiem ńiespodziewał się 


znaleść lepszego u archiwisty. Następnie przej- ` 


rzał swoje najlepsze rysunki, oraz arcydzieła ka= 
ligrafji, Żeby miał co do pokazania jako próbkę 
swojćj zdolności, Dotąd wszystko szło jak naj- 
pomyslnićj, jakaś szczęśliwa gwiazda zdawała się: 
nim opiekować, Od jednego razu udało musię 
dobrze zawiązać chustkę na szyi, żaden guzik się 
nie urwał, ani oczko nawet nie pękło w jedwab- 
nych ciasnych jego pończochach, i kapelusz do- 
brze wyszczotkowany, osiedział się tym razem na 
głowie; słowem wszystko szło jak najlepićj i punkt 
o godzinie w pół do dwuuastćj, uczeń Anzelm 
we fraku stalowo- popielatym, w spodniach czar- 
nych manszestrowych, z zwitkiem wzorów kali 
grafji i ręcznych rysunków, znajdował sią już 
przy ulicy Zomkowćj, w cukierni Koaradego, i* 
spijał drogi kieliszek kropli żołądkowych, bo tu- 
taj, pomyślał sobie uderzając się po kieszeniach 
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próknych, brząkać będątalary bite, - Chociaż do- 
mek stary archiwisty. Lindhorst, . lešal na przeds; 
mieściu odłeglé n, jednak uczeń Anzelm, akurat 
w samo południe, już stał przed jego drzwiami, | 
wpatrując się w wielką beonzową kołatkę. Lecz 
za ostatnićm uderzeniem zegaru na wieży kos 
ścielnćj, `w chwili kiedy uczeń już brał w rękę 
kołatkę,-twarz bronzowa na niej wyrobiona, rza 
częła okropnie przewracaó oczy, z których pio=. 
mień siarczysty pryskał, ро!ёш z-zgrzytawiem: zę- 
bów szyderczo się uśmiechnęła, i biedny uczeń. 
zobaczył nieszczęśliwą twarz. przekupki, jablek: 
z pod czaraćj brawiy; jćj spiczaste żęby szczę=. 
kały pod wyschłemi wargami, które wydobywały 
rzęzanie podobne do grzechotki: =-,.А tuś пи? 
szaleńcze! —myślaleś że tu wejdziesz, ale дагага!, 
tarara! tarara! — Bocoś tak prędko biegł,. ty, 
bezmózgowcze!' 

Uczeń Anzelm zadrżał i ДЕУ, е się 
oprzóć o framugę drzwi, ale ręka jego schwy= 
cila za sznurek od dzwonka, potiągnęła go i 
dźwięk przeraźliwy rozległ się po wszystkich 
kątach, w tonach najniezgodniejszych, a jego e- 
cho zdawało się przemawiać: „Wkrótce, wpa- 
dniesz w kryształ! 


> 
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Dreszcz zimny przebiegł po całćm ciele Anzel- 
ma przejętego zgrozą. Widział jak sznurek od 
dzwonka wyciąga się i zamienia w ogromnego bia- 
łego węża Могу ga opasuje i dławi, ściska- 
јас coraz bardziej swoje pierścieńie, tak ze 
wszystkie kości ucznia pokruszyły się w drobne 
kawałki, a krew wytryskując z żył przechodziła 
w przezroczystego węża izaezerwieniła go zupeł- 
nie. W tem okropnćm przerażeniu, chciał krzy- 
Сас: „Zabij mnie zabij!“ ale nie mógł głosu 
z piersi wydobyć. Wąż podniósł głowę, i przy- 
łożył ostre żądło do serca ucznia, który poczuł 
ból przenikliwy i stracił zupełnie przytomność, 

Kiedy przyszedł do siebie, ujrzal się uczeń 
Anzelm na swojćm ubogićm  poslasiu, a obok 
niego siedział rektor Paulmann, który zawołał 
„Na miłość Boską, co to za niedo rzeczności pa- 
nie Aozelmie.* 
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WIECZÓR TRZECI. 


Wiadomość о pochodzeniu Archiwisty Lindhorst. 
Niebieskie oczy panny Weroniki. — Rejestrato" 
Heerbrand. 


Duch spojrzał na wody; poruszyły się, a pie- 
niste ich bałwany  zaryczały, і z trzaskiem 
piorunu strąciły się w czarne otworzysie prze- 
paście, które je pochłonęły. Nakształt zwycięz- 
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ców upojonych tryumfem, wielkie skały grani- 
towe, wznosiiy sweje szczyty zębate i osłaniały 
dolinę, aż dopóki słońce nieprzyjęło onćj na 
swoje ojeowskie łono, i nie okryło swójemi pro- 
meienistewi ramionami, obsypując tysiącem poca- 
iowań i tchnieniem ciepła. Wtenczas odżyły 
tysiączae zarodki spoczywające pod nieplodnym 
piaskiem, wypaściły łodygi i liście, i jak dzieci 
uśinicchające się w kolebee, składały «w pącz- 
kach mlode kwiatki, które znów ożywiając się, 
okrywają, się-świętnościa фр le wpo- 
środku doliny wznosi SERA Жн, wzdęta 
jak pierś człowicka miotauego оеро па» 
miętnościami.— Z pośrodka przepaści, wzoosily 
się kłębami wapory, które skupione w massę, u- 
siłowały zaciemnić twarz ojca'słonecznego, lecz 
ten przyzwał w pomocerórkan; a: chmury rózwia= 
ne zostały i znikły jak pyłek. Gdy następnie 
czysty promień słońca dotknął się czarnćj ska- 
ły, w tém zachwyceniu całego przyrodzenia, 
powstala śliczna lilja płomienista, otwierająca 
swoje listki, jakby usteczka nadobne, do cału- 
sów swojego ojca. Naleńczaś” zstąpił na: doling 
świetny plomiyk; był t0-mlodyFosfór. Bilja spos: 

тн] w wią wapna! zlej 
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strzegłszy go, westchnęła «czule i pieszczotliwie: 
„Bądź "moim na zawsze nadobny . młodzianie { 
gdyż ja ciebie kocham, i umasłabym gdybyś 
mię porzucił.:« Młodzieniec Fosfor, odpowie 
dział: i „Będę twoim, piękna Liljo, ale wtenczas 
odstąpisz „озса i matki, wyrzekniesz się twoich to= 
'warzyszek, zechcesz być większą i okazalszą od 
twoich rówienniczek, z któvemi teraz igrasz.— 
Namiętność; która teraz oblewa cię całą ploz 
mieniem dobroczynnym, zapuści wkrótce,w two- 
je serce, żysiące żądeł ostrych, albowiem zmysł 
będzie płodził zmysły, s toskosz. najwyższa, ja- 
ką zapala iskra którą w tobie składam, jest ciere 
pieniem bez nadziei, które cię zniszczy, ażeby 
pa nowoożywić w ianćj postaci. Га iskrą jest 
myśl.**—,,Niestety! westebnie Lilja płączliwie, w ue 
niesieniu które. mię teraz przejmuje: czy nie mo= 
ge być twoją? czyż będę mogła. więcćj cię Ко» 
had jak teraz? czy będę mogła tak miłośnie 
spoglądać na ciebie, jeżeli mnie zniszczysz? >» Na 
ówezas młody Fosfor dał jćj pocałunek, а Lilja 
jakby pszeszyta promieniem światła, wyrzuciła 
m siebie płomień, z którego wyszła istota nieząa- 
na, iulatująe z doliny, bujala w przestrzeni nie* 
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skóńczonćj, nie troszcząc się ani o towarzyszki 
młodości, ani o młodego kochanka. Fosfor za- 
płakał nad utratą ulubionej, albowiem ` miłość 
jaką powziął do Lilji, sprowadziła go ua ową 
dolinę, » skała granitowa, jakby podzielała: stra« 
pienie młodzieńca, zwiesiła swoje czoło, Мт 
skała otworzyła swoje łono, a z niego wyszedł 
smok czarny, którego skrzydła sprawiały ponu- 
ry szełest: „Moi bracia, zawołał, to jest kruszce, 
spoczywają tam w ziemi, lecz ja pad niemi ha- 
'€żnie czuwam, przyszedłem ci dopomódz.** Wzbi- 
jal się w powietrze i spuszczał, póki nakoniec 
‘nie złapał owego, stworzenia, со to z Lilji 
wyszło. Uwięził je pod swejemi skrzydłami 
i zaniósł na pogórek, a wtenczas stworzenie to 
stało sią znowu lilją, jak przedtem, ale mu się 
została pamięć, dar fatalny! Jego miłość dla 
“Fosfora rozpływała się w westehnieniach udrę- 
“zenia. a młodel kwiatki, dotknięte tchnieniem da- 
jącem im dawoićj Życie, obuniierały na swoich 
łodygach. Młody Fosfor przywdział świetną 
zbroję i walczył 2 smokiem, który uderzając 
czarnemi skrzydłami po pancerzu, wydobywał 
z niego dźwięki przeraźliwe. Te dźwięki oży- 
wiły młode kwiatki, które znów, jak rój pszczół 
zaczęły latać na około smoka. Siły go opuści- 
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ly; pokonany i zawstydzony, skrył on się w głę-' 
biach przepaści, alilja oswobodzona odbierała pie=* 
szezoty. ezułegu młodzieńca Fosfora» Kwiaty, 
ptaszki, a nawet niebotyczne skały granitowe, zas 
śpiewały hymn radości, i o królowę do- 
liny. Z 
— Za pozwoleniem, wielce szanowny mości 
archiwisto, powie rejestrator Heerbrand, to mi 
cóś strasznie zakrawa na powieść wschodnią, a 
јелен się nie mylę, prosiliśmy cię żebyś nam 0- 
powiedział, zwyczajnie, jaki dziway wypadek 
z twojego życia, naprzykład z twoich ponsin, 
byleby to było do prawdy podobném. 24 
-— Acóż tojest innego? odpowie archiwista 
Lindborst, to co wam dopiero opowiadałem, 
jest bardzo '/ prawdo-pedobne i należy niejako 
do historji mojego życia; albowiera ја méj ród” 
wywodzę zowćj doliny, a Lilja, którą miłość” 
aatronie osadziła, była moją pra-pra-pra-pra-ba- 
bką, z czego wypływa, że je jestem także ksią- 
żęciem. joi ; 
*Wszysey zacżęli się śmiać głośno. ` 
jog Śmićjcie' się, śmićjcie, ile tylko się spodo- 
ba, mówił dalćj Lindhovst; powieść którą 0027 
piero słyszeliście, może się wam wydawać nież 
prawdziwa, przesadzona, ale'dowiedzcie się że to 


36. TĘCZA. 


nie jest ani fikcja, ani alegorja, tylko rzeczywi- 
sta prawda. -Bezwątpienia, gdybym był wie- 
dział, że opowiadanie roeskosznćj miłości, która 
mi dala życia, nie będzie: was zajmowało, tobym 
był wam udzielił niektóre znowin jakie mi opo- 
wiedział mój brat, wczoraj, kiedy był u mnie 


z wizytą 
—- Jakto, to pan masz brata, mości archiwisto? 


gdzież on jesi? gdzie mieszka? czy tak jak pan, 
zostaje w służbie rządowćj? lub też czyli jest 
uczonym, żyjącym sobie prywatnie, 

— Nie, odpowie na te wszystkie pytania Lind- 
horst, spokojnie i obojętnie, zazywajae przytém 
tabaczkę, jemu się źle powiodło, i poszedł żyć 
ze smokami, , 

— Јак. pan. mówisz? wielce- szanowny archi« 
Wisto, rzecze „rejestrator Heerbraud, pomiędzy 
smokami? 

Pomiędzy smokami? zewsząd się glosy razem 
odezwaly, ; 

— Tak jest, między smokami, rzecze dalej 
Lindhorst, - w gruncie rzeczy; uczynił on ло 
z rozpaczy, Wiecie państwo wszyscy, że moj 
ojciec umarł niedawno, będzie temu najwięcćj 
lat, może trzysta, ośmdziesiąt i pięć, L dla tega 
eraz noszę żałobę. Zostawił on mi, jak; swemu 
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faworytowi, kosztowny błejnot, który mój brat 
chciał posiadać. 216) przyczyny powst ała mię- 
dzy nami sprzeczka, przy zwłokach ojca, tak nieprzy* 
stojna, że nieboszczyk stracił cierpliweść , pod- 
niósł się z trumny, i zrzacił kłówiwego brata ze 
schodów.  Sprawiło to memu bratu wielką przy- 
krość, i z Zalu poszedł żyć pomiędzy smokami: 
Teraz mieszka niedaleko państwa Tunis, w cy 
prysowym lesie , gdzie pilanje cudownego kar- 
bunkułu, na który się ezai djabeł zaczarowany» 
który przez lato przebywa w ładnym wiejskim 
domku w Lapońji. _ Wtenczas tylko kiedy zacza: 
rowauy djabeł przechadza się po swoim ogro- 
dzie i opatruje zagony Salamandrów, mój brat 
może na kwandransik przyjść do mnie, i na 
prędce opowiedzićć co się dzieje u źródła Ni- 
lu. | i . i 

Powtórnie głośny śmiech wybuchnął w calé;a 
towarzystwie, jeden tyko uczeń Anzelm czuł się 
być wzruszonym, inie był wstanie bez tajemne- 
go zadrżenia znieść bystregofi spokojnego wzro* 
ku archiwisty. Niekiedy nawet' głos jego, miał 
pewien dzwięk metaliczny, tak przenikliwy, że 
biedny Anzelm poczuł go aż wszpiku swoich 


kości, 
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Nie zanogło się па to co sobie rejesira- 
tor Heerbrand zamierzył, kiedy na ten wieczór 
zaprosił na kawę Anzelma. W saméj istocie? 
od przypadku który go spotkał a drzwi archi- 
wisty, nie można już było namówić niefortune= 
go uczbia, szżeby tam drugi raz poszedł, albo” 
wiem stale był przekonanym, tylko” przypadek 
оса] go jeżeli nie od smierei, że to przynajmniej 
od postradacia rozumu, = Własnie kiedy uczeń 
leżał jak długi podzdrzwiami archiwisty, nadszedł 
w to miejsce rektor Paulmann; i zobaczył że stara 
jakaś kobieta, postawiwszy na boku: koszyk 
z jabłkami i ciastkami, wzeźwiła go. Kazał za, 
wołać natychmiast lektykę “i pe? go do 
domu. A ай я 

— Niech sobie o mnie kto јак chce mysli» 
„rzecze Anzelm, niech mnie sądzą za Ф ои 
ta... i 

— Niechaj, bąknie rektor. 

— A ja widziałem na kołatce ‘twarz starej 
czarownicy z czarnej bramy, wykrzywiła się na 
„mniej a co się (усте tego со potćm nastąpiło, 
wolę o tém weale nie mówić. Jednakże gdy- 
by był przyszedłszy do siebie zobaczył owę 
przeklętą przekupkę (bo ja wiem że ona to ko- 
ło mnie się krzątałaj, byłaby mnie nięzawodni? 
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apoplexja uderzyła, albobym może na praw- 
dęzwarjował. 

Wszelkie przedstawienia i uwagi rektora 
Paulmann i rejestratora, са піс się nie przy- 
dały, ani nawet sama panna Weronika z nie- 
bieskiemi' oczkami,  niemogia gó wydobyć 
z pewnego: rodzaju zamystenia osłupiałego w któ 
róm uczeń Anzelm był pogrążony.  Wtenczas 
zaczęto doprawdy myśleć ze chory na umyśle, i 
starano go się rozerwać, w czćm rejestrator Heer- 
brand mniemał iż w takićm położeniu, najpomoc_ 
nićjszą dla niego będziepraca, którą mu był na- 
stręczył u archiwisty Lindhorst. Chodziło tyłka 
jeszcze otoaby Anzelma przedstawić korzystnie pa- 
nuarchiwiście, a Heerbrand wiedząc, ze tenze со- 
dziennie bywał w pewnćj znajomćj kawiarni, 
zaprosił ucznia, aby do nićjeo wieczóc przycho- 
dził na bnteleczkę piwa i fajeczkę, na jego koszt, 
dopóki się tym lub owym sposobem nie zapozna 


m archiwistą, i dopóki się z nim nie ułoży wzglę- 


= 


dem przepisania rękopismów. Z wdzięcznością 
przyjął Anzelm to zaproszeaie. 

— Zyskasz błogosławieństwo nieba, kochany 
rejestratorze, jeżeli przywrócisz do rozeznania te- 
go młodzieńca, rzecze rektor Paułmana. 
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— Błogosławieństwo nieba! powtórzyła Wero= 
nika, wznosząc pobożnie oczki dogóry, i myśląc 
sobie w duchu, że uczeń Anzelm, jest młodym 
i przystojnym nawet bez rozumu. 

Kiedy już archiwista Lindborst wziął laskęi 
kapelusz, zabierając się do wyjścia, rejestrator 
uchwycił nagle za rękę Anzelma, і: zastąpiwszy 
drogę erchiwiście, powiedział: Mości; mnie wiel. 
ee szanowny, papie rzeczywisty atchiwisto, oto jest 
uczeń Anzelm, którego przedstawiam / jako bie- 
głego kaligrafa. i zręcznego rysownika, który po 
dejmuje się przekopjować twoje szacowne rękae 
pisma. Ч 

— А, а, bardzo mi to jest przyjemnie, odpo- 
wie Lindhorst, poczćóm wsadził nagłowę swój 
trójrożny kapelusik z pewnę powagą wejowniczą, 
i odpychając na jedną stronę rejestratora, a 
na drugą Anzelma, czucił się pomiędzy niemi 
do drzwi, izłoskotem pobiegi po schodach, gdy 
tymczasem tamci 2 otwarteimi ustami stali i na 
chwiejące się jeszcze na zawiasach drzwi spoglą= 
dali. 
— Stary dziwak! zawoła Heerbrand. 

— Zapewne, bardzo szczególny człowiek, жу» 
bełkotał po am Anzelm. 
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— Archiwista, mówili inni goście wśród głoś- 
nego śmiechu, był. dzisiej -zaów w swoim hus 
merze fanstastycznym; ale, to nigdy. dłużćj „nie 
trwa jak dzień jeden. Jutro nie będzie tego an; 
śladu; jak burza przeminie, siedzi zwykle w kącie, 
nie odzywa się ani zjednćm słówkiem przez kil- 
ka godzin, tylko wzrokiem ściga przed sobą dy- 
mek tytóniowy, albo czyta gazety; a со się tycze 
jego opryskliwości, nie należy się z nićj gor- 
szyć. ; 

— [Ito prawda, pomyślał Anzelm, któż się 
tém obrazi, wszakże przecie archiwista powiedział 
Że się bardzo cieszy iż ja się podejmuję przepi= 
sania jego rękopismów? 

— A potém, po co mu rejestrator Heerbrand, 
drogę zastąpił wtenczas, kiedy on chciał wycho- 
dzić? 

— Nie, nie, w gruncie archiwista Lindhorst 
jest bardzo zaczny człowiek, i niezmiernie hocj- 
ny. 

— Tylko że ma sposóh mówienia trochę dzi= 
waczny .... ale nikomu nie szkodzi. 
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— Jutro wsamo południe, pójdę do niego, 
chociażby mi tysiąc bronzowych / jabłczarek 
miało drogę zastępować. 
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Melancholja ucznia Anzelnia. —Zwierciadło szma- 


ragdowe. — Archiwista Lindhorst ulataje w pe- | 
| staci зера, а искей Anzelm nie spotkał nikoge. + › 
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"Może nie аё Ре ЫШ! siętułaj cie- - 
bie łaskawy czytelnika, czyli w życiu twojóm | а 
nie miałeś takich godzin, alba też dai lub tygo- 
дай nawet całych, wktórychby wszelkie bez wy- 
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jątku czyunošci i poruszenia twoje, ohudza. 
ły w tobie pewne ` przykre uczacia, lub 
w którychby wszysiko, co kiedvindziej rajgo- 
dniejszćm było zająć twoją uwagę, zdało ci się 
być nędznóm i wzgardy godaćm? W takich 
zdarzeniach, sam nie wiedziałeś czego się chwycić 


jak się obrócić; jakieś piępową iemne uczu- 
cie chęci; która miała się w s miejscu i 
czasie zjiścić, napełniało twoją +» oOwćj to 


i której rozum, podobny do dzieeęka Бојад 
wego, nie: śmie: wyrazić. Śeiganyi krok w krok 
przez. owe nieznane €0ś; jakby przez sny i wi- 
dma przeztoczyste i eteryczne, nie czułeś wów- 
czas żadnego pociągu do wszystkiego co cię о- 
taczało. 7, wzrokiem oblaka; chodziłeś jak 
cień, lub jak kochanek rozpaczający, akade po- 
ruszenie tlumu, nie sprawiło ci ani boleści ani 
przyjemności, tak jak gdybyś nie należał już do 
tego świata. Jeżeli kiedy łaskawy czytelniku, by- 
łeś w podobnym humorze, poznasz łatwo z wła- 
snego doświadezenia stan: w jakim ; się znajda- 
wał, uczeń Anzelm. 

w. ogólności, chcialbym. dobry czytelniku, й ten 
by ші się, dotychczas; już udało dać. сі, poznać 


chęci wyższćj nad wszelkie "ui ziemskie, 
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tego ucznia Anzelma; gdyż w wieczorach w któ- 
rych przepisnję dla ciebie jego historię bardzo 
przedziwną, pozostaje mi do opowieczenia ci (у= 
le rzeczy osobliwych, zakrawających nawet na 
marzenia cudowne, mogące zachwiać słaby u- 
mysł ludzi pospolitych, że obawiam się abyś nie 
poczytał za zmyślenie, ucznia Anzelma, i archiwistę 
Tea AU nareszcie nie powziął jako- 
wej wątpliwości co do istnienia rektora Paulmann 
i rejestr atora „Heerbrand, bez względu nato, że 
dwie te znakomite osoby, żyją i mieszkają jeszcze 
w Dreznie. Zrób kochany czytelniku, wycieczkę do 
owego kraju cndownego, w którym wieszczśi pa- 
пија, w którym polężne ramiona zanurzą cię 
w morze roskoszne albo репе okropności, gdzie po- 
ważna bogini powierza niekiedy swoją zasłonę 
zefirom, i każe nam mniemać żeśmy jćj wdzię- 
ki dostrzegli....Lecz czasem w poważaćm spoj- 
rzenia błyśzie uśmiech, a wnim lo dopiero zo- 
baczemy fantastycznego djabełka, którego dzi- 
waczne sprawki nas mięszają i w obłąć wpro- 
wadzają, kiedy z nami igra jak matka z upieszczo- 
ngn dziecięciem. Otóż w tym kraju, do które- 
go nas często myśl przenosi, przynajmniej we 
śnie, chciej tylko dobry czytelniku poszukać 
twarzy znajómych, jakie zawsze widziałe w życiu 
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codzienoćm, a będzie ei się zdawało, że ów kraj, 
marzeń jest blisko ciebie, i bardzo blisko, bliżej 
nawet jak, może. myślałeś, Otóż to. właśnie, 
chcialbym ci jasno „wykazać w nader „dziwncj; 
historji ; ucznia Anzelma, ws 
М zatćm , jak się wyżej "kek uczeń, 
Anzelm, od owego wieczora w którym widział, 
się z archiwistą Lindhorst, wpadł jakiś rodzaj; 
błędnego zamyślenia, które go ucz piło oboję- 
tnym na wszelkie stosunki świata. (zewnętrznego, 
Czat żę w głębi „jego. duszy porusza się соз, со 
mu sprawiało owę roskosz „dolegliwą, o owe 14-. 
donie z wszystkiemi jego urokawi i „nadziejami 


lepszege życia. 


W takiéim usposobieniu najsnilój mu bylo. bla- 
dzić po łąkach i lasach, i jakby odłąc:ony od, 


wszystkiego со go do życia klopolliwego przy- 


wiązywać mogło, znajdować i poznawać siebie 


samego w zmieniających Się co raz obrazach, ja- 


kie się w jego duszy геу. _ . т уш sposobem t tra- | 


filo się pewnego razu, że powracając z dalekiej 


przechadzki, nadszedł do „tego samego bzu, pod 


którym niegdyś, w czar rodziejskićm uwikłani wi- 
dział tyle osobliwości, Соз ga niezmiernie, nge 


cilo do darniowéj kaziapki, które, mu 1916, wyda» 
wała „jakby, u nowa а ojczyźna, lecz „skoro „tylko. na 


PrRódw _ т 


nićj usiadł, natychmiast stanęły mu przed ocza- 
mi wszystkie urocze widoki, którym już raz się 
przyglądał z Gadziemskićtn zechwyceniem, które 
ma się teraz przedstawiły w żywszych kolorach. 
Więcćj jak kiedy był teraz przekonamy, że o- 
wc piękne oczki niebieskie należały do zielono- 
zło cistćj *mijki, wijącej się po: galęziach bn, 
iże kazde poruszenie jéj gibkiego ciała, wyda- 
wito owe krystaliczne dźwięki, które zrodziły 
w jego-duszy wzruszenia i szczęśliwość. 

Równie jak w wieczór Zielonych świątek, An- 
жеип objął pień drzewiny. i przemawiał ‘do ga- 
' lezi i lišei:—-Ah! raz tytko jeszcze pokaź się, bn- 
jaj i wpłącz się w gałązki, nadobna zielono-zło= 
eista żmijko, niech na się ciebie do sytości napatrzę 
Raz tylko chociaż, daj mi widzićć twoje mile 
oczki! Kocham cię! ah! umrę z żalu jeżeli nie 
powrócisz.*=Ale to napróźnó, wszystko było, 

nieme i milczące, tylko jak pierwszym razem 
liscie bzu szeleściły z lekka, Teraz uczeń An- 
zelm zdawał się poznawać przyczynę owego ме- 
wnętrznego wzruszenia które go' niepokoiło, ja- 
ko też owe pragnienie dokuczliwe które roz- 
dzierało jego duszę. „To nie może być nic in- 
nego, tylko że cię śmiertelnie kocham, moja naj- 
droższa zmijko  zielono-złocisia; nie mogę zyć 
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bez ciębie, i nędznie zniszczeję jeżeli cię wie ba 
dq widział, jeżeli cię nie posiędę, ciebie kochana 
ko serca mojego! Ale ja wiem, będziesz moją, 
a moje marzenia, które mi ustawiczuije ukazują 
przyszłość szezęśliwszą, wyższą, sprawdzą się.“ 

Od tego czasu, kazdego wieczora, kiedy pro= 
mienie siońca tylko wierzchołki drzew oświeca= 
ły, uczeń Anzelm przychodził do bzu, wydohy+ 
wał z piersirzewliwe westchnienia do gałęzi ; 
lsści, dopominając się u nich o swoją kochankę, 
mala zmijką zidono-złocistą. 

Razu jednego gdy się podobnie zabawiał, sts» 
nal przed nim nagle czlowiek - wysoki i chudy, 
w długim iasno szaraczkowym surducie, który 
wlepił w niego wzrok przenikliwy: Неј! héj! со 
to za lamenta? Ha, ha, topan Anzelm co miał 
ko pjować moje rękopisna. — „Niepomału się 
przeląkł uczeń Anzelm, gdy usłyszał ten sam 
głos, który w dzień zielonych świąt ostro i twar- 
do przemawiał: „Hej! héj со tam za szmer i 
chychotawie? it. d. W zadziwienia 1 oslugie+ 
niu nie był wstanie słowa przemówić. 

— No jakże, cóż ci to jest panie Anzelm? 
mówił dalej archiwista  Liadhorst, {albowiem 
ów człowiek wszaraczkowym  surducie, uje kto 
inny był jak on sam, ) eéze36 chcesz od tego 
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bau, i dla pezego dotychczas nie byłeś u mnie, 
żeby zająć się swoją robotą. 

„Rzeczywiście, Anzelm. nie mógł nabrać odwagi 
żeby, drugi raz powrócić do domu.: archiwisty, 
| omimo iżco; wieczór mocno, sobie zamierzał do- 
pełnić tego. Teraz, kiedy wszystkie jego pig- 
kne marzenia, zniweczone zostały, właśnie. tym 
samym nieprzyjaznym głosem, który już go raz pos, 
zbawił. przedmiota ulubionego, : Anzelm wpadł, 
w pewien rodzaj szaleńtswa,. i gwaliownie уут. 
buchnął: — Uważaj mnie pan, mości archiwi- 
sto; za, warjata, lub nie,.ta mi zarówno; jednak 
ja-sam, tutaj na tym drzewie, widziałem w dzień, 
zielonych Świątek, węże. zielono-złociste. , Nie- 
stety! droga na wieki sercu mojemu „kochaaka, 
przemawialaś, {wtedy do тоіе eudownie, : dźwię- 
kiem krystalicznym, a pan, „mości archiwi” 
sto; krzyćzałeś, i wołałeś z drugićj stony rzeki” 
głosem tak strasznym, że... . 

— Jak to, mój przyjacielu? : przerwie archi- 
wista, biorąc tabaczkę. z szczególniejszym nimien 
cham. 7 

_ Zdawało się Anzelmowi źe, się METE 
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ca pożbył ciężaru, kiedy zaczął opowiadanie д> 
мё) przygody, było to podługjego niniemania już 
wiele, kiedy mógł obwinić archiwistę, iż wtenczas 
tak nieznośnie piorunował. Zebrawsży tedy ca- 
ły swój umysł w kupę, rzekł: — Dobrze więc, 
opowiem panu to wszystko со mi się dziwnego 
przytrafiło w wieczór Zielonych świątek, a potém 
możesz a= omnie myśleć i mówić со się spo- 
doba.” - Opisał więc calą регу jodę, zaeząwszy: 
od przewrócebia koszyka z jabłkami, aż do chwi- 
i „kiedy tezy ialo абау zielono-złóciste, od- 
płynęły przeź rzekę, nie przepominając i to do” 
dać, że ludzie którzy go wtenczas widzieli, wzię- 
li go za pijanego Ао za warjata. — Wszystko 
to, dodał w końcu, блан ha” właśńie oczy 
a słodkie głosy” które do mnie przemawiały, 
brzmią mijeszcze w duszy. Że dotychczas nic- 
umarłem, ż miłośći 4 smutku, winienem to jedyś 
nie wierze jaką pokładam: w zielono-złocistych 
zmijkach, "hoaz uważatńn po jego” uśmiechu, 
mei tretiwisto, że je bierzesz ża igruszkę MR 
bojałćj wyobraźni. — | 
— Bynajmoićj, odpowie znajwiększą flegmąar- 
chiwista, owe zielono-złociste zmijki, które wi- 
działeś w bzie, panie Anzelmie, są to moje trzy, 
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córki, i zakochałeś się w niebieskich oczach naj 
młodszć, która /się zowie Setpentyna, to jest 
rzecz jasna. Wreszcie. wiedziałem o wszystkićm 
w dzień Zielonych świątek, byłem wtenczas w do 
ma i siedziałem przy: biurku, a znudzony ustas 
wieznćm swiegotaniem i brzęczeniem, zawołałem 
na moje, szezebiotnice, że” czas wrócić do domt 
bosłońce: zachodzi, i dosyć się już naspiewały, 

Zdawało się teraz uczniowi: Anzehnowi, żesły= 
szy potwierdzenie wyraźne i jasne, lego wszyste 
kiego, eo juz od dawna przeczuwał, : а chociaż 
i drzewo, i mur, i darńina i cała okelica zda- 
wała mu się wgłowie zwolna kołować, silił się 
Jedask chrąc przemówić. = Lecz archiwista -nie 
dał my na taczasu; zdjął zlewćj ręki rękawicz= 
keui pokazując Anzelmowi Чо, świata, pierścień 


` zkamiesiem rzucającym blask świetny, powie= 


dziai: Patřzaj; kochany panie Anzełmie, a zoba- 
czysz tu rzeczy: które ci przyjemność ёрга». 
wią. — эй 
„Uczeń spojrzy, aliści oeuda! djament rzucał ` 
jakby z paiejącego ogniska, promienie które się 
w przedłożeniu krzyżowały, i uforraowały nie= 
jakie zwierciadło kryształów, a w mem ujrzał 
skakające i igrające слу. żmije. zielono-złociste: 
stóze zakażdćm otarciem się osiebie wydawały: 
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dźwięk podobny do dźwięku wielu dzwonków 
kryształowych. Jedna z owych zmijek, wysu- 

' nawszy naprzód główkę, zdawała się mówić ocz- 
kami: „Czy poznajesz mnie Anzelmie? wierzys, 
mi? Miłość zależy na wierze....czy umiesz ko= 
chac? 

— О Serpentyno, Serpentyuo! zawoła uczeń, 
w upiesieniu bliskićm szaleństwa. Ale archiwi- 
sta Lindhorst dmuchnął nagle na zwierciadło, 
zaciemnił je, i włożył na rękę rękawiezkę. — Gzy 
widziałeś panie Anzelmie, małe zmijki złociste? 

— Bezwątpienia, widziałem je, a co większa 
i piękną Serpentynę. тт 
‚ — Ciche, cicho, przerwie uczniowi archiwis 
sta, dósyć tego ma dzisiaj,....Z/ resztą będziesz 
mógł częścićj widywać moje córki, a raczćj sam 
ci ułatwię tę przyjemność, jeżeli tylko gorliwie 
się zajmiesz twoją pracą, to jest jeżeli wiernie 
idokładnie przekopjujesz moje rękopisua. Ale 
nie przychodzisz wcale do mnie, chociaż reje- 
strator Heerbrand zapewnił wnie, (że sięniebawnie 
stawisz, przecież już od kilka dai napróżno сіє 
oczekuję. 

Na to imie Heerbrand, przypomviał sobie u- 
czeń, że znów obiema: nogami dotyka ziemi, że 
jest istolnie uczniem Anzelmem, iże przed nim 
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stoi ani mniej ani więcćj jak archiwista Lind. 
horst, a obojętność jego z jaką wymówił po: 
wyższe słowa, znajdowała się w niemiłćj sprzecz- 
ności z objawieniem, które niby jaki czarno” 
księżnik, wywołał. Spojrzenie jego oczów | za- 
padłych w chude i kościste policzki, które 2да. 
wało się wyrzucać iskry z dwóch otchłani, na- 
dawały jego fizjonomji cóś tak przerażającego, 
że Avzelm uczuł w daszy tę samą obawę, jaką 
był przyjęty owego czasu w kawiarni, kiedy ar: 
chiwista prawił tak dziwne rzeczy, Z wielkićm 
wysileniem ledwo przyszedł do siebie, a kiedy 
archiwista pytał sięgo po raz drugi, dla czego _ 
do niego nie przychodzi. Anzelm opowiedział 
mu całą przygodę jaka go spotkała przy jego 
drzwiach. 

— Mój panie Anzelm eisni powie srclis 
wista, skoro uczeń skończył swoje opowiadanie, 
znam ja dobrze tę przekupkę o którćj mówiłeś; 
jest to niegodziwe stworzenie; już ona mi nie 
jednego figla spłatała; ale tego juz nadto, żeby 
się ubronzować i zająć miejsce mojćj kołatki, 
dla tego iżby mię pozbawić pańskich odwiedzia 
któreby były dla mnie najprzyjemniejszemi. Ја- 
tro w południe, jak przyjdziesz do mnie, a:zo- 
baczysz, że опа pozwoli sobie w czémkolwiek 


przedrzeźniać lub cię skrzeczy¿, bądź tak.dobey, 
panie Anzelmie, i' pryśnij jéj w stepie kilka kros 
pli tego likwora; a natychmiast wszystko do ро» 
rządku. wróci. i Tym czasem, żegonm cię; liochax 
пу panie Anzelmie, ja chodzę cokolwiek pres 
dzćj, dla: tego nie namawiam cię żebyś wazem ze- 
mną do: miasta wracał. Adieu! do-zobaczenia 
jutro w południe. 

'Archiwista dał Anzelmowi flaszeczkę z likwo= 
rem żólto-złołym, i spiesznie: się oddalił. Noc 
zapudała a wciemności wydawał się więcćjuno= 
sié pa doliną niżeli iść. -Był jaż około ogrodu 
Kosela, kiedy raptem wiatr муда wiełkie- poły 
jego szaraczkowego. surduta, i rozpostari jokdwa 
wielkie skrzydła. Uczeń Anzelm, ścigająć ocza= 
mi archiwistę, mniemał widzićć ogromaćgo plas 
ka w locie.  Wpattywał się jeszcze ере gdy 
w'ém potężny sęp wzbił się. w powietrze z kray 
kiem przenikliwym, i dopiero poznał, że bujają= 
cy w oddaleniu punkt bialawy, który wziął 
zrazu za archiwistę Lindhorst, wasiał być вереш, 
i nie mógł pojąć co się zarchiwistą stało. Je- 
dnakowoż / dla czegożby archiwista Lindizorst, 
w własnćj osobie, nie mógł w powietrze ulecić, 
pomyślał sobie Anzelm, kiedy widzę i czuję, że 

` wszystkie te dziwaczne obrazy, i zjawiska świata 
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cudownego, jakie mi się ukazywały w snach je- 
szcze cudowniejszych, urzeczywistniły się teraz 
w uajistotniejszćj części mojego żyweta i dre- 
czą mnie srodze. Lecz niech się co bądź stanie 
ty żyjesz, ty napełniasz duszę moją ogniem po- 
żerającym, piękua Serpentyno! tytylko jednau- 
koić potrafisz . moje pragnienie dokuczające. 
Niestety! kiedyż znów będę mógł oglądać twoje 
prześliczne oczy, droga, najmilsza Serpentyno.* 

Anzelm па саіу głos wymówił te słowa, aja- 
kis głos tenerowy pezerwał mu, mówiąc: „Oto 
ші dopiero prawdziwie pogońskie ише,“ Uczeń 
obejrzał się, zobaczył jakiegoś człowieka wra- 
cającego z przechadzki, przypomniał sobie gdzie 
się znajduje, i szybko oddalił się mrucząc pod 
nosem: Byłoby to dla шше prawdziwóm nie- 
szezęściem spotkać się teraz z rektorem Paulmann 
albo z rejestratorem Hearbrand!—Ani jednego 
ani drugiego nie spotkał. 
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© Pani raüezyna Anżelmówa.—Ci cero de officiis 
Koty morskie *) i iiia czereda: — Stara Liża. 
Ekwipaz, 2 чыңай 


e . . e 
— Już to nic nie pomoże, ale z tego Ай- 
zelma nigdy nie nie będzie, mówił rektor Paul- 
mann, wszystkie moje dobre rady i przestrogi są 
próżne. On się do niczego nie przykłada рош ' 


*) Rodzaj malp z dłagiemi ogonami. 
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mo że przyjął nauki szkolne bardzo dohirże, a 
"te, koniec końców, zawsze są podstawą wszyste 
kiego. „Ale rB RI ег odpowiedział 
‚ filuternie i uśmiechając się tajemniczo: ** Zostaw 
mu tytko czas i przestrzeń, szanowny rekiorze, 
to jest bardzo ciekawe stworzenie ten Алтеа, 
zniego można będzie zrobić cóś „wielkiego, a 
kiedy ja mówię cóś wielkiego, to się ma zná- 
czyć: sekretarza rzeczywistego, albo też może i 
Кайс dworu, ` ` А 
"= Rad.... wyjakal' ОР, w najwyższćń 
zadziwiewiu i nie mógł słowa dokońcżyć, “ 
© — Cicho, cicho ! mowił dalćj Heerbraud, już 
ja Wiem со jə wiem! od dwóch dni siedzi oh u 
archiwisty Lindhorst, nad jego rękopismami, a 
wczoraj w kawiarni, tén ostatni powiedział ті 
n Nastręczyłeś mi. dzielnego młodzieńca, można 
z niego cóś zrobiś,* a teraz tylko ' pomyśl c o 
wpływach archiwisty. Cicho, cicho, powiadam; 
zobaczym co to Bedzie za гоб! = 
Po tych słowach rejestrator „wyszedł, zatrzy- 
mując na ustach tajemiiczy , swój uśmiech, i zo” 
stawił rektora onieiniałego z podziwienia i cie 
kawości, siedzącego w krześle jakgdyby do niego 
siłą czarodziejską był przykuty, 
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Ale rozmowa ta zupełnie inne wrażenie uczy» 
niła na umyśle Weroniki, Już ja oddawna wiem, 
pomyślała sobie, że pan Anzelm jest człowiek 
młody, dowcipny i bardzo przyjemny, i że kie- 
dyś zostanie czemś znakomitym. Ciekawa je- 
stem czy też on mi doprawdy sprzyja! ale prze- 

„cież ścisnął mię dwa razy zą rękę „pewnego 
„wieczora kiedyśmy przepływali przez Elbę, a 
kiedy ze mną spiewał duet, rzuczo? na mnie owe 
spojrzenie znaczące, które aż do głębi serca 
„przenika. Tak, tak, pewna jestem że mnie ko- 
cha, ja..... Weroniką poddala się zupelnie 
slodkiim marzeniom o szeżęśliwćj przyszłości» 
tak jak to czyni każda młoda dziewczyna, Była 
„panią radczyuą, mieszkała w pięknym domu 
przy ulicy M»urycego, albo przy ulicy Zamko- 
kowej, albo wrynku nowym. — Kapelusik po- 
dług najostatniejszćj mody, i szal prawdziwy 
kaszmirowy, były jej niewymownie do twarzy, 
Śniadała w wytwornym neglizu, i wydawa- 
ła rozkazy kucharce. „Tylko strzeż się żebyś 
nie zepsuła tej potrawki, bo ona jest ulubioną 
pana radcy, « — Modnisie przechodząc przez 
ulicę, lornetowali ja gdy siedziała w oknie, i 
wyraźnie. słyszała ich, mowiących: ‘To piękna ko- 


————— 
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bieta, ta pani radezyna; uważasz jak ten сгере-. 
częk koronkowy ślicznie jéj do twarzy. — Pa- + 
ni tajna radczyna N.. przysyła swojego lokaja і 
zapytując czy paui radczyna dworu nie Życzy. 
sobie więczorem. przejechać się do kąpieli Lin- _ 
Ка... 22 aE ы OE A de a 
Raczysz pan oświadczyć moje uszanowanie , 
pani Radczyai, i upewnisz ją że to mi wielką . 
sprawia przykrość, iż nie mogę przyjąć jej zapro= , 
szenia, będąc już w pierw éj. zaproszoną do pani 
Prezydentowćj *. А | 
Radca Anzelm pas wyszedł, bardzo, rano, „bo- : 
wraca wiej chwili, ubrany „podług najnowszćj 
mody, a popebnąwszy sprężynę swojego złotego , 
zegarka, i үрРесдїозүа лу. swoją, młodą małżonkę | 
rzecze: _ „Jakże „Się, masz molp, kochaneczko? „czy, f 
wiesz co Ci przynoszę? . „+ Tonem żartobliwym, , 
wymówił te wyrazy, ; L wyjął z kieszeni od kam- | ( 
zejki kolczyki znobiodo jzk najmodnićj i sam ;, 
je założył па miejsce dawnych! Ah prześliczne 
kolczy ki, zawołała Weronika, i rzuciwszy robotkę 
pobiegła przed” zwierciadło, podziwiać nowy ko- . 
sztowny podaranek „Co to jest zawołał rektor . 
Paulmann głęboko zajęty czytaniem Cycerona. de 
officiis, któremu omal z wykrzykoieniem książka. 
Zręki nie wypadia „ Czy widziano kiedy podo- 
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bne paroxyzmy jakie ma Anzelm? Wszakże to 
uczeń Anzelm, który przeciwko swojemu zwy- 
czajowi, przez kilka dm nie dał się widzićć, wszedł 
do pokoju, 2 wielkiém zadziwieniem i przestra- 
chem Weroniki, gdyż dostrzeżono w nim zupeł- 
ną odmianę. Mówił z tą pewnością, dotychc:as 
obcą dla niego, G nowym zupełnie zawodzie 
swojego Życia, który mu przed chwilą abjawio- 
nó, io świetnej drodze którą się przed nim o- 
twierała, której mnóstwo ludzi nie domyśłało 
się jeszcze. Rektor Paulmann, myśląc о tajem- 
niczych zamysłach rejestratora Heerbrand, nie 
mógł przyjść do siebie zpodziwienia. Nie zdą- 
żył jeszcze wymówić ani jednćj syllaby, gdy. 
Anzelm wspomniawszy cóś o pilnćm zatrudnieniu 
u archiwisty Lindhorst, i pocałowawszy Wero- ` 
nikę w rękę z wdziękiem i układnością, zniknął 
już oddawna. To byłjaż pan radca, powiedzia- 
За Weronika i pocałował mię w rękę nie po- 
tkńąwszy się, nie nadepnąwszy mi jak zwykle na 
nogę! Spojrzał na mnie tkliwie. Oh niezawo- ' 
dnie mi sprzyja! Weronika znówu oddawała ` 
się marzeniu; lecz zawsze zdawało jej, że po- 
sirzega nieprzyjazne widmo, które stawało przed ` 
miłemi obrazami jej przyszłego póżycia jako 
PY i А; widmo пеп бан się szyderczo 
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mówiąc: „To są nierozważne i dziwaczne uro- 
jenia, a do tego kłamliwe; bo Anzelm nigdy nie 
będzie radcą, nigdy ше będzie twoim mężem? 
nie kocha cię, chociaż masz niebieskie oczy, pię- 
Каа kibić i rękę białą i pulchną.* | 

Zimuy dreszcz przebiegł ciało. Weroniki, - 
głębokie oburzenie zastąpiło miejsce wejrzeń u- 
przejmych, które sobie przesyłała. w zwierciedle . 
w swoim czepeczku koronkowym i z złotemi kol- 
czykami; łzy pnściły się z jéj oczu, i zawołała 
głośno: „Niestety! więc to prawda Ze on mię. 
nie kocha, i że nigdy nie będę, panią radczyną.'* 
Głupstwa, romanse, glupstwa, romanse! , zawołał ; 
Paulmann i wziąwszy kapelusz i laskę wyszedł 
gniewny. Tego tylko niedostawało, westchnęła 
Weronika, A rozgniewała się mocno na swoją. 
siostrę, dziewczynkę 'dwunastoletnią, która nie. 
zważając па to co się działo, nie оймарйа, swo- 
ich krosienek. 

Jednakże juz była blisko trzecia godzina, a 
zatóm czas uprzątnąć pokój i przygotować stoli= ; 
czek do kawy, bo panny Oster uwiadomiły, że 
odwiedzą swoją przyjaciołkę. „Ale Weronika na- 
próżno odsunęła stół, i sprzątnęła papiery z forte- 
pianu, wyjęła ze szafki filiżanki i dzbanuszek do 
kawy; albowiem za stołem, na fortepianie, w szaf- 
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ce, w filizankach, w głębi dzbanuszta, wszędzie _ 
widziała tę obmierzłą postać, która sardonieznie - 
się uśmiechała, i w ы iskry ze swoich pa- 
jeczyeh pàley, mówiła: * „Nap'różno! on nigdy nie. 
będzie twojem mężem! nigdy nie będzie pee 
meżem! 1 kiedy biedne dziewczę, przestraszowe 
wstając od roboty uciekało ha środek pokoja, 
taż sama postać, skupiona za. pieezem, w mgnie- ' 
nia oka powiększała się, ukazując ес з nos. 
tak długi jak ręka, wyla, ryczała: „Nigdy i nie bę- 
dzie twoim mężeń: „Siostro, czy me słyszysz ty а 
nic, wołała drżąca Weronika, nie Guniejąć š się do- 
tnąć żadnego przedmiotu. Lb wstała СОКЕ: 
sien, i Z pośtińcią "poważną i ЖОО Бан 
>, Moja *sioltro' со tobie jest dzisiaj? толы 
wszystko na bok czego się tylko dotkniesz, A ci 
pómogę:.* Ale już zwyż ie wesole przy” ; 
jaciałki, a Weronika natenczas роі еу" "że 
rurę od pieca brał» za widmo, a skrzypienie. pio 
skliwe” źle zawkniętych drzwiczek, za groźnie wy- 
razy, Ale, przeñikniona głębokim strachem, nie 


niogła tak prędko uspokoić się, aby: jej słahość ° 


którą zdradżały jeszcze bladość jćj twar ai i pos 
mieszanie, uszła baczności przyjaciołek. Kiedy ` 
przerywając nagle ' rozpoczęte | wesółó opowiada» 
nie, nagliły Weronikę aby im powiedziała przy 
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ступе cierpienia, wyznała im, Że dziwnym. się 
oddała myślom i że nagle we dnie, przelękła się 
duchów. Tu opisała im z takićm zyciem, małego 
szarego człowieka, którego, widziała we wszystkich 
kątach izby, zawsze śmiejącego się 1 szydząCego 
ze panny Oster z obawą spoglądały „da koła. i 
że wkrótce uczuły jakaš nie zwykłą niespokej- 
ność i obawę. W 16) chwili Fanny wuiosła dzba- 
nek z wrzącą kawę, i wszystkie trzy, przypomina» 
jąc swoich duchów, nie moig się nie śmiać. те 
swojego dziecióstwa. Aniela, tak. się nazywala 
starsza panna Oster, była narzeczoną oficera, 
który właśnie był na wojnie, i od którego od da- 
wna nie miano żadnych wiadomości, убу, һу- 
li pewni, że albo zginął, albo przybajanićj był 
niebezpiecznie ranny. 

Та myśl pogrąża!a. Anielę w дие ау smu- 
tku, ale dziś była wesolą do рамогу, dla tego 
Weronika nie mogla nie zadziw ić się. Koch wa przy- 
jaciólko, odpowie Aniela, nie sądź abym miąła prze- 
stać kochać mojego Wiktora, i nie myślóć onim 
cho przez chwlię! ale to właśpie powód mojć 
wesołośw i.—Oh mój Boże! Fak jestem szczęśliwa, 
bo mój Wiktor zd Irów, i wkrótce zobaczę go:ka» 
pitasem, i ozdobionego znakiem ж. па 
który zasłużył swojém męztwem bez granic, 


63 TĘCZA. 


— FP 


*Glęboka rana, ale nie niebezpieczna w prawą rękę 
którą mu zadał pałaszem, hużar nieprzyjacielski, 
nie pozwalała mu pisać, a ciągłe przechodzenie 
jego pułku, jeszcze mu nie pozwala donieść mi o 
sobie; ale dziś otrzyma wyraźny rozkaz aby się 
wyleczył zupełnie nim znowu służyć zacznie. Wy- 
jedzie jutro i w chwili wsiadania до  powozu, o- 
trzyma patent na kapitana. —Ale moja kochana 
rzecze Weronika, zkądże ty już wiesz о tém... 
Nie zartuj ze mnie, odpowie Aniela, ale ty nie 
z tego; nie uczynisz; bodla ukarania ciebie, wy- 
zedłby natychmiast z za zwierciadła mały szary 
człowiek, i pokazał ci swoje szkaradae oblicze! 
Nakoniec, nie mogę nie dać wiary nie którym rze» 
czom tajemniczym, ponieważ nie raz ukazały mi 
się w sposobie jawnym, powiedziałabym nawet 
w sposobie widocznym. A potćm podług mnie nie 
zdaje mi się to być rzeczą zadziwiającą, nie po- 
dobną do wiary, ze są ludzie posiadający wzrok 
szczególniejszy, i że mogą nieomylnemi sposoba- 
mi im znajomemi używać tego daru. W naszćj 
wsi jest staruszka która tę zdolność w wysokim 
posiada stopniu. Ona bynajmnićj nie przepowia- 
da jak inne wróżki za pomocą kart, roztopione- 
go ołowiu; lecz, popewnych działaniach, którym 
jest obecuą osoba szukająca гаду, widziemy 
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w zwierciedle metalowćm pomięszany zbiór po- 
staci, i szczególniejszych kształtów, które starusz- 
ka ci wyjaśnia izktórych twarzy odpowiada na 
twoje zapytanie. Byłam wczora w wieczór unićj, 
iod nićj to powzięłam te wszystkie wiadomo- 
ści o moim Wiktorze, o których prawdzie nie 
wątpię ani na chwilę. „Opowiadanie to, nagle 
w duszy Weroniki obudziło myśl, pójść poradzić 
się staruszki, względem Anzelma i powziętych 
nadziei. Dowiedziała się że ta staruszka nazy- 
wała się Rauer, że mieszkała na odległej ` ulicy, 
ze ją tylko można było zastać we Wtorek, Środę 
i Piątek ale od siódmćj wieczór do wschodu 
słońca i że lubiła aby osoba która ma interes 
przyszła sama. 

Właśnie była Środa, i Weronika postanowiła 
niby pod pozoretu odprowadzenia panien Oster, 
pójść do starćj, co też właśnie wykonała. Zale- 
dwie pozegnala. się z swojemi przyjaciołkanii przy 
moście nad Elbą, szybko przebiegła bramę i 
wkrótce ujrzała się w ulicy ciasnćj i samotnej, 
w końcu którćj, dostrzegła mały domek czerwony 
mieszkanie staruszki Каџег. Jakiś niepokój, 
a nawet tajemna trwoga, ogarnęły mimowolnie 
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3°) duszę, gdy stanęła przed jéj drzwiawi. Na: 
koniec, zwyciężając swój wstręt, pociąg gnęła za 
dzwonek, drzwi się otworzyły i i inacając / szuka” 
ła po ciemnym korytarzu schodów które рӯ: 
wadzily ` na poddasze, parniętna drogi wskazanej 
przez Ani lele, „Czy tu mieszka staruszka Жайег? 
zawołała w postój przejściu, widząć wę 'nikt nie 
ukazał się je dotyehezas. Ale całą odpowiedzią 
było przeciągłe i i głośne miankañie, i i wielki czar- 
ny: kot, który z zaokrąglonym grzbietem i z ру 
wającym | ogonem, ` szedi, powaźuie az przed 
drzwi izby, kióre za drugić: u miatkaniem już 
otworzono. „Ah moja córko, 152 jesteś? pójdź, 
wejdźżefć ak“ mówiła postać która się do 
drzwi zbliżała; biedna Weronika, jak баб тва: 
nęła postrzeglszy wysoką i wychudłą kobićtę 
SZM AE — Gdy mówiła, авган 


arfi 


Malisa, UP się wy rzucać iskry przez 0- 
gromne okulary. Z pod galgana ҮЙ бок? 
wego „któzy okrywał jej głowę, wychodziły wło- 
sy czarne, twarde jak sierć "dzikiego: konia; ale 
“со jeszcze mocniejszą cechę nadawało jéj twa- 
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rzy i z nieprzyjemnej, jaką si 62 razu ukazywała, 
przemieniuło | ją w obmierzłą, to dwa znaki od o- 
parzenia, które p zechodziły ód lewego policzka” 
przez“ wierzeh nóśa. эуес бе“ ЛАА odde-' 
chu krzyk огу wydać chola, aby ulżyć u- 
ciśbionćj „piersi, zmieńił się w głębokie westchnie- 
wie, gdy <czarownicza · 'porwała ja swoją kościstą 
ręką i ROR nęła do izby. W niej wszystko ru- 
szało ` się i słychać, tylko było” same miau- 
czenie, pranie, piszczenie, krakanie, 'które naba- 
wiało” zawrotu glowy. Stara uderzyła pięścią 
w stół i zawolala: „Cicho, przeilęta holoto! ч “ 
i  natychmiast, „małpy, wróc y 'się jęcząc na. 
wierzch * łóżka, świnki morskie ' uciekły pod. 
piec, kruk usiadł nad zalęrciadłem, sam „kot 
tylko, ЧАР gdyby i ta obelgi je je Hsi się nie tyezyła, mi nie. 
ruszył się 97 бӯ заед 0 Krzesło, gdzie zajął miej 
sce jak (үйө SAD Жей лл ią 

Kiedy wszystko ucichło, Weronika nabrała 
odwagi; ranićj się obawiała w izbie jak усе. ` 
mnym korytarzu, nawet czarownica sama nie wy- 
dzwała ECH „się tak брег ц. Teraz dopiero 
- spojrzała do koła ' izby. E 

U ө! wisiały powypychiane rozmaite bizyd-, 
kie zwierzęta, rozmajle sprzęty 1 dziwne narzę- 
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dzia leżały porozrzuczane na ziemi, а na komie 
nie widać było mały niebieskawy płomień, któ- 
ry czasem tylko błysnął kilką żółtawemi iskra- 
mi; ale wtenczas dawał się słyszeć głuchy szme" 
z góry, a szkaradne nietoperze, z twa rzami ludz- 
kiemi, uśmiechającemi się i skrzywionemi 
przelatywały żciężkością z jednćj strony na dra, 
gasi czasem dłagie płomyki wznosiły się po mu- 
rze osiadłym grubo sadzami, i słychać było krzy- 
ki przenikliwe i żałosne. Weronika, z przestra- 
chu ani słowa wymówić nie mogła! Za pozwo- 
leniem, moja mała panienko, rzekła stara uśmie- 
chająe się; a wziąwszy wielką miotłę, umaczałą 
ja w miedzianej misce, i pokropiła wnętrze ko- 
mina. 

Ogień przygasł, izba napełniła się dymem, i 
wszystko gęsta pokryła ciemaość: stara poszła do 
przyległćj izby, a gdy wróciłą z zapaloną świe- 
cą, Weronika nie widziała już ani zwierząt nie 
porozrzucanych sprzętów; było to tylko podda- 
sze, ubogo umeblowaue. Stara przybliżyła się i 
rzekła grzechocząc: ,,Wiem dobrze, czego chcesz, 
moją córko: załóżmy się, Ze tybyś chciała wie» 
dzióć, czy Anzelm ożeni się z tobą jak zostanie 
radcą?“ Weroniką zdziwiona zadrżała, ale sta- 
ya mówiła dalćj. Tyś mi jeż powiedziała о 
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wszystkiém w domu twojego ojca, kiedy maszy- 
na od kawy stała na stole przed tobą; bo tą ma- 
szyną byłam јә, i nie poznałażeś mię? Posłucha; 
mię moja córko! Porzuć tego Anzelma, to szka- 
radne stworzenie: on chodził po twarzach mo- 
ich kochanych dziatek, małych jabłuszek z ru- 
mianemi policzkami, które wypadają z kieszeni 
kupujących i tocząc się wracają do mojego ko- 
szyka. On jest w zmowie ze starym (*); one- 
gdaj rzucił mi w twarz swoje piekielne aurum / 
pigmentum, i omal mię nie oślepił; jeszcze wi- 
dać znaki oparzenia! porzuć go moje dziecko, 
porzuć! On ciebie nie kocha: bo głowę zajętą 
ma złotą jaszezurką, nie będzie nigdy radcą: 
bo hultai ze swojemi salamandrami, i chce oże- 
nić się ze swoją jaszczurką; porzuć go, po- 
rzuć! ; ; 
Weronika która posiadała stałość charakteru 
i która umiała władać swoją niewieścią obawą 
cofnęła się, i tonem poważnym, głosem pe 
wnym, rzekła: „,Słuchaj stara! powiedziano mi 
że posiadasz dar czytania w przyszłości; mo- 
że zbyteczna ciekawość i pośpiech sprowa- 
dziły mę do ciebie, aby dowiedzićć się, czy 
Anzelm którego szacuję i kocham, będzie mo- 


ыы. 
(*) Archiwista Lindhorst. 
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kn mężem:  Pońieważ jak się zduje, znałaśnaj= 
skrytsze moje myśli, bez wątpienia łatwo і сі: у= 
ło udzielić mi objaśnień, «tórebv тє były: © u= 
woluily z Моро; ałe usłyszśwszy / twoje s smie=i 
chu godne potwarze o° dobrym Anzelniie, już 
nic nie chcę wiedzićć, Bądź zdraował 00) dań 

'« Weronika cheiała wyjść, ale stara rzuciła się 
jéj do nóg, płakała, jęczałasi zatrzymując młodą 
osobę za suknię, zawołała: „,Weroniko, ше po- 
znajesz więc twojéj starćj Lizy, <która cię tak 
często * nosiła: na  swożch rękach, która pieściła, 
się z tobą, i tako tkliwie "kochała? > Weronika 
zaledwie mogla wierzyć swoim 6czom;) bo; wiz 
mo  podesziego wieku i dwóch znaków: opa- 
rzelizny które ją oszpecały, poznała swoją · Па! 
wną piastuukę, która przed: kilsą łaty znikła nas 
„gle z domuPaulmanna. Stara terae w ianćj stax 
nęła postaci. Zamiast galgava obrzydliwego któ- 
ry osłaniał jéj głowę, miala: dość przyzwólty 
kornet; a spódnica w duże kwiaty, zastąpiła Riej- 
sce czarnych łachmanów; nakoniec ukazała siç 
taką, jak niegdyś będąc w służbie: u sPaulmagna. 
Powstała i ściskając Weromkę: >w'swejómobją 
ciu: „Wszystko: co ci powiedziałam, rzekła, (hos 
ze ści się wydawać, śmieszuóm, głupićw, ale wieć 
stety! wszystko jest prawdą. „Twój Anzelm dos 


такое 1 
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kuczyl mi nie mało, © noże mimowolsie:«idostał 
się w gee s archiwisty « Liadkórst, który: chce 
oddać mu swoją: córkę, © Avetiwista est woim 
największych nieprzyjacielem i mogłabym ci opa- 
wiedzióć sonim «wiele rzeczy, których nie zros 
zumidąbyś bez przestrachma. Ой jest: mądry: taę* 
zezyzna, ele ja jestem ko bidin mądra, "ivmoże 
dla tego; właśnie...ale « dość na аел! o Widze; 
ze kochasz; Anzelma, dopomagać: ci będę ile tyl 
ko mojćj mocy, abyś go megła zaślubić,i zostać 
Szezęśliwą jak-sobie życzysz. 

—Ale, na imienieba! powiedz ҮЕ Ciz 
cho, moje dzić cię, cicho, odpowie stara, wiem 
co chcesz powiedzićć: zostałam tém czem mięwi- 
dzisz, ponieważ tak trzeba było, ponieważ nie 
mogło być inaczćj. Wróćmy do naszego inle- 
resu. Wiem sposób uleczenia Anzelma: z jego 
miłości do; zielorćj jasczursi, i zrobienia z. nie- 
go” najprzyjemniejszego п konsyljarza, 1 odda, 
nia go tobie; ale potrzebuję do tego twojćj:pa- 
тосу. Mów otwarcie Elzbićto, wszystko wyko= 
nam w świecie, bo niewypowiedzianie kocham 
Anzelma! wymówiła z cicha Weronika, głosem za- 
Jedwie zrozumiałym.“ Wiem moje dziecię, że 
ci nie zbywa na odwadze; naprózno, kiedy by- 
laš małą, chcąc uśpić cię, straszyła cię upiora- 
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mi, właśnie wtenczas otwieralaś oczy chcąc je 
zobaczyć; chodziłaś śmiało bez świecy do naj= 
dalszego pokoju, i często odziewałaś się podwło- 
śnikiem twojego ojca, aby. straszyć dzieci z są- 
siedztwa. Ale wróćmy do naszego interesu. Jeże= 
li stale postanowiłaś zwyciężyć za moją pomocą 
archiwistę Lindhorst i zieloną jasczurkę, jeżeli 
niezmiennie przedsięwzięłaś nadać nazwisko two- 
jego małż ouka radcy Anzelmowi, wyjdź potaje“ 
tonie, z domu ojca, przyszłćj nocy, która jest no- 
‚ са porównania, o 11 godzinie, i przyjdź do mnie; 
zaprowadzę cię na krzyżową drogę, na wieś, nie 
daleko 2140; przygotujemy wszystko co tylko bas 
dzie potrzebne, a jeżeli vrzypadkiem zobaczysz 
coś szczególnego, mniejsza z tém, nieprawda? À 
teraz dobra noc, moje dziecię; twój сјсіес czeka 
na ciebie z kolacją.* 

Weronika spieszaie się oddaiiła, postanowi 
wszy stale, przyjsć na umówione miejsce, зу czas 
sie nocy, podczas porównania dnia z nocą; bo ро- 
myślała, Elzbieta prawdę mówi; Anzelia schwy= 
tany w jakieś szczególne sidła, wyrzucę go z nich. 
'Pak..tak, јох go mam! już jest moim, i moim bę- 
dzie pan radca Anzelm! 
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Ogród archiwisty  Łindhorst i kilka żartobiiwych 
'płaków. Doniczka złota. Pismo oaza Bass 
granina. Głos Wick 


Być możć, tzekł sam do siebie, Anżeln, że 
likier żołądkowy przedoskonały, który może zbyt ` 
chciwie piłem u pana Conradi, był przyczyną dżiwa 
nych złudzeń które mię tak przestraszyły przy 


"Tęcza Tom TV Półrócze drugie, 1016 


drzwiach archiwisty Lindhorst. Dla tego już 
dziś ani kropli nie wypiję, i śmiało zwalczę 
wszystkie przeszkody które mi na drodze sta- 
wać będą. 

Podobnież jak pierwszym razem, gdy przygoto- 
wywał się odwićdzić archiwistę, włożył до Кезге. 
ni swoje rysunki. ręczne, swoje wzory pięknego 
pisma, SUR i pióra KON EZ A 
perowanę i już otwierał drzwi do wyjścia, gdy 
spostrzegł flaszeczkę żólićj wody, którą mu dał 
archiwista Lindhorst. Wszystkie zadziwiające 
wypadki „które mu, się, przywafiły, Humnie na- 
tycbmiast przedstawiły się. w-jego umysle, i ja- 
kieś nieokraślone uczuwiebieleści=i voszkoszy, roz- 
dzierało jógo duszę: „Niestety, czyliż nie dla 
` obaczenia ciebie, przyjemna Szrpentyno idę do 
archiwisty? “ Zdawało mu się wtćj chwili że mi- 
łość Serpentyny moglaby być nagrodą przy- 
kzćj i wiebezpieczaćj pracy którą. miał „przedsie- 
wziąść; a ta praca nie była drobaostka, bo szła 
o, przepisanie, wszystkich. rękopismów.. archiwisty 


bindbor$t, „езд ist pun эло} пэҳуніх, Вәяп 
Był pewnym še zaraz przy wejściu dojego do- 
mu а może już na ulicy, przytrafią mu się tysiace 
szczególnych wypadków. Nie myślał już o lik wo- 
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rze #olqdkowyiñ u Cónrádi, włożył prędko 2 z 19 

wodę do. kieszćni, aby” postępówńć zupełnie. we- 
dług przepisów Aróliwisty, gdy by stara jabieżar- 
ka Züowu inu jaki. grymas DY "J wazy pokazać 
oświichła się. f wistocie, Д owi мус - 
gajaey' daitan” поз haózykowy i te kocie осту 
połyskujące się, p przy kołatce we PH states 
dacój, Kiedy” a авас godzinie w półtidnić 
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нуе. postić ү МЕЧЕН БЕ 
goii wypólerowańiego. Рі бо (way, @ АТ 
ki bardzo przyjeninie ozwały się po caly dö- 
аа 8а; ? mój Kozy, Cherubin— mój ku- 
зуп drlie; deli.—Weieszóńy,” wszedł na DRU 
kie'i piękne *wschody * przed ñim“ będźce PPG 
pawat się szcżególną моћ) która dom cały no- 
pełoiała: Przyszedlszy ` 45 ' przedsionka йү. 
mał siç niepewny: ujrzał tyle аси zadziwia? 
jącej roboty, kë mie wiódżiśł do"kiótyeh гара 
#4; еа Waar się. агебїзызта Lindliorstw sżla- 
froku, 1 zawołał: ы" (honor, fieszy mię to! nie- 
wymownie panie” Anżelmie, że nakoniec dotrzy- 
małeś słowa; * proszę cię pójdź”: za maa, musz 
cię: ñatyehiñiast * zaprowadzić dó miojej” piaćd- 
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wni. Przebicgł szybko przedsionek, i otworzył 
male drzwi boczne prowadzące na korytarz: 
Anzelm uradowany szedł za archiwistą; z Кц» 
rytarza weszli do sali, czyli raczćj, do cudownéj 
ciepłarni, Ło, po obu stronach mury zdobiły aż 
do sufitów rzadkie rośliny, a nawet wielkie drze» 
wa okryte liściem i szczególniejszemi kwiatami, 
Światło czarodziejskie i lśniące oświecało tę sas 
lę, a trudno było odgadnąć którędy wchodziło; 
gdyż okna nie można było dostrzedz. Anzelm 
spojrzawszy przez gęstwę roślin, i krzewistych 
drzew, zdawał się widzieć obszerne alee które 
się przedłużaży waali, Na posępnćm tle cypry- 
sów, rysowały się wazony marmurowe, па któ- 
rych stały zadziwiojące postacie, ktore wyrzuca- 
ły fontanny kryształowe, a ich szemrzące wody 
spadały w lilje o srebrnych kielichach; jakieś 
nieznane głosy szemrały i sykały w tym ezarus 
jącym lesie, azefir ca chwila sprowadzał i od- 
dalał. powiewy najmilszéj woni.  Archiwistą 
znikł, a Anzelm ujrzał tylko przed sobą olbrzymi 
pęk ognistyci: lilji. Zachwycony tym widokiem, 
i napawając się miłemi zapachy tego czarnoksię* 
skiego ogrodu, Anzelm stał niewzruszony. W tem 
ze wszystkich stron słyszeć się dał śmiech, chi» 
chotanie drwiące, oraz cienkie głosiki które mós 
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wiły:  „„Pauie ucznia! zkądże to przychodzisz? 
«la czegoż się tak wystroiłeś panie Anzelmie? — 
Czy chcesz pogadać z nami? powiemy ci jakim 
sposobem babka zguiotła jajko, a chłopaczek 
miał plamę żółtą na niedzielnćj kamizelce. — 
Czy już umiesz nową arję którą cię uczy pan 
Śtaarmatz? Panie Anzelmie, panie Anzelmie, w i- 
stocie, jesteś bardzo śimieszny, w twojćj szklan- 
nej perace, i w twoich bótach ze sztylpami z bi- 
buły. Ten śmiech,to chichotanię, bez przerwy 
dawały się słyszóć ze wszystkich kątów, zdawa- 
ły się niekiedy odzywać tuż przy  Anzelmie, 
który spostrzegł tylko, Ze jakaś mgła małych 
ptaszków unosiła się na około niego, i ścigała 
go swojemi uszczypliwemi żarcikami. 

W теј chwili, postrzegł zbliżającą się ku so- 
bie gęstwę lilji czerwonych, był to archiwista 
Lindhorst, którego szlafrok w kwiaty i w gałę- 
zie czerwonę i żółte, zraza go zaślepiły. Przebacz 
mi, rzekł, kochany panie Anzelmie, żem cię zo- 
stawił samego, ale przechodząc, chciałem zoba- 
czyć mój piękny Cactus, który dziś w nocy po- 
winien roskwitnąć. Ale, jakże cisię podoba mój 
mały ogródek? Ah mój Boże, zawołał Anzelm, 
tu wszystko jest tak piękne że wyrazić trudno, 
ale te małe ptaszki, żartują sobie niemiłosiernie 
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z mojćj mało ,znaczącćj. osoby?..Cóż to za ga- 
danina! zawołał wściekły. archiwista - obracając 
głos do najgęstszćj krzewiny. Natenczas wielka 
popielata papuga, spużciła się na! gałęź шуми, 
obok archiwisty będącą i spoglądając na niego 
z postacią dziwnie poweżną, przez okularyi które 
ściskały jéj nos zakrzywiony, wybełkotała te'wy- 
razy: „Nie gniewaj się papie. archiwisto, moi 
swawolaicy,. jeszcze dziś figlują, ale pan nczeń sam 
stał się do tego powodem, bo... * Cicha, cicha! 
krzykoął stary nauczyciel; cicho! znam ją odda- 
wga; tych psotników; ule mój przyjacielu; powi- 
nieneś ich surowićj trzymać! Мату "e panie 
Anzelmie! Р с 

Archiwista przeszedł ым kilka кайы szcze- 
góinym sposabem ozdabionych, а idący za nin 
Anzelm zaledwie mógł rzucić okiem na kostos 
wne sprzęty dziwacznego: ksztallu, i nainnen oè 
sobliwości któremi dom był, napełniony. 

Nakoniec: weszli Чо. wielkidj sali. 1 міне 
zatrzymał się 2 wzniesionemi w górę oczyma q u= 
czeń Anzelm miał czas nasycić Się. roskosznym 
widokiem jaki mu przedstawiła.  powabna pros 
Slota tego micjsca, Ozdoby ścian jasno niebie+ 
skich, unosiły dawne złotopienne drzewa palmowe, 
które rospościeraly na sklepieniu swój hšé al, 
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brzymi. "a "зан "W póśródku sa- 
Hoa trzech sfińxdch” ulanych z cieliiiego kron- 
Zü, stał porfirowy stół, a na Siole doniczka złota 
prósteżo kształtu, ód której Każclm, jak tlko ją 
spostrzegł, nie mógł już oderwać! swójego spoj- 
rzema, Тукае рана zdawało się grać w Iśnią- 
cyeli odbiciach na” jej” pów еа? wygład izo- 
nćj i jašhiejacd). -Nieraz widziati siebie samego, 
niestety —z rękami wyciągńiętemi, pod bzem. Ser- 
peńtysa wchodziła” i schodziłe i ki drzewa 
пе na niego” тма spojrzenia. Aazelm 
nie posiadał się juź z radości. „Serpentyno — Ser- 
peńtyno!* zawołał głośna, "а Lindherst archiwista 
Gbvócił się nagle ka niemu, i zapytał: Со nóż 
wisz, ° mój. sżańówny panie Anzelmie!-— zdawało 
mi się że sobie zadajesz Prace” ptzyzýwać moja 
córkę ald ona jest w swoim Toko na drugim 
końca dób, i w tej chwiłt bierze” lekcje” for te 
pian; idźmy dalčj Anzelm bez zmysłów prawie 
postępował za лу бу) przewoduikiew; mie jóż nie 
widział, nie nie słyszał, kiedy” nagle arebiwista 
wziął go za rękęi rzekł: s KI eśmy więc U An- 
zeli, jakby że sno prźebudzóny, postrzegł do» 
piero że się znajdowal w UMIE еа wysokićj, 
którćj Ściany „były *zapelaionć rysunkami V książ: 
kati, 5gódcbne zupełnie do zwykiych bibljotek' 
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i gabinetów do nauki. W pośrodku stało wielkia 
biórko, przynim krzesło z wysłaną poręczą. Tyme 
czasowo, tu pracować będziesz, rzekł archiwista 
Lindhorst. Późnićj może zaprowadzę cię do nie- 
bieskićj bibljoteki, gdzie tak nagle wymówiłeś 
imie mojćj córki, ale to zobaczęmy...« Teraz, 
chciałbym się przekonać czy zdolny jesteśj wyko- 
nac tę pracę stosownie do moich życzeń, 2са+ 
Ja starannością jakićj wymaga jćj ważność. 
Uczeń Anzelm cdważył się ma wszysiko, i 

z wewnętrznóm zadowoleniem dobyt ze. swojćj. 
kieszeni swoje pismo i rysuńki,, przekonany. że 
zachwyci archiwistę swoim talentem, ale: ten za- 
ledwie spojrzał na pierwszą, suwonicę, (był to 
wzór pisma angielskiego najgustownićjszego) га» 
czął się uśmiechać dziwacznie i potrząsać gło» 
wą; toz somo było przy majstępnćj karcie, tak, 
że aż krew: występowała na twarz biednego An- 
zelma, i kiedy ‚ nakoniec „ ten uśmiech, zmienił 
się w pogardliwy i szyderczy, | ше иер}, 1ч2 
wstrzymać swojego pieukontentowania: :, Zda- 
je пи się Ze pan archiwista nie zadowolony 4moe 
jego słabego talentu” — Kochany panie Anzelmie 
rzecze archiwista Lindhorst, masz wyborne uspo- 
sobienie do dobrego pisania; ale teraz, widzę 00 
brze; że powinienem жісеє) liczyć na (моје gor 
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liwość i dobre chęci jak na twoję zdolność, i prócz 
tego, może to być skutkiem nienajlepszych uży* 
wanych przez ciebie potrzeb do rysonku i t. p. 
Anzelm mówił wiele oznanćj swojćj zdolac= 
ści, otnszu chińskim, o piórach kruczych w naj- 
lepszym gatunku, a archiwista pokazał mu wzór 
pisma angielskiego i rzekł: „Osądź sam.** ; 
Ąuzelm zobaczywszy stanął jak piorunem ra- | 
żony, w tćj chwili przekonał się jak jego pismo 
było mało warte w porównauiu z (апиєшу ¿a< 
daćj okrągłości w rysach, wszystkie miejsca grub- 
sze za wysokoalbo za nisko, żadnego stosunka mig- 
dzy literami większemi i moiejszemi, nakoniec 
te zakręty, te cugi szkolnej bazgraniny, psuły po< 
słać całych wierszy, ёо pierwćj zdawały niu sią 
tak pięknemi. „A prócz tego, mówił dalćj at- 
chiwisto Lindhorst, twój :usz jest nie trwały. * 
Umaczał palee w szklance wody i prowadząć go 
lekko po kilka literach zniszczył nawet ich ślad. 
Uczeń Anzelm nie mógł ani słowa wymówić 
‚ mniemał ze mu ktoś gardło ściskał; stał trzy- 
mając w ręku swoją nieszczęsną kartkę, gdy ars 
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chiwista parsknął ze smiechu i rzekł.„Nie martw 
się: o ską drobnostkę, panie Anzelmie; czego nie 
mogłęś, az dotąd uskuiecznić, może wykonasz u 
mniej a potem znajdzieśz tu lepsze | pisroleane po- 
twzeby | od tych jakich data d uży ы. zacznij i 


nie trać odwagi. e 
Archiwista, . przyniós} czarną plynna massę któ- 
ra dziwną woń rozlewała, pióra osobliwego ko- 
„loru i dziwnie zatemperowan е, i ćwiartę parga- 
minu rzadkićj białości: patém podał mu zzam- 
kniętćj szafy na klucz, rękopism arabski, i skó» 
ro tylko Anzelm wziął się do pracy, wyszedł 
z pokoju. — 

Anzelm nie pierwszy raz priog pismo arab- 
skie, a więc ta praca nie była dlań bardzo Iru- 
dną.—Zkąd się te zakręty wzięły do mojego 
pięknego angielskiego pisma, pomyślał сп to tylko 
archiwista Łindborst wiedzićć może, ale niech u- 
mre zawolaj, to niejmoja ręka, 


W miarę przybywacia wyrazów na pargaminie, 
podwajala się jego odwagai zdatność. l w istocie, pi- 
sal bardzo pięknie temi piórami i tajemniczy. a- 
trament splywal czarny jak kruk na pargamin 


Hšniqey białością. Im z z większą chęcią i asita- 
ścią pracował, ' tém, „więcćj znajdował upodobania” 
i "wdzięka wtem samótaćm miejscu i juš nabrał 
zamiłowania do tej pracy, g gdy z uderzeniem trze: 
ciej godziny, archiwista przys/ołał go do ой? ә 
skiego pokoju, gdzie "obiad już „był żastawioć 

CIM q [Ls work ` 4 
пу. 


Przy stole Kasa był bardzo wesoly, уут, ' 
руу walsiq o przyjaciół Anzelma, „rektora Paulmann, » 
1 rejesiratorą Heerbrand, iopowiadał, o ostatnim, 
szczególnićj, maóstwo żertopliwych awanturek.; 
Anzela zgawpkowAwazy w starém reńskićm «ине. 
które było u stoin, stał się rozmowniejszym jok zw 
kle. O czwar rej ДОКИ. do pracy, 11а prakt- 
alność Ut odobać archiwiście, Jeżeli, 
robota dość . L= ya „przed ed obiadem, “teraz 
bylo zupelnie E сезк mógl š sam pojąć” tant 
szybkości ani lekkości „swojćj ręki. Lecz także! 
zdawało mu slyszóć 2 „głębi. serca wychod zący 
glos, „który wysażnie tak „s się, odzywał do niego: 

Gzyżbys гр pomyślnie с со wykonać, gdyby ona 


STE 


nie паре elniala „twojego serca i myśli | ' gdybyś 
"wie л) > 
niewie уі w іа, iw #7 j miłość: i Powiew le kli, 


bardzo lekki шл. Się, , przebięgać, pokćj 
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i krysztalowemi dzwięki przemawiać te słowa: 
„Jestem przy tobie... przychodzę cipomódz .. od- 
ważnie, bądź stałym, kochany Anzelmie; przycho- 
dzę ci na pomoc i będziesz moim!** Kiedy słu- 
chał w zachwyceniu tych rozkosznych dzwięków 
Znaki rękopismu stawały się co raz wyraźniejsze, 
Potrzebował tylko patrzćć w oryginał. Ziławato 
mu się, że litery już dawnićj były nakreślone 
na pargaminie, i Ze tylko mial je napuszczać a- 
tramentem. Tym sposobem ciągle zajmował się 
pracą, otoczoy tkliwóm i pełćm pociechy 
brzemieniem, a czasem owiany słodkim odde= 
chem aż do chwili kiedy szósta godzina wybiła 
i archiwista wszedł do pokoju, 

Zbliżał się do stołu z dziwnym uśmiechem, 
Anzelm powstoł nie mówiąc ani słowa; archiwi- 
sta patrzał na niego jeszcze ciągle z miną przez 
pół szyderczą; ale zaledwie spojrzał na pismo 
Anzelma, ściągnęły się wszystkie muszkuły jego 
twarzy i miejsce uśmiechu zastąpił wyraz twa- 
rzy uroczysty i poważny. Wkrótce wszystko 
w nim zmieniło się. Jego oczy które przed 
chwilą plomien;em pałały, zwróciły się do An- 
zelma z niewypowiedzianą słodyczą, lekki rumie- 
niec okraśił jego błade lica, a ściśnione usta 


е " á 
na których irońja spoczęła, zdawały się otwie- 


rać z wdziękiem. Cała jego postać wzniosła się, 


stała sią okazalszą; jego szlafrok rozwinął się na 
ramionach i piersiach, i przez siwe promienie 
włosów ozdabiających jego czoło wysokie io- 
twarte przechodziła opaska wązka ze złota. 


Młodzieńcze, rzecze archiwista lonein uroczy- 


stym, młodzieńcze, nin ty powyślaleś, już od- 
kryłem w tobie związki które cię wiążą z moim 


skarbem najdroższym, najświętszym! Serpentyna 


kocha cię, i dopełnisz tajemniczego przeznacze- 
nia, któremu stawiają opór nieprzyjazne władze, 
jeżeli otrzymasz jéj rękę i ten nieoszacowany 


talizman, który cię od wszystkich sideł zachowa, 


jednem słowem, doniczkę złotą, dziedzictwo 
Зегрётуау, Ale nie ták latwo osięgnąć „możesz 
to najwyższe szczęście. Sprawcy złego jedno- 
суд się przeciw tobie, i tylko wewnętrzna siła, 
z jaką odtrącać będziesz ich napady, zdoła sa- 
ma jedynie zachować cię od rozpaczy i nieszczę- 


ścia. Kiedy pracujesz tu, już uczysz się; wiara | 


i wiadomości doprowadzą cię do (ето bliskiego 


celu, jeżeli trwać będziesz w twojém przedsię- 


wzięcia. Bądź wiernym tćj którą nosisz w two- 
jém sercu, 16) która cię kocha, а zpbaczysz za- 
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dziwiające czyny. Złotćj doniezki i będziesz. na, 


wieki szczęśliwym. Bywaj zdrów! archiwista (Lind... 
horst czeka cię: jutro w и w swoim gas, 
binecie!— Bywaj zdrów! < 

Archiwista popchnął lekko kia rwa 
zamknął za nim drzwi, Anzelm znalazł się wsali 
jadalnej, której jedne tylko drzwi, prowadziły na 
korytarz. Cały oduszony Bi osobliwszćm zjawi-. 
skiem, zatrzymał sięprzed drzwiami domy; nadnim 
otworzyło się. „okno, podnosi , głowę.. „był, to are 
chiwista Lindborst, ten sam starzec w. Czarnym 
surducie, którego widział tylokrotnie. — Nad ` 
czém tak rozmyślasz, kochany Anzelmie, лато, 
łał, założyłbym się, Że. „ękopizm.„ arabski... Zas 
wrócił ci głowę. Pokłoń się. odemnie. panu 
Paulmann, jeżeli go zobaczysz, i nie zapomnij. 
przyjść jutroo samćj „dwunastćj, Honorarjum, 


za dzień dzisiejszy znajdziesz w prawćj : kieszeni. 
swojćj kamizelki. 


ten hri biz зате іва ma i 

Uczeń lada w istocie znalazł w чыч 
wskazanćj piękny: talar, ale.to go. bynajmaićj. nie 
cieszyło, , Nie wiem, rześł sam do siebie, co zte- 
go wyniknie;. lecz chociazby to wszystko co -się- 
okolo mnie dzieje,kyłotylko złudzeniem i шага,; 
ty dlatego piękna Serpentyno, zawsze będziesz 
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żyć w mojćj duszy, i wolałbym raczéj zginąć, 
niżeli się wyrzec ciebie, bo wiem, że myśl wie- 
czną jest we mnie, i żadna władza nie przyja- 
zna zniweczyć jćj nie zdoła. . . , Atą myślą 
jest miłość dla Serpentyny! 
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WIECZÓR SIÓDMY. 


Jak Paulmann wypalił swoją fajkę i położył sie 
w łóżko. Rembrand i Breughel piekielny. Zwier- 
ciadło magiczne i przepis dostora Ekstein na nie 


znaną chorobę. 


Nakoniec Paulmann wytrząsnął swoją fajkę i 
rzekł: „Myslę, że juz czas położyć się spać.“ 
Zapewne, rzekła Weronika, której nie bardzo 
było przyjemnie, że jéj ojciec jeszcze nie byłe 


włóżku; dziesiąta Сажпо wybiła. Zaledwie Paul. 
mau oddolił się do swego gabinetu, który mu 


służył razem za sypialnią, zaledwie oddech Fan“ - 


ny cięższy jak zwykle, ozuajmił że już śpi, We- 
ronika która się także polożyła, aby w użkim nie 
wzbudzić podejrzenia, wstała росісһа, ubrała się, 
zarzuciła mabtylkę па siebie, i wyszła skrycie 
z domu. 

Weroniką od czasu jak mówił: z Elżbićtą, 
widziała tylko Anzelma, і піс mogła zrozucućć 
tego sama, jaki głos tajemny powtarzał jéj beze 
przestanie, że opór исз». jest skutkiem wpływu 
nieprzyjazaćj osoby, która go-w swych więzach 
trzyma; ale że ona te więzy mogla skruszyć, 
jeżeli tylko wezwie pomocy sztuki слагиок 16. 
skiej posiadsjącćj sposoby tajemnicze i potężne, 
Ufność jéj do starćj Ебу powiększała się 
codziennie, zwolna slabiały wrażenia przestrachu 
i wstrętu, ijćj stosunki ze starą ukazywały је) się 
jako odbłysk romaasowy niezwyczajności, która 
więcćj im jeszcze powabów nadawała. Z resz- 
14, poslanowiła niewzruszenie zwalczyć wszyst 
kie niebespieczeństwa, i chociażby nawet miiauo 
Gostrzedz jćj nieobecność, przygotowaną była znieść 
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wszystkie ztąd wypaść mogące nie przyjem- 
ne skutki, aby tylko doświadczyć wypądka od któ- 
rego jćj szczęście zawisło. ` 

-` Ñakoniec nadeszła noc porównania dniazno_ 
cą, noc fatąłna, w бге) stara Elżbićta przyrze- 
kła jéj pomoc 1 pociechę; a Weronika przywy» 
kła oddawna do myśli swojćj nocnćj wycieczki 
czuła się pełną odwagi. Puste ulice przebiega- 
ła zszybkością strzały, nie zważając na gwałtowny 
wicher ryczący w powietrzu, i który twarz jej zle- 
wał dużemi kroplami deszczu. Dzwon z przyległej 
wieży z głuchym jękiem wybił jedenastą godzinę, 
gdv Weronika саја przemokła zapukała de drzwi 
starej. , Co, już przyszłaś, juź przyszłaś moja 
mała! Czekaj, czekaj, zaraz wyjdę! „ zawołał 
głos z poddasza, i wkilka chwil stara, z koszy» 
kiem na ręku, w towarzystwie swejego koła, uka- 
zała się przed drzwiami „Jdźmy więc i wyko» 
najmy to co jest petrzebnem do dopełnienia. 
dzieła, gdy пос jest przyjaz0a. * Rzekłai uchwy- 
ciła zimną ręką drzącą ręką Weroniki, którćj ode 
dała ciężki koszyk, zaś sama niosła kociołek, trój- 
nóg, i łopatę. Gdy wysily już ha wieś; deszcz 
ustał, ale wicher wsciekłość swą podwoił? tysią- 
ce głosów przeraźliwym piskim napełniało po- 
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wietrze; jęk okropny zstępował z obłoków, które 
grornadząc się w swcin szybkiia biegu zasłaśniały 
wszystko gęstą pomroką, Ale stara postępowała kro- 
kiem pewnym: i prędkim i krzyczała glosem chrapli- 
wym: „Boświćć ло) mały, Natychaiast zaczęły się 
wigać i krzyżować przed nieminiebieskawe bły- 
ski, i Weronika postrzegła, йе to kot rzucał iskry 
i oświecał im drogę, robiąc tysiące skoków ro- 


zwanych; za każdym razem kiedy wiatry wyć 


przestały, sjyszalajsgo pezeraźliwe mruczenie. Tra- . 


cila eddech, tak jax gdyby lodowe dłonie wci- 
soęły się w jéj serce; ale przezwyciężając sama 


siebie, ! przyciskając siędo starćj, rzekła: „Niech 


się co chce stanie, trzeba dokonać dzieła! Otóż 


to mądrze powiedziano, odrzekła stara: bądź 


zawsze tak odważna jak teraz, a dam ci cóś bar- 


dzo pięknego iw dodatku Anzelma! 

Nakoniec stara stanęła: ,,Już jesteśmy па 
rniejscu! rzekła. М'укораја dół w ziemi, nasypa- 
ła w niego węgli, anad niemi ustawila trójnóg 


i kociołek. Wszystko to odbyło się ze szcze- 


gólviejszemi jestami. Kot bez przestanku krę- 


cił się okcło nićj, z jegn ogona tryskały iskry 


które zakreślały oguiste koło. Wkrótce węgle 
zaczęły się czerwienić i ракокіес niebieskawe 
płomyki wydobywały_ się «pod tuójaoga-—We- 
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ronika musiała zdjąć swoją mantylkę i zasłonę, 
nachyliła się przy starćj, która trzymała jéj ręce 
mocno ściśnione, wpatrując się w nią iskrzące- 
mi oczyma. Ти mieznane. przyprawy które sta» 
ra wydobyla z koszyka i rzuciła w kociołek, (czy 
to były kwiaty, kruszce, lub cóś podobnego, nie 
można było rozróżnić), zaczęły się zwierać i ba- 
` rzóć. Sura puściła ręce Weroniki, echwyciła 
żelazaą łyżkę którą mieszała palające mie- 
szaniny, i gwałtownie poruszała je, gdy tymcza- 
sem na jéj roskaz, Weronika miała patrzćć bez , 
przerwy w wnętrze kociołka i myślćć о  Anzel- 
mie. Powiórnie stara wrzuciła do kociołka ja- 
kieś kruszce, promień włósów W eronikiz wierz 
chu głowy ucięty, i mały pierścionek który dlu- 
go nosiło, wydając ciągle piskliwe i nie zroza- 
miałe krzyki, kiedy kot mrucząc, miaucząc cia- 
51е i biegając, opisywał szybkie koła. 

Chciałbym łaskawy czytelniku, abyś dnia 23 
Września znajdował sią w podróży na dredze 
do Drezna, i zeby napróżno, na ostatnićj stacji» 
gospodarz aprzedzający i grzeczny, zatrzymywał 
cię przy nadejściu nocy, przedstawiając ci, że bu- 
rza była gwałtowna i wielki deszcz, i że zwykle 
rozsądnićj jest unikać przypadku w nocy, poró 
wnania dnia znocą; nie zważając па to,żebyś od_ 
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powiedział ma krotko: „Dam tolara posztyliona- 
wi, i najpóźniej za godzinę będę w Dreznie, 
gdzie albo pod Zlotyw Aniołem, alko, pod Het- 
meus, albo pod Miastem  Nawnburg, czska mię 
dobra wieczerza; i wygodne łózko, Kiedy tak 
w ciemności spieszysz w dalszą drogę, spostrze- 
раз» w oddałeniu chwiejące się światło, z dzi- 
wnym blaskiem. Przybywszy blizćj, widzisz œ- 
gniste koło, w pośrodku którego siedzą dwie po- 
staci przy tyglu z którego wznoszą się, gęste kię- 
by dymu, a czasem różowe światło i“ miljony 
iskier. Właśnie w poprzecz drogi przechodzi o- 
gień, Коше rzą, uderzają w ziemię kopytem i 
wspinają się. Porztyljon klnie i modli się—za- 
cina biczem, konie ani kroku dalej. nie chcą po- 
siąpić. Niechętnie  wyskakujesz z powozu i 
biegniesz kilka kroków naprzód. 

Widzisz. wtenczas dokładnie młodą piękną dzie- 
wice, w lekkićm nocaćm Diałóm odzienia, siedzą- 
cą nad tyglem. Barza rozwiązała splotyjćj wlə- 
sów, i ciemne ich promienie unosżą się z lekka 
w powietrzu. Jćj oblicze anielskie oświecone 
zupełnie płomykami ognia które się wydobywają 
zpod twójnoga; ale przejęta strachem, cała zlo- 
dowociała, zbladła jak widmo, i w jéj osłupia- 
łem spojrzeniu wjćj wzniesionych powiekach 
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iw jćj otwartych ustach które nepróźno wydać 
chcą krzyk żałoby, czytasz jćj trwogęiprzestrach; 
załamuje konwalsyjnie nad głową swoje drobue 
ręce, jak gdyby wzywała swojego aniola stróża, 
aby zasłonił ją opieką swoją przed tłumem“ po- 
tworów które z piekieł wyjść miały, na to wszech- 
władne wyzwanie. W postaci klęczącćj, niewzru* 
szoną jak posąg, widzisz ją przed sobą. 

'Naprzeciw miéj siedz: zgorbiona na ziemi wy, 
soka 4 wychudla kobieta, z twarzą miedzianą, 
2 nosem zagiętym, z oczyma kociesni, iskrzącemi 
się; z pod czarnego zawicia które zarzuciła na 
ciebie, widać jéj nagie i kościste ręce, miesza tę 
piekielną zupę, śmieje się gwałtownie i krzyczy 
przeraźliwym głosem łąeząc go z wyciem wia- 
trów. 

Przekonany jestem, łaskawy czytelniku, że 
chociażbyś aż do tćj chwili nie таа}  bojaźni, 
przekonany jestem, powtarzam, Ze па widek lego 
obrazu na sposób Rembrandta lub  Breughela 
piekielnego, ale obrazu żyjącego, ruszającego іе, · 
włosy powstałyby ci na głowie; ale spojrzenie: 
twoje nie mogące sięcderwać od młodćj dziewi- 
cy zajętćj piekielną operacją, 1 wzruszenie eleli- 
tryczne btóre drżeniem- przejęło natychmiast 
twoje nerwy, zapaliło w tobie lotem błyskawicy 
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zuchwałą myśl zwalezenia tajJemniezych potęg os 
gnistego kola; w (éj myśli zmka twoja obawa, 
czyli гаслеј myśl ta zrodziła się w samém to- 
nietwojćj obawy i jéj winoa była życie. Zdawa- 
ła ci się, że ty'sam jesteś jednym ж tych avio- 
iów opiekuńczych, których pomocy wzywała przes 
rażona а Аоба dziewica, i sądziłeś, że najlepiej 
uczynisz, dobywając z kieszeni pistolet i wystrza= 
łem pozbawiając życia starą, bez zadnego processu. 

Ale jeśli tymczasem gdy otćmrozmyslałeś, usta 
twoje mimochętnie мушок, „Поа albo 
też; „Któż iam“ albe; Co tam robicie. Poeztyl- 
jon zatrąbił, staro zwinęła się i stoczyła w swój 
Косе}, i w jedoćj chwili wszystko zaikło w go- 
stym dymie. Nie zapewniam czybyś był паро» 
tkał młode dziewczę, której czeksłeś z zapałem, ' 
ale niezawodnie руібуѕ zuiszczył czary «агер 
baby, i zerwał ogniste kolo w które mievoztro- 
paa Weronika wciągnąć się dala, 

Ale anity łaskawy czytelniku, ani nikt, ni pie- 
szo ni w powozie, nie przebywał té) dsogi 23 
Wiześnia, nocy sprzyjającej czarom, í Wero- 
nika umierając ze strachu, oczekiwała przy kó- 
tle dopełnienia dziela. Wkrótce usłyszała о- 
koło siebie jęk, szum, usłyszała tysiąc straszli- 
wych głosów ryczących i szczekających, ale nie 
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otworzyła oczu, czuła kowiem Ze na widok 
tych przedmiotów okropnych, przeraźliwych, 
które ją otaczały, mogłaby wjednćj chwili utra- 
еіс rozum na zawsze. Stara przestala mięszać 
w kotle, para stawala się coraz przeżroczystszą; 
nukoniec widać tylko było lekki plomień svicy= 
tasu winucgo palącego się w głębi kotła. 
Stara krzyknęła: Wereniko, moje dziecko, 
moja luba, spojrzyj teraz па dac! C42 tam wi- 
dzisz? cóż tam widzisz przecie?** Ale Weronika 
nie mogla jój odpowiedzieć, albowiem zrazu 
zdawało jéj się że wszystkie rodzaje niezna. 
nych postaci przesuwały się w kotle і w krótce 
stawały się coraz wyraźniejszemi: a nagle zs»- 
mego dna kotła wys edt uczeń Anzelm, uśmie- 
chejąc się do Weroniki podawał jej rękę -= Oba 
krzyknęła „Boze! to Anzelm! —- to Aazelm!..* 
Stara predka odkręciła kraczek kotła, i strumień 
stopionego kraszczu rozlał sig pryskając w walę 
formę którą na ziemi postawiła. Potem zrywa- 
jąc się nagle z ziemi i kolysząc z dzikiemi wy- 
krzywieniami, zawoła: „Dobrze dokonane — Dzię. 
kuje mój mały! id die (RYJA —. На?! 
hużgo ktoś idzie.. ' Ugryź go! — Ugr +2 gor O 


gluszający szelest dał się slyszę” w powietrzu; 
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jak gdyby ogromny orzeł spuszczał się trzepo- 
cząc skrzydłami, i głos przerażający zawołał. „Hej! 
hejl* hałoto! juz koniec, koniec! —- Dalej 
do domu, precz — precz! Stara rycząc upadła 
twarzą na ziemię, a Weronika zemdlała. 

Gdy przyszła do zmysłów, już był dzień, lee 
zała w swojćm łóżku, a Fanny stojąc przyniej, 
podawała jéj gorącą herbatę mówiąc „Co tobie 
jest moja siostro? Odgodziny jestem przy to- 
bie, a ty leżysz jakby w gorączce, nie poznajesz 
nikogo, a jękiem i wzdychaniem  przestraszasz 
nas. Ztwojćj przyczyny papa nie poszedł daç 
na lekcję, i wkrótce przyjdzie tu z doktoe 
rem. J 

Weronika milcząc wzięła herbatę i gdy ją pi- 
ła, okropne obrazy zeszłćj nocy przedsta- 
wiały się jéj oczom. „A więć to tyiko cier- 
pienia ciężkiego snu tak mię  udręczały! — Je- 
dnakże wczoraj w wieczór, poszłam rzeczywiście 
do starćj, wczoraj było 23 Września. 

Nie, nie, wezoraj już musiałam być słabąi му» 
obraziłam sobie to wszystko; a co byłe powodem 
słabości, to Bieastanne przemyślanie nad Anzelmem 
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i nadtą starą kobietą która sięmieniia być ubogą 
Elzbietą i tylko waśmiewała się ze mnie.** 

Fanny, która wyszła, wraca trzywając w ręku 
mantylkę Weroniki, całą przesiąkłą wodą. „Patrz 
siostro, burza otworzyła w nocy okno, í obali: 
ła krzesło na któróm Iezała twoja mantylka, 
zapewne deszcz musiał padać przezokno i dla 
tego cała zmoczona”* Фо bylo nowe zwar- 
twievie Са Weroniki, przekonała się bowiem te- 
гэл że nie czcze marzenie ją udręczało, ale że 
wistocie była u starćj. Zgroza i obawa ją prze- 
jely i drzeszcz tebry wzruszył jéj ciało. Ѕағе= 
twiała i drząca, ebciała obwinąć się, kiedy na- 
gle uczula coś' twardego ea piersi co ją gəaiollo; 
<dotknąwszy się ręką, mniemała że to był meda- 
djon, Gdy Fanny wynosiła maniylkę, Weroni- 
ka wyjęla przedmiot swojćj ciekawości: było 
to małe zwievciadełko okrągłe, z kruszczu, dobrze 
wypolerowane. „Otóż podarunek starej!'*zawo- 
ła ażywością, i zdawało jéj się że ztego zwier- 
ciadła wynikały świetne błyski, które przejmo- 
wały ją aż do serca i nopeloiały je ciepłem 
łagodaćm i dobraczynućm, febra przeminęła, ; 
jakies niewysłowione uczucie szczęścia ispokoj- 


ności po niej nastąpiło. Trzeba jeszcze jéj by- 
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ło pomyslćć ө Anzelmie, i kiedy z całą. mocą 
wszystkie myśli o sim jedaoczyła, nagle tenże 
sam Anzelm, uśmiechał się do niéj ze zwiercia- 
dta, jak obraz w mioiaturze. Ale wkrótce nie' 
był to już potret, nie, ale sam Anzelm w swojćj 
osobie,-= š 

Siedział on w wysokićj izbie “ozdobnie ume- 
blowacćj i pisał usilnie, Weronika chciała 
zbliżyć się do niego, uderzyć go w ramię i po- 
wiedzićć: panie Anzelmie, spojrzyjżze przecie, ја 
tu jestem! ale niepodobna było to uskutecznić 
zdawał się bowiem być otoczonym świetną o- 
gaistą rzeką, a gdy Weronika lepićj się przyj- 
rzała, były to tylko wielkie ksiegi ze złoconemi 
brzegami. Lecz nakoniec udało się Weronice 
zwrócić na siebie wejrzenie Anzelma, i zdawało jej 
się zrazu,jakgdyby potrzebował długo przypa- 
uywać się jej nim jąpoznał, nakoniec, uśmiech- 
nal się i rzekł: Ah to ty—kochana panno. Paul- 
mana? ale co za mysšl przyszła еі przebierać się 
czasem za mala jaszczarkę? * Na to dziwaczne 
zapytanie, Weronika rozśmiala się głośno; polem 
ocknęła się jak gdyby ze sau głębokiego, i nagle 
ukryła swoje zwierciadełko, gdyż drzwi się o- 
tworzyły i Paulmann wszedł do pokoju z dokto- 
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rem Ekstein. Doktor zbliżył się natychmiast do 
łóżka, dotykał się pulsu Weroniki, długo ; 
z postacią imocno rozważającą, nakoniec rzekł; 
„Еһ, eh!“ Napisał receptę, wziął znowu rękę 
chorćj, dotykał się pulsu, powtórnie powiedział; 
„Eh! еһ! i pożegnał chorą. 

Ale, po tym „eh! eh!“ doktora Ekstein, Paul- 
mann nie mógł domyślóć się co było istotnie 
Weronice. 
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Bibljoteka palmowa.—Historja nieszczęśliwego sa- 
lamandra. Jak czarne pióro zakochało się w bura” 
ku, jakim sposobem upił się rejestrator Heerbrand., 


Już oddawna, uczeń Anzelm pracował u ar- 
chiwisty Lisdhorst, godziny które tam przepę- 
dzał były najszczęsliwszemi godzinami jego Ży- 
cia; gdyż zawsze otoczony był tajemniczemii pel- 
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nemi pociechy śpiewami Serpentyny, często na- 
wet w przelocie jćjoddech dotykał się ustjego, 
uczuwał w sobie jakąś niezuaną przyjemność» 
Ltóra nie raz była dla niego powabem najdosko- 
nalszćj roskoszy, Wszystkie troski, wszystkie po- 
игеру jego dość uędznego bytu, znikały z jego” 
umysłu, i w nowóm istnieniu które się wzniosło dla 
niego, jaś dobroczynne słońce, pojsiował wszyst- 
kie cuda świała wyższego, na kióry niegdyś 
spoglądał tylko z zadziwiewiem, a nawet ze sira- 
chem; kopjował. znajwiększą tavwością, bo prze- 
świadczał się coraz bardziej, że przepisywał tylko 
na pargaminie pismo oddawana mu znajome, iże 
potrzebewał tylko spojrzćć na oryginał, aby to 
wszystko przenieść z jak największą dokładnością. 
Prócz godzin obiadowych, archiwista Lindhorst 
rzadko przychodził, ale za kazdym razem wien- 
czas tylko ukazywał się, gdy Anzelm kreślił о-` 
statnie litery rękopismu, podał mu inny, i odda- 
lał się natychmiast, nie powiedziawszy ani słowa, 
jednakże wprzód zamieszał atrament czarną Ja- 
seczką,i м шіејѕее piór któremi pisał Anzelm» 
dał mu nowe i dobrze zatemperowane. .Pe- 
wnego dnia w połudsie, gdy Anzelm wszedł na. 
schody, drzwi któremi zwykle wchodził byly 
zamknięte; i 2 innćj strony, ukazał się archiwie 
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sta LińdNótst w swoim dziwacznym "szlafroku? 
który zdawał się być postanym jaśniejącemi kwia- 
ty, i zawołał glosno: „Kochany Anzelmie, dziś 
wejdziesz tędy; bo musićmy pójść do pokoju! 
gdzie oss oczekują panowie Rrhogovotgita. Wy» 
szedł z korytarza i prowadził Anzelma przez te 
same sale i te sanie pokoje, które pokazal. mu 
pierwszym razem. Uczeń nanowo podziwiał wspa- 
niałość cudownego ogrodu, ale dziś widział ja- 
wnie, ze niektóre kwiaty nieznane, błyszczące 
na czarnćm liściu kizewin, były tylko rojem o- 
wadów bozato upstrzonych, ktore wzruszały skrzy- 
dełkami, i które obracając: się bezustanniei krą- 
Żąc, zdawały się pieścić z вора. A przeciwnie 
wszystkie te ptaki różowe i niebieskie były pa- 
chnącymma kwiatem, a woń którą wydawały, w zeo- 
siła się z ich kielichów œ dźwiękach łagodnych 
i słodkich, które Jączyły sie z szn:erem odległych 
wodotrysków, z szelestem wysokich roślin i drzew 
i tworzyły zgodne brzmienia pełne namiętności 
i melavcholji. Ptaki naśmiewające się, które go 
pierwszym razem dsęczyły i dokuczały mu, dziś 
Jatały około jego uszu, i wrzeszczały glosikiem 
cienkim i przenikającym: Panie Anzelie, nie 
spiesz się tak!— Nie wpalruj się tak w obleki— 
bo mógłbyś zbić nos,—-Hćj, héj, panie, uczniu! — 
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włóżno swój podwłośnik—moja koleżanka, sowa 
zawinie cię i ufryzuje. Tejitym podobne za- 
bawne głosy, slyszal bez ustanku, dopóki nie wy» 
szedł zogrodu. 

Nakoniec archiwista Lindhorst wszedł do pokoju 
jasno niebieskiego; mie było juz porfiru i' złotćj 
doniczki, W tym samym miejscu stai stół przys 
kryty kobiercem z aksamitu fioletowego; Anzelm 
znalazł па nim wszystko со potrzebne do pisania; 
krzesło z 1) 154 wsporą, obite tak samo jak stół, 
zdawało się tylko czekać па niega: „Kochany 
panie Anzelmie, rzecze arch wista Lindhorst, aż 
dotychczas skopjowaleś siejeden rękopism pręd- 
ko, dokładnie, i z mojém zupelném  zadowole- 
niem; pozyskałeś sobie moją ufność, ale jeszcze 
najwazniejsza rzecz zostaje do wykonania: idzie 
tu o przepisanie czyli raczćj o przeniesienie nie- 
których алеі pisanych odrębneni znakami, któ. 
re zachowuję, wtym pokoju, i które tylko na 
tém samćro miejscu mogą być kopjowane. Bg- 
dziesz odtąd pracował tu; ale zalecam ci jak 
największą baczność i rozsądek; fsłszywy гуз, 
lub (niee: cigniebo od tego zachowa), najmniej- 
sza ратка atramentu naoryginale, pogrążyłyby 
cię w nieszczęście. Anzelm uważał, że z pni 
złotych drzew palnowych, wychodziły listki sama- 
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ragdowe. “Arehiwista Liadhorst wziął jeden z nich, 
a Anzelm postrzegł, że ten listek był zwitkiem 
pargaminu, który archwista otworzył i rozłożył 
na stole. 

Anzelm przypatrywał się z nadzwyczajnćm 
zadziwieniem tym znak om pokrzywionym w spo 
sób tak dziwaczny; i na widok tylu kropek, li- 
ńji,cugów і załamań, które juž zdawały się wy- 
obrażać rośliny, jaz mchy, juź postaci zwierząt 
zaczął tracić odwagę. Rozmyślał głęboko. „Śmia- 
ło, młodzieńcze! zawołał archiwista: jeżeli 
masz, prawdziwą wiarę, miłość prawdziwą. Ser 
pentyna ci do pomoże! „Głos jego rozległ się 
jak brzmiący kruszec, i gdy Anzelm przelęknio- 
ny, podaiósł oczy, postrzegł archiwistę w tejże 
samćj postaci, w jakićj ukazał mu się podczas 
pierwszćj wizy ty w bibljotece. Widok tentakićm 
przejął go uszanowaniem, iż mniemał że najmnićj 
powinien rzuceniem się do jego nóg, oddać mu 
swoją cześć, lecz archiwista Liuhorst, wspiął się 
po pniu palmowymi znikł wpośród liści szma- 
ragdowych. 

Uczeń Anzelm nie wątpił, Ze rozmawiał z włada 
cą jeńjuszów, który teraz udał się do swojego 
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gabinetu, ażeby dać poslachanie promieniom 
„wysłanym przez niektóre plarety, w charakterze 
„ambassadorów, inaradzić się z niemi со wypadło 
czynić we względzie Anzelma i przyjemnćj M 
tyny. — J to być może jeszcze, pomyślał uczeń 
że przybyły jakie wiadomości od źródeł 
Nilu, albo jaki mędrzec Lapoński przyszedł go 
odwiedzić — Co do mnie, powinienem natych- 
miast zająć się pracą; i zaczął zastanawiać się pil- 
nie nad znakami szczególnego kształtu, skrešlonerai 
na. pargaminie, 

‚ Cudowna muzyka ogrodu dochodziła do 
niego i otaczała go wonią przyj emra, słyszał na- 
wet rozmawiające żartobliwe ptaki, ale ше rozu= 
miał ich słów, co mu największą sprawiało przy- 
jemność.—- Raz niniemał że słyszy szmer szma- 
ragdów drzew palmowych, to znów rozlegejącey 
się po pokojach odgłos dźwięcznych dzwonów 
kryształowych, które w dnia pamiętny m, dla nie- 
go nieszczęsnym, słyszoł pod bzem. Anzelm, za- 
chęcony tém brzmieniem i blaskiem, wpatrywał 
się w pargamin z wzrastającą uwagą, i wkrótce 
(jakby ostrzeżony głosem z głębi jego duszy po- 
chodzącym) uczuł, że hieroglify rękopismu mo- 
gły zawierać w sobie tylko znaczenie tych wy- 
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razów: О weselu Salamadry i ozielonćj źmij- , 


ce. 1 


Negle styszéć się daje zgodny brzęk dzwonów. 
krysziałowych — Z pośród liści zefir przynosi |, 


mu te słowa: „Aczelmie, drogi Anzelmie! “ lo 
cudzie. widzi  zsiępującą  kręto po poiu | 
nalmowym йш zie loną — „бесрепупо! 
piękna Serpentyno!* zawołał Anzelm obłąkany. 
szczęściem, albowiem przyglądając się jćj bli- 
żéj, była to piękna i zajsaująca dziewica; były 
to te niebieskie oczy, które oddawna napelviały - 
jego duszę szczęściem i trwogą, a młoda dziewica , 
spoglądając nań z tkliwością uiewysłowioną, uno- , 
siła się w powietrzu zbliżając się de niego. Liście 
zdawały się zniżać i rozszerzać; |wszędzie złodyg | 
wystawały długie kolce, ale Serpentyna z taką 
zręczaością sunęla się, ciągnąc za sobą 'swoją 
długą perłową suknię, że przebyła te wszystkie | 
kolce me zaczepiwszy się ani razu. Usiadła na . 
krześle Anzelma, obok niego, objęła go swoją, 
ręką,  przycisnęła do siebie; uczeń chciwie | 
Chwytał kazdy oddech jéj ust i ciepło elektryczne 
jéj ciała. „Drogi Anzelane, rzecze Serpentyną , 
nakoniec nie zadługo będziesz moim, twoja wias ` 
ra, twoje przywiązanie zapewnią ci posiadanie, 
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mnie, i ja przyniosę ci doniczkę złotą, która nas 
na wieki uszczęśliwi.* © czarująca, prześliczna 
Serpentyno, odpowie Anzelm, jeżeli ciebie posia- 
dać będę, cóż mięreszta obchodzi? Abyś tytyl- 
ko moją była, chętnie życie moję utracę w po- 
śród tych wszystkich zjawisk które mię otacza- 
ją, od chwilikiedy cię po pierwszy raz ujrzałem! 
Wiem dobrze, rzecze dalćj Serpentyaa, że te 
wszystkie niezpane ci dotąd zjawiska, które сі 
nasyłał często kaprys mojego ojca, przejęły trwo” 
gą twoją duszę, ale spodziewam się, że to już ci 
się więcćj nie przytrafi, bo przybyłam tu w tej 
chwili, aby ci powierzyć kochany Anzelmie z naj- 
drobnićjszemi szczegółami, wszystko co potrzeba 
abyś wiedział, chcąc poznać dobrze mojego ojca, 
i zrozumićć dokładnie styczność, jaką mają te 
wszystkie rzeczy znim i ze mną. 

Anzelmowi zdało się, że Serpentyna tak go ścisnęła 
1 tak silnie swojćm roskosznóm ujęła objęciem, 
że sam nie mógł się poruszyć, i że tylko bicie 
jéj serca uczuwał w sobie: słuchał z uwagą, a 
każde jéj słowo odzywało się w głębi jego duszy i 
podobne do czystego promienia światła, niosło w je- 
go serce wszystkie niebios roskosze. Ujął swo- 
jén objęciem jéj kibić, wysmuklejszą aniżeli ten 
wyraz opisąć nąm może, ale tkanina mieniąca i 
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świetna jćj sukni była tak śliską i gładką, że 
Anzelm mniemał iż mogłaby wysunąć się z pod 
jego ramienia ioddalić, a on nie byłby wstanie 
zatrzymać jéj; na tę myśl zadrżoł. Ah, nie opu- 
szczaj mię, piękna Serpentyno! mimochętnie za- 
wołał, ty jesteś życiem mojćm, nie opuszczaj mię! 
„Nie oddalę się,dopóki ci nie opowiem wszyst- 
kiego co możesz zrozumićć, w zbytku twojćj ku 
mnie miłości, odpowie Serpentyna. „Dowiedz 
się więc przedmiocie ukochany, że mój ojciec 
pochodzi z zadziwiającego rodzaju Salamaadr, i że 
życie moje winnam miłość jego dla zielonćj 
ёти, 

„W czasach najodleglejszych, panował w Atlanty- 
dzie potężny Fosforus, władca jeńjuszów żywio, 
łu. Pewnego dnia, salamandr, ten którego 
on najbardziej kochał, (był to mój ojciec) prze- 
chodząc się po wspaniałym ogrodzie który matka, 
Fosforusa ozdobiła najdroższemi dary, usłyszał 
jak kwiat lilji mówił z cicha: „,Nie otwieraj o- 
czu, dopóki cię nie obudzi mój kochanek, ranny 
powiew. Zbliżył się; a kwiat dotknięty jego pa. 
łającym oddechem, otworzył swoje liście i onspo- 
strzegł córkę kwiatu lilji, zieloną żmijkę, spo. 
czywającą w srebrzystym kielichu.  Wtenczas 
Salamandr uczuł gwałtowną miłość do pięknej 
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zmijki, i porwał ją zkielicha Ші, kióra napróz- 
no rozlewała swoją woń w westchnieoiach ża- 
łosoych, i przyzywała ukochanćj córki po calym 
ogrodzie. Salamandr bowiem zaniósł ją nałono 
КоѕЃогиѕа, 214 odzywając się prośbą. Połącz mię 
z ulubioną, aby nazawsze do mnie należćć mogla. 
„Nierozważny, czego żądasz.* rzekł władca iíieú- ` 
juszów, wiedz że Шја, była niegdyś moją kocban- 
ką, że panowała ze rana; ale ogień którym ku 
nićj pałałem zagrażał jéj zniszczeoiem, i moje 
zwycięztwo nad ezaraym smokiem którego jeń- ` 
jusze ziemi trzymają teraz okuiego, może tylko 
nadać moe liściom kwiatu Hlji przyjęcia i zacho- 
wania w swojćm łonie tego poźeiczego ognia. 
Ale jeżeli uściśniesz w twojem objęciu zieloną 
żmijkę, twój zapał zniszczy jéj ciało, a z jéj 
popiolów wyjdzie rowe jestesiwo które waleci 
w powietrze i bezpowrotnie oddali się od cie- 
bie.“ 

Salamandr nie słuchał bynajmoićj ostrzeżeń 
władcy jeńjuszów; w zbytku namiętności uścisrął 
w objęciu zieloną zmijkę: zamicniła się w po- 
piół, a ztego popiolu powstalo nowe stworzenie 
skrzydlate, które trzepocząc się w powietrzu ule- 
ciało. Rospocz ogarnęła Salamandra, biegał ро 
całyiu ogrodzie, ziejąc ogniem i płomiemem do- 
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póty nie úgasil wścieklości, dopóki nie zniszezył 
go calego; najpiękniejsze kwiaty, dotknięte jego 
palącym oddechem umierały na swoich łody= 
gach, napelniająe jękiem powietrze, Władca 
jeńjuszów, rozgajewany pochwscił Salamandra i 
rzekł Wściekłość twojego ognia wyczerpana, zga- 
szene twoje płomienie, teraz sirącam cię pomię- 
dzy dachy ziemskie, niech cię dosięgoaą ich 
szyderstwa, zostaniesz ich jeńcem dopóty, dopó- 
ki początek ognia nie obudzi się wtobie, i nowy 
blaskiem nie rozjamitwojego odrodzonego istnie- 
nia, Biedny Salamander padl na ziemię, gdy sta- 
ry gnom który był ogrodnikiem Fosforusa przy- 
padł do niego rzekł: „Panie, któż miałby więk- 
sze prawo użalać się na Salamandra? czyli lo nie 
Jaozdobiłen пә] bogatszemi kruszczami te wszyst- 
kie piękne kwiaty кібге оп paniszczyl? czyliż to 
nie ja czuwałem r piclegnowalera starannie ich 
pasiona, i pozbawiiem się dla ich szat najpiękniej” 
szych barw moich? A jednaxże wstawiam się 
ża kićódnym Salamandrem, bo tylko zniość, mi- 
łość sama, którćj nie raz panie władzy doświad- 
czaleś, była pobudka, i iż w rozpaczy zburzył twój 
piękny ogród: Odwolej więc okropny wyrok. — 
Ugnie jego juź zgaszone na teraz, odpowiedział 
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władca jeńjuszów, ale w tych czasach niedoli kie- 
dy głos natury głuchym będzie dla wyrodzone- 
go ludzi rodzaju, kiedy jeńjusze żywiołów wy- 
pędzone i oddalone w swoje państwa, przemawiać 
tylko będą do śmiertelnych dźwiękiem czczym i 
tajemnym z niezmierzonej dali pochodzącym» 
kiedy wyrwany ztćj hermonijcćj sfery, w nie- 
zmiernćj żądzy odzyska ciemne i niepewne wspo- 
mnienie tego cudownego państwa, które wolno 
mu było zamieszkiwać, wtenczas gdy miłość i 
ufność miały siedhsko wjego sercu; w tym nie- 
szczęśliwym czesie, początek ognia roztli się w sa- 
lamandrze, ale już nie będzie się mógł wzuieść 
nad stan człowieka, i musi przyjmując nędzne 
zycie Śmiertelnych, doznawać także wszystkich 
jege goryczy. Lecz nie tylko odzyska wspomzie» 
nie swojego pochodzenia; odzyje on w świętćj har- 
шоп}! z przyrodą, pcjmiejćj cuda, i władać bę- 
dzie mocą swoich braci jeńjuszów. Znajdzie 
znowu w gęstwie lilji swoją kochankę, żmij- 
kę zieloną. a owocem ich związku będą trzy cor- 
ki które się ukażą świata w postaci ich matki. 
W wiośnie bawić się będą w ciemnych liściach 
bzu, i będzie można  słyszćć ich głosy kryszta- 
łowe. Jeżeli się natenczas znajdzie w tćj epoce 
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tiicbzcżęstiego  żaślepienia młodzieniec;  któs 
ty faozuwie ich spiew.jeżeli jjedua z małych 
Emijek spojrzy na niego okiem łagodućm, to spoj+ 
tzenie obudzi w nim przeczucie odległej i tajemućj 
krainy; do którćj miogłaby go мехе jego od. 
waga, gdyby odrzucił wsżystko čoby w nim 
było pospolitego; i głyby w swojej thiłości dld 
Żmijki, w znalazł wsobie szczerą i goiącą tifiość 
w cuda natury і swój własny byt wtych cü; 
dach, zmijka będzie aależćć do niego. Ale irzes 
ba koniecznie aby się znalazło tzech podybaych 
tnłodzieńców; któżsybiy poślubih trży jego едема 
wyiórw nim Salumaud żrsici póstić €złowieka 
їйї Gdzysi ć swoich btaci.* Pozwól pawie; tzez 
ëzt stary gnom; ażebym każdej ż tych wzech cótek? 
ofiarował родагапек; który Uupiękai jéj zycie à 
таропка którego znajdzie. Każda otrzyma ode 
tnułe doniczkę z uajpiękniejszego kritszczu јака 
tylko mam  wygładzę ję promieniami  wzięiemt 
djamentowi; w jćj polysku, odbijać się będzie 
hassa cudowaa ojczyzon; taka jaką jest teraż; 
świetna; niebieska, w zgodzie z eałą pizyrodą; а 

Z wnątrza jéj, w chw ili вн, wzńieśsie się piekna; 
ognista ulja; Którćj kwiat wiecznie rozkwitły tozló- 
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wać będzie woń swoją, około uwielbianego mło- 
dzieńca. Wkrótce zrozumie on naszą mowę i 
cuda nsszćj ojczyzny, i stanie się nakoniec wraz 
z swoją ulubioną, mieszkańcem szczęśliwćj Ate 
antydy. Í 

„ Teraz kochany Anzelmie, wiesz bardzo do- 
brze, że mój ojciec jest salamandrem którego ci o- 
powiedziałam hisiorję. Pomimo swojego szla- 
chetnego rodu, musiai uledz wszystkim cierpie- 
niom zwyczajnego Życia, i z 16 to przyczyny 
jego humor złośliwy i dziwaczny często daje się 
"uczuć otaczającym go. Nieraz mówił mi, Że na 
"oznaczenie usposobienia umysłów, Jakich naten- 
czas wymagał Fosforus w naszych małzonkach» 
‘używają dziś wyrażenia którego nieszczęściem. 
ladzie dziś szyderczo nadużywają, nazywając je. 
umysłem poetyczno dziecinnym. C zęsto, mówił on, 
widziano ten umysłu ludzi młodych, którzy przez 
wysoką prostotę obyczajów i przez brak zupeł- 
ny tego co nazywają wychowaniem Świata, sta- 
li się bajką i pośmiewiskiem hałasiry. Niestety! 
kochany Anzelnie... Ale,ty zrozumiałeś mój 
śpiów pod bzem.. kochasz zmijkę zieloną. —— 
ufasz mi, i chcesz być moimna zawsze! Piękna 
Jilja zakwitnie w doniczce złotćj, będziemy polą- 
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ezeni i szczęśliwi, izamieszkamy w pięknćj Atlan- 
tydzie. 1 

„„Ale nie mogę zataić przed tohą, że w straszli- 
wćj walce przeciw salamandrom i gaomom czar- 
ny smok skruszył swoje kajdany, i z wielkim ło- 
skotem uleciał w powietrze, Prawda że Fosfo- 
rus, znowu go trzyma na uwięzi, ale zczarnych 
pior które utracił w boju, powstały złowrogie 
jeńjusze, które wszędzie stawiają opór sałaman- 
dram i gnomom. Kvchany Anzelmie, ta kobie- 
ta która cię ściga swoją nienawiścią i która (mój 
ojciec wie оёт dobrze,) wzdycha do posiadania 
doniczki złotćj, winna swój byt, miłości jedne- 
go-ztych piór, wypadłych ze skrzydła smokowi, 
które się zekochało w buraku. Zna ona swój 
początek i czuje swoję władzę,bo w ryku iw kon- 
wulsyjnych wysileniach spętanego smoka, może 
czytać tajemnicę niejedaćj cudownej konstelła- 
cji, i nie zaniedbuje zadnego srodka działania 
z zewnątrz na wewnątrz; kiedy tymczasem mój 
ojciec npiera się jéj w kierunku odwrotnym, pło- 
mieniami wychodzącemi z wnętrza salamandra: 
Zbiera ona wszelkie pierwiastki szkodliwe, wszel- 
kie trucizny jakie się mieszczą w zwierzętach i 
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roślinach, mięsza je pod wpływem- przyjaznéj 
konsteliacji, i tworzy tym sposobem szkodliwe le- 
к, które w umyśle szerzą pomieszanie i trwogę, i 
poddają człowieka w moc ezartowi klórego  wy- 
dał na świat smok pod czas swćj porażki. Strzeż 
się tćj stasćj, kochany Anzelniie, ona cię niena” 
widzi, ponieważ twoja dziecinna niewinność nie 
raz już zawiodła wszystkie 36) czary. — Bądź mj 
wiernym,--bardzo wiernyn,—ce| już niedale- 
kil , 

— О Serpentyno! moja Serpentyno! zawołał 
uczeń Anzelm, jakże mógłbym nie być ci wier- 
nym, jakże mógłbym nie kochać cię wiecznie? 

Ognisty pocałunek dotenął ust jego, ocucił 

się jakby z snn głębokiego, Serpentyna znikła; 
szósta godzina biła, zmartwiony był, że nie prze. 
pisał ani jednego wiersza, miespokojny со na 
ta pawie archiwista, rzucił okien na pargamin, 
1, o cudzie! tkopja tajemniczego rękopismu byłą 
skończoną + À sądził przyglądając się blizej, - 
Że napisał opowiadanie Serpentyny o nie- 
szezęściach jéj ojca, ulubieńcą króla Fosforusa 
w cudownym kraju Atlantydy, 

W éj chwili wszedł archiwista Lindhorst, u= 
brany w swój szarobiękitny surdut, w kapeluszu 
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na głowie, z laską w ręku; przebiegł oczyma kop- 
je Anzelma, wziął daży niuch tabaki, i rzekł a- 
śmiechając się. Byłem peway!--No! oto sześć 
franków, panie Anze!mie; teraz pójdźmy do ką- 
pieli Linka, pójdź tylko za mną. 

Ąvchiwisia przeszedł szybko ogród, w którym 
taki był halas śpiewów piszczałek i sęczebiotań, 
Że uczeń Anzelm został nim prawie ogłuszony, 
i podziękował niebu, gdy się ujrzał na ulicy. 
Zaledwie uszedłszy kilka kroków; spotkali reje- 
stratora Heerbrand, który połączył się z niemi 
jak stary znajomy, Przed bromą miasta, nałoży- 
Ji fajki; rejestrator skarżył się, #a nie miał krze- 
siwka, kiedy archiwista zawołał mimowolnie: Po 
co krzesiwka? — oto macie ogień, tyle ile po- 
trzeba... То mówiącuderzył palcami i sypnęły 
się znich duże iskry na fajki, które vatychmiast 
zapaliły się. Patrzcie państwo, jaka sztuka che- 
miczna, rzekł rejestrator Heerbrand; ale uczeń 
Anzelm nie bez przerażenia tajemnego pomyślał 
о Selamandrze. 

W łaźni Linka, rejestrator Heerbrand pił tyle 
piwa dubeltowego, że chociaż go znano za czło- 
wieka spokojnego і cichego, zaczął śpiewać dość 


118 · TECA; 


chrapliwym głozem, i pytał zuniesieniem każdego, 
czy jest jego przyjacielem lub nie? i że nakoniec, 
uczeń Anzelm musiał go zaprowadzić do do- 
mu, Kiedy archiwista Lindhorst znikł już od 
dawna. 
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WIECZÓR DZIEWIĄTY. 


Jak uczeń Anżelm wrócił cokolwiek do rozumu. *. 
Poncz.—Jak uczeń Anzelm wziął rektora Paul- 
mann_za puhacza, i jak ten (się o to rozgniewał:— 
Plama atramentowa i jćj skutki. 


Dziwne i cudowne wypadki które się codziea- 
nie wydarzały Anzelmowi, oddaliły go zupełnie 
z okręgu pospolitego Życia: nie widywał już ża 
dnego z swych przyjaciół, i со rano niecier- 
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pliwie oczekiwał poładniowćj godziny, która ma 
miała otworzyć bramy nieba. А jednak, chos 
ciaż cała dusza jego napełniona była wdzięka= 
mi Serpentyny i cudami państwa wróżek, u ar- 
chiwisty Linchorst, imimowolny zwrot obudzał 
w nim niekiedy шу$һ o Weronice, Częsta nas 
wet zdawało mu się, że się do niego zbliza, i 
wyznaje mu zarumieniona, ile go kocha! potćnt 
widział jąusiłojącą wyrwać go widmom, którega 
tylko drażzuily i zartowaly zniego. Niekiedy zda- 
wało mü się, że eżuje siłę nieznaną która nas 
gle porywala go i niosła ku biednćj opusźcza- 
nćj i nie mogąc oyrzćć się, szedł za tą potęgą 
dziwacźną jakby był przykuty da młodćj dzie- 
wicy: 

Nawet w nocy; ро pierwszymi widzeniu Sets 
pentyny, pod postacią madoboćj dziewicy і. 
kiedy odkrytą inu została tajemnica związku Sas 
lamandra 2 zieloną żmiją, Weronika ukażala mu 
się wyraźnićj niż kiedykolwiek. Tak! dopiero 
obudziwszy się ujrzał jasuo; żemarzylzsądząć 28 
Weronika stoi przed nim; Weronika we łzach; 
uskaszająca się, że ją poświęcił próżnym widz 
mom, które tylko w jego głowie istniały, i któs 
re staną się przyczysią jego tiesŁeżęśeia: Wes 
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гопіка była bardziej mż kiedykolwiek zachwy= 
cającą; ztrudnością mógł jéj obraz zmysli swoj- 
ich oddalić, i ta walka sprawiała mu przykrą 
boleść, którą spodziewał się rozproszyć ranną 
przechadzką: 

Czarodziejska, nieznana potęga, prowadziła go 
ku bramie Pirny. Już wlaśnie miał zamiar zbo“ 
czyć zgłównćj drogi, kiedy za nim dat się sly. 
szóć głos rektora Paulmaan:—, „Не! hola! łaskawy 
panie Anzelmie! amice! amice! na m ilość boską 
со się ztobą dzieje? nie widać cię nigdzie; czy 
nie wićsz że Weronika umiera z chęci spiewaoia 
ztobą? Pójdź więc, poniewaz idziesz ku memu 
mieszkaniu!“ Anzelm musiał pójść za rekto“ 
rem. Kiedy weszli de demu, Weronika w ubio” 
rze bardzo wykwintnym, wyszła na ich spotkanie. 
рга Paulmann zdziwiony, zapytał: -= „„A to po co 
ten ubior? czy spodziewałaś się czyich odwiedziu 
patrz, przyprowadzam oto pana Anzelma“ Uczeń 
Anzelm, całując rękę Weroniki z wdziękiem i 
składaością, uczuł lekkie uściśnienie tćj ręki, któ- 
re przebiegło jak cgicń, po salémjego ciele. Wes 
wonika była samą radością i ukootentewaniemi 
i kiedy Paulmann udał się do swego gabinetu” 
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potrafiła rozmaitemi psotami pieszczołami, tak za- 
wrócić głowę biśdnęgo Anzelma, że niedlugo 
zaczął biegać i skakać po calym pokoju, razem 
z młodą figlaską. 

Ale szatan niezgrabności opanował go,  trącił 
stół i zrzucił z niego koszyk od roboty Weroni- 
"ki. Anzelm podniósł go, otworzył, i oczy jego 
padły na małe zwierciadełko metalowe, w kióróm 
zeczął przeglądać się z wielkićm zadowoleniem. 
Weronika lskko stanęła za aim: położyła rękę na 
ramienia młodzieńca i zaczęła także patrzóć 
w zwierciadło. Wtedy zdawało się Anzelmawi 
że w duszy jego powstaje jakaś walka: -= my- 
śli — obrazy — powstawały i nikły jak błyska- 
wice, archiwista łandborst =- Sżrpentyna, — Zmij- . 
ka zielona; — nakoniec to wzruszenie uspokoi» 
ło się; i kiedy wszystko wróciła do porządku, nie- 
pewność jego znikła. Ujrzał jasno, że nie prze- 
stał ani na chwilę myślćć o Weronice, że widmo 
*które mu się ukazało doremspiecwćj w lazuro- 
уб] sali, byłe nią sawa, że fantastyczna historja 
zaślubin salamaodry і małćj zielbaćj Zmji, była 
przez niego przepisaną, lecz że jéj nigdy 
ojowiadanćj nie słyszał. Sam się zadziwił nad 
swemi marzeniami, i przypisał je wzburzeniu 
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wyobraZai, którą zapalała jego miłość Ша Wero- 
biki, jak równie pracy, jaką miał u archiwist= 
Liudborst, w salach napełnionych woonemi kadziy 
dlami; śniaf się serdecznie z szalonćj myśli ko- 
chana się w zielonćj żmii i wzięcia poczciwego 
archiwisty za salanandrę. „Tak! tak! — to Wez 
попка!“ zawołał głośno ale odwracając głowę 
oczy jego spotkaly się z błękitanemi oczyma We- 
гош, w których milość błyszezała. DPrzytlu- 
попе west шоле wymknęło się z jéj ust, które 
za chwilę oguisićn pocalowaniem palączyły się 
z ustami młodzieńca: — „Ob, jakzem  szezęśli: 
wy zawalał Anzelm; to co weżeraj, snem uylko 
było, dziś sieje się dla muie najsłodszą rzeczy= 
wistością, * 

— J ty ożenisz się ze mną jak zostaniesz kon- 
Syljarzem? zapytała Weronika. М 

— O,tak! odpowiedział Anzelm; wtóm skrzyp- 
всу drzwi, i wszedł pan Paalmann mówiąc. 

— Kochany Auzelmie, tym razem nie tak cię 
prędko wypuszczę; zostaniesz и паз па obiedzie a 
potóm Weron kada nam doskonałćj kawy, którą 
będziemy pili razem z rejeswatorem Heerbrand 


bo mi przyrzesl Ze dziś przyjdzie do шше, 
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— Ależ szanowny i kochany panie Paulmann 
odrzekł Anzelm, czyż nie pamiętasz рап że po- 
winienem pójść do archiwisty Łindhersi, i praco- 

waćnad jego rękopisnzami? 

— Patrz, amice! odpowiedział rektor, poka- 
zując mu zegarek, który wskazywał w pół do 
pierwszćj. Anzelm przekonał się, że już zapóżno 
byłoby iść do archiwisty, i przyjął zaproszenie 
rektora, tem chętmćj, iż spodziewał się zyskać kil- 
ka chociaż spojrzeń Weroniki, uściśnień skrytych 
Jéj ręki, a może i jedno przynajmnićj pocało- 
wanie. Do tego punktu wznosiła się ambicja 
Anzelma, i dobry humor jego, wracał w miarę 
jak obiecywał sobie, że wkrótce uwolniony bę- 
dzie od wszystkich przesadzonych widziadeł, które 
go tak pięknie postawiły na drodze do szaleń- 
stwa. Y 

Rejestrator Heerbrandt, przyszedl istotnie po 
obiedzie, i po kawie, kiedy wieczór się zbliżał, 
rzekł zacierając ręce z uśmiechem, że ma przy 
sobie coś, co przyozdobione wdzięcznym głosem 
Weroniki, stanie się bardzo przyjemną rozrywką 
długiego wieczoru. 

— Pokażże ten tajemniczy przedmiot, szano- 
wny rcjestratorze, rzekł rektor Paulmann, а re- 
jestrater włożył rękę w olbrzymią kieszeń swe- 
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go surduta, i wydobył w trzech razach, butelkę 
araku, cytryny i cukier, W pół godziny, wy- 
borny poncz parował na stole pana Paulmann. 
Weronika nalewała szklanki, a zywa rozmowa 
powstała między przyjaciolni. 

Ale zaledwie para ponczu napełuiła głowę An- 
zelma, wszystkie dzikie, cudowne obrazy, które 
mu się od niejakiego czasu zjawiły, tłumnie za- 
jęły myśli jego. Ujrzał archiwistę Lindhorst 
w szłafroku adamaszkowym, błyszczącym jak 
fosfor; ujrzał pokój lazurowy, i pzimy złote: 
zdawało mu się, że powinien wierzyć Serpen- 
tynie; wszystko przewracało, się gotowała się w je- 
go duszy. Weronika podała mu szklankę ponczu; 
biorąc go dotknął z lekka jéj ręki. —,.Serpentyno, 
Му егопіко, westchnął z ејеһа. Wpadł w głębo- 
kie dumanie; ale w tém zawołał rejestrator Heer- 
brand: 

— Jest to i będzie zawsze dziwny czlowiek, 
en archiwista Lindhorst, nikt go nie zdoła zro- 
zumićć. Ale, niech żyje! zdrowie jego; do pa- 
tna, panie Anzelmie. 

Młodzieniec nagle ocknął się z swoich ma- 
rzeń i trącając szklanki z rejestratorem, rzekł: 

— To ztąd pochodzi szanowny panie rejestra- 
torze, że pan Lindhorst prawdę mówiąc, jest sa- 
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lamaadrem, który w przystępie gniewu, zniszczył 
ogrody króla jeńjuszów Fosforusa! dla tego ŻE 
zielona żmija uciekła, 

— Со?... co waszeć mówisz? zapytał rektor 
Paulmann. я 

Tak, mówił Пајеј uczeń Anzelm, dla tego 
to został zmuszony być arcbiwisłąi żyć skro- 
moie w Dreznie, zsweai wema córkami, które 
prawdziwie są ndodemi złoto-ziecloneoń zmijawi 
które grzeją się się na slońcu w pośród gałęzi, 
bzu, i wabią miodych ludzi ludzącym śpiewem, 
jak syreny. 

— Panie Anzelmie! panie Anzelmie! zawołał 
gospodarz; со znaczy ва miłość boską ,ściieszny 
опон który nam deklamujesz? 4 

=> On ma słnszność! rzekł przerywając reje- 
strator Heerbraod; ten archiwista jest przekle- 
луш salawaodrem; z jego palcy sypią się iskry 
które mi wypaliły dziurę w rękawie, jakby to u- 
czynił kawałek bupki,—tak, masz słuszność bra- 
cie Anzelmie, а kto temu nie wierzy, ten jest mo- 
im nieprzyjacielem, To mówiąc pan Heerbrand 
uderzył silnie pięścią w stół, aż się zalrzęsly 
szklanki. - 

Czyś zmysły postsadal rejestratorze! zawo- 
lə} pan Paulmany, 


— Pan znowu, mówił Апл, tym samym co 
poprzednie tonem, jesteś tylko piakiżm, puhaczem, 
panie rekto: ze! 

— Со? ja ptakiem, puhaczem! zewołsł reke 
tor w gniewie. Czyś pan zmysły posirada!, о» 
szalał; - 

— Ale stara wlizie ma ua kark! zawołał zno- 
wu rejestrator: 

— Tak, stara jest potężna, choć niskiego ro- 
du, bo је) ojciec jest piórem zskczydła smoka, a jej 
matka burakiem; władzę swaję winna ona tym 
wszystkim zatrutym, nieprzyjazaym istotom i 
rzeczom któretai się otacza. 

„> To jest potwarz niegodziwa ! zawołała 
Weronika. 2 oczami błyszcezącewni gniewem. Sta- 
ra Elzbieta jest ¿acna kobietą, a jéj czaray kot 
nie jest istotą nieprzyjazną. zatrutą, owszem jest 
to młodzieniec bardzo dobrze wychowany, przy- 
jemny, dobrych cbyczajów, i do tegn jéj kre- 
wny. 

— А czy zdoła on połknąć salamandrę nie 
opaliwszy, sobie wąsów? zapytał rejestrator 
Heerbrand, 
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— O tego uczynić nie może, zawołał Anzelm, 
ajajestem kochany przez zieloną zmiję, be mam 
serce dziecięce i widziałem oczy Ѕегрепіупу. 

-— Tak! tak! czarny kot je wydrapie! wołała 


` Weronika. 


— Salamandr — salamandr wszystkich zwy» 
cięży! wyjąkał w największym. gniewie rektor. 
Coż u licha czy jestem w szpitalu warjatów? Co 
znaczą głupie wyrazy które wymowiłem? tak! ja 
sam, ja sam jestem warjatem! , 

Zerwał się z swego krzesła, chwyał perukę 
z głowy i szucił o sufir, pakle jej zgnieciowe wy- 
daiy jęx bolesny i spadając w zupełnćm  znisze 
czeniu, roztoczyły gęsty tuman pudra. Na ten wi- 
dok, uczeń Anzelm i rejestrator Heerbrand po- 
rwali мале poncza irzuciliją pod sufit z okrzy- 
kami radości; rozbite kawalki rozleciały się па 
wszystkie “гозу. — „Niech żyje salamandr! — 
zguba staréj!—stluez zwierciadło metalowe! wy- 
drap oczy kotul-—eheu!— eheu! niech żyje sa- 
lawaodr! — Wszyscy trzej wołali jak szaleni. 
Fanny uciekła płacząc, a Weronika psdła na so- 
fę wydając krzyki boleści i wwogi. 

Wićj chwili drzwi się otworzyły, nastąpiło 


„glębokie milczenie, ujrzaao wchodzącego czlo- 


wieka okrytego krótkim szarym plaszczem. Pa-. 
stać jego miala cóś szczególnie poważoego, a пав 
żakrzywiony i ојцсгору биели okularami, od- 
znaczał się między wszyetkiemi nosami w całym 
świecie, Prócz lego, miał perukę tak smiesznie 
ufryzowaną, że podobną byla do czaba u dudka: 
Dobry wieczór calemu towataysiwu, grzechiotnął 
mały człowiek, czy tu ліе znalazlbyw pana Ап= 
zelma? Pan archiwista Lindhorst zasyła mu swoje 
ukłony; napróżno esły dzień dzis czekał, ale pros 
si pana Anzelma, żeby do niego przyszedł. jutra 
6 zwyklćj godzinie „To rzekłszy, wyszedł; a wsżyś 
зсу jasno ujrzeli, że teu poważny czlowieczek 
był szarą papugą | ° 

Rektor Paulmann i rejestrator Heerbrand roż* 
śmiel się tak głośno że aż cały „pokój zadrzab 
podezas gdy Weronika płakała i wsdyckała; ale 
Uczeń Anzelm, przejęty szaloną trwogą, wybiegł 
spiesznie eie wiedząc еб Czyni, izaczął biedz рге 
ийсе. Machiaslnie znalazł swoje mieszkanie; zae 
ledwie wszedł do swego pokoju, ujrzał Wero* 
nike, która przyjaźnie i z słodyczą zapytała ga 
dla czego ją lak przestraszył. . Prosiła go żeby 
nigdy nie pil nad miarę, iżeby strzegł się swo" 
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ich marzeń, jak będzie pracował u archiwisty 
Liadhorst. — „Dobranoc mój przyjacielu, dobra_ 
noc! rzekła nakoniec, dotykając ust Anzelma tkli- 
wém pocałowanie'n. Cheir ją uścisnąć, ale 
widziadło znikło; obodził się zdrów i wesoły. 

Smiał się serdecznie z skutków ponczu; ale 
myśląc o Weronice, czuł najsłodszą radość. Jćj 
to samćj, mówił, winienem uwolnienie sięod mo- 
ich śmiesznych przywidzeń; irzeba przyznać że 
nie byłem mędrszym od tego warjata, który sądził 
Że jest zeszkła, ałbo od tego drugiego który bał 
się wyjść z domu aby go kury nie zjadły, sądząc 
Ze jest ziarnem pszenicy. Ale jak tylko zostanę 
konsyljarzem, ożenię się natychmiast z panną 
Paulmann і hędę szczęśliwym. 

Przechodząc ро nołudniu przez ogród archi- 
wisty Lindhorst, nie mógł pojąć dla czego w tym 
ogrodzie, wszystko mu się zdawało dawnićj nad- 
zwyczajnóm, dudownóm. Teraz widział tylko 
zwyczajne wazoniki z kwiatami, ninóstwo my rtów, 
jerańji i zamiast ptaków szyderczych, które go 
dręczyły, tu i owdzie postrzegł wróbli, którzy od. 
zywali się niezrozuamiałem świergotaniem. Ро. 
Коў niebieski także mu się zdawał teraz zapełnie 
innym, nie mógł pojąć, jakim sposobem ten 
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pospolity biękit, te pnie palm, pozłoconę wbrew 
zdrowemu HER > mogły mu się Gawniej 
podobać. 

Archiwista spojrzał nań z usmiechem iyonicz- 
nym i zapytal: 4 

—- А со, kochany Anzelmie, jakże ci wczoraj 
poucz smakował? à 

— Ah! zapewne papuga... odpowiedział An- 
zelm zawstydzony, zle uciął nagle; wistocie po- 
myślał sobie, zjawienie się papugi było złudze- 
niem moich zmysłów, к 

— Ја przecie sam tam byłem, rzekł archiwista, 
czy mię widziałeś? Ale w pośród waszych wszyst. 
kich igraszek, omalo nie zostałem ciężko raniony, 
bo siedziałem w wazie ponczu, w chwili kiedyście 
ją rzucili pod sufit; zaledwie miałem czas uciec 
do fujki rektora. /Teraz do widzenia panie ' 
Anzelmie! ~- Bądź pilnym; dostaniesz twoje sześć 
franków za wczorajszy dzień, ponieważ dotąd 
pracowałeś bardzo pilnie. | 

— Jak teź on może takie glupstwa gadać, po- 
myślał Anzelm siadając do przepisywania ręko- 
pismu, który archiwista rozłożył przed nim jak 
zwykle. Ale zobaczył na tym nowym pargami- 
nie tyle lińji krzywych pokręconych i poplata- 
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nych zsobą, że na pierwszy rzut oka, asada 
niepodobieństwem  przerysować je wiernie, 

Chciał jednakże uczynić зо ile możności jak 
najlepićj. Walecznie umaczał pióro w kałama- 
гли, ale pióro nie chciało pisać; niecierpliwy, są- 
dząc, że atrament nie spływa, potrząsnął piórem, 
j,—o nieba! ogromna kropla atramentu splawiłą 
pargamin, Niebieskawa błyskawica wytrysła 2 pla- 
my, świsnęła, zaszumiała, i wężykiem, trzeszcząo 
powiła się po pokoju aż pod sufit. Wtedy geç 
sty dym wystąpił balwanami z murów, liście za- 
częły szeleścić, tysiące bazyliszków zstąpiło w po- 
śród ognia, zapaliło dymy, i wkrótce massy o= 
gnia toczyły się w około przerazonego Anzelma. 
Złote pnie palm stały się ożromnemi wężami 
które 2 dźwiękiem metalowym uderzały o siebie 
wzajemnie, i obwijały biedvego Anzelma łuszcz- 
kowemi swemi kręgami, 

— Bezrozumny ! odbierz karę twojego szalo- 
nego występku! krzyknął przerażającym głosem 
salamąndr ukoronowany, który ckazał się w po- 
śród płomieni, po nad wężami, jak promienista 
gwiazda. Smoki, rozwartemi paszczami wyrzu- 
ciły na Anzelma potoki płomienia, który zdawał 
się zgęszczać w około jego ciała i zmieniać się 
w inascę stalą zimną jak lód, Ale podczas Кїө+ 


` 
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dy członki jege zmniejszały się i kurezyły, An- 
„zelm zemdlał. Wróciwszy do przytomności, nie 
"mógł się ruszyć; otoczony był polyskisjącą prze- 
zroczystością, o_którą tlukl się ile razy chciał 
podnieść rękę albo zmienić położenie. 
Niestety!..„siedział on w butelce kryształowej 
dobrze zatkanćj, па stoliku, w bibliotece pana 
Liadliorst. 
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WIECZÓR DZIESIĄTY. 


Cierpienia Anzelma w butelce. — Szczęśliwe życie 
uczni-—Walka w bibljetece archiwisty, — Zw Jcię- 
stwo salamandra i uwolnienie Anzelma. 


Słusznie nie spodziewam się łaskawy czytel- 
niku, żebyś był kiedykolwiek zamknięty w ba: 
telce jeżeli złośliwy sen nie umieścił cię kiedy 
w tém przykróm położeniu. Gdyby ci się to 


р 


. 
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jeduak zdarzyło, ueczułbyś w całćm znaczeniu, 
przykrości i cierpienia Anzelma. Als chociażby 
ei nigdy nie śniło się nie podobnego, niech two- 
ja wrząca wyobreźnio, przez grzeczność, dla 
Anzelma i dla ranie, na kilka chwil postawi cię 
w tém więzieniu kryształowóm, Sciśniony ciasno 
pomiędzy przezroczystemi szlifawanemi murami, 
widzisz wszystkie przedmioty w około, ozdobne 
kolorami tęczy.-- Wszystko drży, chwieje siw; 
miga przed tobą w potokach światła, nie rusza- 
jąc się, plywasz jakby w zmarżlej massie etera, 
Który sią za tobą zamkuął, napróżno duch twój 
rozkazuje ciału. Ciągle icoraz bardzićj ciężka, 
ogromna massa ciśnie twe piersi,—twój oddech 
pałący szybko strawiłniece powietrza- które o- 
Zywialo jeszcze twe ciasne mieszkanie; —twoje 
Żyły nabrziniewają, і rozdzierany okropną ohawą, 
kazdy twój nerw drga walcząc z śmiercią. 
Ulnuj się, szlachetny czytelniku, nad bićdnym 
Anzelmem, który wswojćj butelce doświadczał 
tych nie dających się wysłowić cierpień, i tym 
bardzićj był nieszczęśliwym, ponieważ czał, że 
śmierć nie zdoła go uwolnić, bo zrana, kiedy 


słońce przyjaznćm isłodkićm światłem oblało bi- 


bljotekę, obudził się z głębokiego snu w którym 
go pogrążył zbytek nieszczęść i męczarnie jego 
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na nowo się rozpoczęly. Nie mógł poruszyć 
swoich członków, ale mysl jego uderzała ó kry= 
ształ, a w giowie, w miejseu rossądnych wyrazów 
które nie raz przez usta jego przechodziły, znaje 
čowala się tylso głucha wrzawa szaleństwa, 

Wiedy zawolał w rozpaczy: „O Serpentyno! 
Serwentyno! uwolmj mię ztych męk piekielnych! 
l jakby lekkie westchnieria poruszyły powietrze 
w ekolo niego, te westchnienia zaokrąghły się 
w okolo butelkl, stały się jako liście bżu zielo= 
пе, przezroczyste, szelest usiał, ису blask n= 
stał, a Anzelu odetchnął wolnićj. O Nie jeszera 
ja sanz przycżyaą calego mego ni *szezęścia? Nies 
stety! obraziłem cię złośliwie, nadobua Serpen= 
tyno! powziąłem niegodne powątpiewanie о1жо- 
jéj bytwości; straeden: wiarę, aznią to wszysiko 
co miało mię uczynić najszczęśliwszym z ludzi: 
Niestety! nie zechcesz jaz być moją, doniczka 
złota stracona dla mnie aa zawsze, nie będę juz 
nigdy widzićć jej cadów! Niestety! raz tylko 
chciałbym cię jeszcze ujrzćć, raz tylko wsłys'ćć 
twój głos słodxi i melodyjny, zachwycająca Ser= 
pentyno! š I 

Tak użalał się Anzelm w swsjéj przykrej bos 
łesei. kiedy wtem, usłyszał w pobliskości wymós 
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wionć te słowa: ,„Niepojmuję wcale czego chcesź 
i dla czego zalisz się tak straszbie.* — Anzelm ` 
spojrzał w około i postrzegł na tym вату stoli= 
ku pięć jesżcze butelek а wkażdćj znich siés 
dział cziowiek = „Ah! pauowie, drodzy towas 
rzysźe niedoli, zawołał, nie pojmuję jak może= 
cie być tak spokojnemi, nieledwie powiadział= 
bym wesołemi, sądząc 2 waszycli twaczy? a је= 
Яцак jestescie zamknięci, tak jak ja; i nie możeż 
cie się ruszyć. Zapewne nie wiećżycie W salas 
апага i wzieloną żriiją; у 

Zartójesz chyba kolego, rzeki jederi zzamkniętych 
ислоі} nigdy nie bawiliśmy się lepiej, jak teraz; bo tas 
lary archiwisty; które ойт dawał za przepisanie róż= 
nychgłupstw jego, otwierają nam do wszelkich 
rozrywek drogę; nie potrzebujemy піс się uczyć; 
chodziemy to dzień do kawiarni, albo żasiadawiy: 
przy kaflu dubeltowego piwa, swawolemy z dziew= 
czętami i spiewamy calóm gardłem Gaudeamus 
igitur, czegeż więc шату się smacić.? 

— Теп рап ma słuszność, odezwsł się їпйў 
mieszkaniec flaszki, który był kancelistą sądo* 
wym; ja tokże jestem maładowahy talarami i dla 
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tego bawię się zamiast bazgrać przeklęte wy- 
roki. 

— Ależ, szanowni i łaskawi panowie, rzekł 
Anzelm, czyliż nie czujecie że każdy z was za- 
mknięty jest w butelce szklannćj, inie może się 
ruszyć, a tém bardziej biegać ро  kawiar- 
niach. ] 
"Na te słowa, mieszkańcy butelek rozśmnieli się 
głośno, wolajac:— Ten człowiek jest obłąkaay, 
zdaja mu się że siedzi w butelce, a tymczasem 
on stoi na środku mostu na Elbie, i patrzy na 
wodę. Pójdźmy ztąd!— 

‚ — Niestety! westchnął Anzelm, ci nigdy nie mú- 

sieli widzićć pięknćj Serpentyny, nie zuają roz- 
koszy Życia, miłości, dla tego też nie czują przy- 
krości zamknięcia w butelce, gdzie ich salaroande 
umieścił, zapewne kərzae ich głupstwo; ale ja 
nieszczęśliwy umrę z boleści, jeślita którą kocham, 
pie uwolni mię. 

Głos Serpentyny ozwał się cicho temi słowy: 
„Apzelmie Anzelmie'—Kochej, — wierz, =- mićj 
nadzieję! — А Кайе ztych słów jak promień 
swiatła przenikało do więzienia Anzelms. Stan 
jego stawał się z każdą chwilą mnićj przykrym 
„przekonał się że Serpentyna kocha go jeszcze? 
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i że mu uczyni zneśnym teraźniejszy pobyt je- 
go. Nie zajmował się już swemi towarzyszami 
niedoli i myślał tylko oSerpentynie. Ale nagle 
w drugim końcu pokoju, powstał szelest głu- 
chy i nieprzyjemny. Anzelm dostrzegł zaraz że 
ten szelest pochodzi z starćj maszynki od kawy, 
która stała na przeciwko niego na małym bufe- 
cie. Patrząc z większą uwagą, ujrzał kształcące 
się coraz” bardzićj obrzydłe rysy starćj zmare 
szczkami pokrytćj baby; po chwili, stanęła przed- 
nin postać jablezarki z czarnéj bramy. Wy- 
krzywiała się i śmiała wołając głosem skowy- 
czącym: Ho, ho, mój zięciu! —- mówiłam ci nie 
raz że wpadniesz w krysztaj!  Przepowiedziałam 
СЇ, Wszak prawda?— 

22 Śmićj się póki chcesz, stara czarownico, ode 
powiedział uczeń Anzelm, ty sama jesteś przy- 
czyną mojćj niedoli; ale nie ujdziesz salaman- 
drze, przeklęty buraku! с 

— No, no, zawołala stara, nie bądź tak dum= 
nym! uczyniłeś mi wiele złego zalałeś mi się 
porządnie za skórę, a jednak Zyczę ci dobrze; 
bo zawsze byłeś przyjemaym młodzieńcem, шо- 
ja córka także cię lubi. , Ale upewniam cię nie 
wyjdziesz ztćj butelki, jeśli ja ci na pomoc nie 
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przyjdę; nie mogę wprawdzie dostąpić do ciebie, 
ale mój kum kot, który mieszka nad tobą na su= 
ficie, pogryzie deskę na którćj stoisz, i spad- 
niesz tutaj, a ja podstawię fartuch żebyś spadając 
nie stłukł sobie nosa i nie uszkodził twojćj  pię- 
knćj twarzyczkij potóm zaniosę cię prędko do 
panny Weroniki, i ożenisz się z nią jak zosta 
niesz konsyljarze m, 

— ldź do czarta, przeklęta czarownica, zawo. 
łał Anzelm z gwałtownością, twoje szątańskie pod- 
stępy doprowadziły mię do zbrodni za którą te? 
raz karę ponoszę.. Ale zniosę moje nieszczęście 
cierpliwie, bo nie mógłbym żyć gdzieindzićj jak 
tutaj, pocieszany miłością Serpentyny! Słuchaj 
stara, powieś się jeśli ci się podoba: — drwię 
z twojćj potęgi, kochąć będę wiecznie, ale tylka 
Serpentynę;—nie chcę być Konsyljąrzem, nie chcę 
już widzićć Weroniki, która mię za twojóm pośre- 
dnictwem wiodłą na pokuszenie. — Jeśli zieloną 
Zmija niebędzie moją, umrę z boleści, —ldź precz 
2 moich oczu, idź precz, abrzydłą szatanico! 

Starą rozśmiaąła się, tak, że zadrząły wszystkie 
ściąny pokoju, i zawołała: 

— Zostań więc i zgiń wtwojćj butelce ;—ale 
czas wziąść się do dzieła, bo nie po ciebie je- 
dnego tu przyszłam.  Odrzuciła swój płąszcz 
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czarny i stanęła w brudnych łachmanach Моге 
nie ze wszystkiém zakrywały jéj nagość; zaczę- 
ła potómtańczyć w około, а ze wszystkich stron 
zaczęły z szaf spadać grube tamy tn folio 2 kió- 
rych stara szybko wyrywała karty. Zręcznie łą- 
czyła je z sobą, ubrała się wnie, i w krótce po- 
kazała się jakby w pancerzu z łuszczek dziwa- 
сате popstrzonych. Czarny kot wyskoczył z ka- 
łamarza ziejąc ognism, i miaucząc pobiegi ќи 
staćj, która wydała krzyk radośny i wybiegła 
z nim razem z bibljoteki, Anzelm postrzegł że po- 
szła do błękitnego pokoju i wkrótce usłyszał 
huk i świst w odległości; ptaki w ogrodzie krzy- 
eząły, papuga grzechotała; „Na pomoc! na po- 
moe! złodzieje! 

W éj chwili stara weszła skacząc do pekoju, 
z złotą doniczką pod ręką i krzycząc okropnie 
z przerazającemi gestami; Śmiało! śmiało! mój 
synu! -zabij zieloną żmije! śmiało mój syna, 
śmiało! -- Zdawąłe się Anzelmowi, że słyszy glę- 
bokie westchnienia i bolesny głos  Serpentyny; 
okropna гоѕрасг ogarnęła go, uderzył w ściany 
kryształa z taką gwałtownością, że zaledwie nie 
„pękły jega żyły i muskały Przerzynający dźwięk 
zabrzmiał w sałi,i archiwista Lindhorst okazał się 
w drzwiach, w swoim świetnym adamaszkowym 
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szlafroku: „Ho, ho, czarownico, ziwoim prze» , 


klętym towarzyszem! zawołał gniewnie.— Włosy 
starćj nəjezyly się jak szczotka, oczy jéj zabły- 
sły piekieloym ogniem, i szczękając ostremi zę- 
bami szerokićj paszczy, krzyknęła. esto, presto, 
pazurami, pazurami.  Rozśmiała sie i ścisnęla 
silnie doniczkę złotą, a biorąc z nićj garścią bły= 
szezącą się ziemię, ciskała ją na archiwistę; ale 
ta ziemia dotykając sukai jego zawnieniala się 
w kwiaty które upadały па ziemię, „Wtedy lilje 
na szlafroku archiwisty zapaliły się i rzucały 
płomienie, a on brał jeręką, i plonące rzucał na 
czarownicę, która ryczała z bólu; ałe skoczyła, 
strząsnęła swój pancerz pargaminowy, alilje zga- 
sły i zmieniły się w popiół. Lesto, presto, mój 
mały! wołała stara; kot rzucił się ku drzwiom 
jakby chcąc skoczyć na archiwistę, aleszara pa- 
puga poleciała przeciwko niemu i schwyciła go 
krzywym dziobem za kark tak silnie, że czer- 
wona krew z ogniem spłynęła po jego szyi, a 
glos Serpentyny zawołał: ,, Осаіопа! — ocalo- 
na! 

Stara z wściekłością i rospaczą rzuciła-się na 
archiwistę, cisnęła po za siebie złotą doniczkę, i 
wyciągając swe skie ehude palęe, chciała dra- 


pać swego przeciwnika; ale teu szybko zdjął 
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swój szlafrok i rzucił go na starą. Wtedy świ- 


snęły i zachrząstneły i wybuchły plomienie nic- 
vieskawe, a stara wila się po ziemi wydając krzy- 
ki belesne i usilowa!a jak najwięcćj wziąść ziemi 
z doniczki, i ndrzeć kartek pargaminowych z ksią- 
zek, àla 4gaszenia płomieni wkoło ją otacza- 
jących i płomienie gasły, ale w tedy, jakby zeia. 
ła archiwisty, wypływałyświszczące i drzące plo- 
mienie i leciały ka starćj. „He! be! wygrana, 
wygrana, -salamandr zwycięży! zagrziaiał głos 
archiwisty, a tysiące błyskawie wito się zakre- 
ślając krąg ognia około czarownicy która wy- 
dała гук okropny. Strasziiwe wałka toczyła się 
tymczasem między kptem i papuga, obadwej ry- 
cerze ścigali się we wszystkich kątach pokaju, 
nakoniec papuga silném uderzeniem skrzydeł 
powaliła kota na ziemię, utopila we wnętrzao- 
ściach jego ostre szpony, i trzymała go wten 
sposób, a biedny kot miauczał baleśnie; poićm 
ostrym ikrzywym dziobem, wydarła mu błysz- 
czące oczy z których wysączyia się ciecz palą- 
ca. 

Gęsty dym wyszedł z tego miejsca gdzie sta- 
ra upadła pod szlafrokien:, jéj ryk, jéj krzyki 
zguby brzmiały wodlegiości. Dym nagle roz- 
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jaśnił się, archiwista podoióal szlafrok i znalazł 
pod nim brzydki burak, „Szanowny panie tnój 
i zacny arelnwisto, przyaosżę ci tu mego żwy* 
ciężonego nieprzyjaciela,** rzekła papuga poda= 
jąc mu czarne futo — „Bardzo dobrze moje 
dzićcię, odpowiedział archiwista, pstrz, tu oto i 
moja nieprzyjaciólka zwyciężona, proszę cię zajs 
mij się resztą; dziś zaraz, olrzymasz tytułem gras 
tyfikacji, sześć orzechów kokosowych i раге no- 
wych okularów, bo «widzę że niegodziwy kot 
stłukł ci dawne „Dziękuję ci; szanowny moj 
opiekunie i przyjacielu;* odpowiedziała papugą 
radośnie; wzięla w dziób burak i uleciała przez 
okno które jéj otworzył archiwista Lindkierst. 

Ten, porwał doniczkę złotą, i zawołał głosemi 
mocnymi „Serpentyno! Serpeutyno!** 

Ale kiedy uczeń Anzelm uwadowany śmiercią 
niegodziwćj kobiety, która była przyczyną jego 
nieszczęścia, spojrzał ra archiwiętę, ujrzał raz 
jeszcze postać :najestatyczną króla jeńjuszówi 
który spoglądał nań z wyrazem  niewymówaćj 
dobroci i łagodności. —,„Anzelmie rzekł król jeńs 
juszów, byłeś niedowiarkiem, ale w tćm nietwcja 
wina; obsiniać oto uzeba pierwiastek który usis 


jowal nieporządck zasiać w twojćj głowie + роғ 
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stawić cię w sprzeczności 2 tobą samym; pozo: - 
stałeś wiernym ciągle, odrodź sie więc do szezę= 

ścia i wolności. * Nagłe swiatło błysnęło w dd- 

szy Anzelma, cudowny akord krysziałowych dzwo: 

nów; zabrzmiał siłuićj i potężuićj jak kiedykol- 
wiek, jeg» żyły і nerwy zadrzały; — coraz peł- 

nićjszy i silniejszy akord brzmi i grzmii napełnia 

całą salę; butelka kryształowa pęka, a Auzelnt 

pada... wobięcia piękaćj, żachwycająććj Sers 

решупу: 


ZE 


{села Tom TV półrocze drugie 19 


— 


— — — — . . 


WIECZÓR JEDYNASTY. 


Zły humor rektora Paulmann, z powoda obłąkania 
które opanowało jego rodzinę. — Jak rejestrator 
Heerbrand został konsyljarzemi przechadzał się wnaj- 
większy mróz, w trzewikach i pończochach jedwa- 
bnych — Wyznanie Weroniki — Zaręczyny przy 


dymiącćj się wazie. 


—Ale powiedz mi, kochany rejestratorze, jakim 
sposobem ten przeklęty poncz mógł nam tak 
podstąvić, do głowy, i pobudzić nas do takich 
niedorzeczności? mówił rektor Paulmann wcho- 
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dząc zrana do pokoju zasypanego jeszcze suu, 
ezanemi szklankami, wpośród których aieszczęśli- 
wa peruka, przywrócona do swego pierwotnego 
stanu, pływała rozpuszczona w oceanie poncza. 

Kiedy Anzelm wyszedł od nich, rektor Paul- 
man i rejestrator Heerbrand biegali i skakali po 
całym pokoju, jak potępieńcy, trącając się wza- 
jemnie głowami, az nareszcie Fanry z wielkim 
trudem odprowadziła do łózka rektora Paulmana 
z wywiebniętą nogą, a rejestrator upadł na sofe, 
z którćj poprzednio uciesła Weronika do swe- 
go pokoju. — Rejestrator zgłową związaną ше- 
bieską chustką, bladv 1 smutny, wyrzekł z cicha, 
odpowiadając na powyzsze zapytanie rektora: 
„То nie poncz, szanowny rektorze, który panna 
Weronika tak zacliwycająco zeprawiła, to ten 
` przeklęty. Anzelm, przyczyną jest wszystkiego złe- 
go. Czy тле zważaliście, ze on jest oddawna 
mente captus? i_czy nie wiecie także, ze obląkanie 
jest zarazliwe? — Jedna chora owca, całe sta- 
do zarazi, mówi przysłowie, a dopieroż kiedy 
człowiek maleje trochę za dażo,..., łatwa 
stracić przytomnaść. Ale czy uwierzykbyście 
Że jeszcze mi się kręci wgłowie, jak pomyślę о 


szarej papudze. 
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— Eh! có? tam! odpowie rektor, to glnpstwo 
wszystko! To był stary, mały famulus archi- 
wisty, w szarym płaszczu; —- przyszedł tu dowie- 
dzićć się o Anzelma, , 

— Być to może, odpowied iał rejestrator, ale 
trzeba przyznać Ze się czuję słabym tak va u- 
myśle jak ciele; aleteż przez całą noc słysza» 
łem ciągłe świstanie i głos organów, w sposób 
zupełnie nie przyjemny, 

— To ја, odpowie rektor, to ja, bookropnię 
chrapię, 

`— А to doskonale, mówił dalćj rejestrator, 
ale kochany rektorze,-nie bez powodu staras 
łem się wczoraj o kilka chwil} przyjemnych; — 
ale Anzelm, wszystko mi popsuł. Nie wiecie 
nic,--kochany rektorze! — Rejestrator Heerbrand 
podniósł się szybko, zerwał z głowy niebieską 
chustkę, rzucił się wobjęcią swego przyjaciela, 
ścisnął mu z zapałem rękę, zawołał raz jeszcze 
żałobnym głosem, © kochany rektorze! potóćm, 
wziąwszy kapelusz i laskę, wybiegł z całych 
sił. 

=-= Ten Anzelm nie postanie więcćój w moim 
domu, rzekł do siebie Paultaann, widzę bowiem» 
że jego uparte szaleństwo, pozbawiłoby wkrótce 
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pozumu najpoczciwszych ludzi. A naprzykład 
rejestrator, już cokolwiek zarywa głupstwa. Ja 
dotąd szczęśliwie się jakoś zachowałem, ale dja- 
bel, który wczoraj pukał do drzwitwoich, mogł- 
by jutro wejść gwaltem, i zagrać ze ШПД awo- 
ję komedyę. — A więc, Apage satanas, bywaj 
zdrów panie Anzelmie| 

Weronika stała się bardzo poważną, nie mó- 
wila abi słowa uśriechalą się tylko niekiedy 
dziwacznie, i пад wszystko przekładała samo- 
tność. 

— 0192 jeszcze jedna którą Anzelm oczaro- 
wał, rzekł złośliwie rektor, ale cieszę się, że sią 
tu nie pokązaje; wiem, że się mnie boi— szano wny 
рап Anzelm!-- Rektor powiedział te słowa, głośno,- 
w obecności Weroniki; abfitełzy zalały twarz bie 
daéj dziewczyny, i rzesła wadychając: 

-= Niestety, jakże ma tu przyjść biedny An- 
тео, kiedy siedzi zamkaręty w karafce  szklan- 
nej, 

— Kto? jak? — zawołał rektor Paulmann, во} 
Boże, mój Boże! ona takze majaczy jak rejestra- 
tor, nie długo oszaleje zupełnie. 

Pobiegł natychmiast po doktora Eckstein, któ- 
ry się uśmiecbnął, i rzekł: „Eh! chi*--nie za- 
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pisał zadnego lekarstwa, tylko do dwóch: Eh! 
eh! które powiedział, dodał odchodząc: „Ѕра- 
smy,— drażnienie nerwów;— lo samo przejdzie. 
Wyprowadzać na świeże powietrze — niech się 
przejeżdza w powozie,— rozvywki,-—wid wiska, — 
to same przejdzie!:*—,,Doktor od dawna yuz tak 


wiele nie mówił“ pomyślał rekior  Paulmanar 


„dziś dzień szezególny uruchomienia języków.“ 

Dnie, tygodnie, miesiące пріумају; Anzelm 
zniksął; lecz i rejestrator iłeerbraadt takze się 
nie pokazywał; nakoniec dnia 4 Lutego, wszedi 
ubrany we fraku z cienkiego sukna, skrojonyma 
podług ostatnićj mody, w trzewikach i jedwabaych 
pończochach, pomimo zimnej pory roku, trzymał 
w ręku ogromny bukiet naturalnych kwiatów; 
wszedł, jak powiedzieliśmy. w samo połudoie, 
do gebinetu rektora Paulmann, który bardzo się 
zdziwił, ujrzawszy tak wystrojonego przyjaciela. 
Rejestrator Heerbrəndt przystąpił z uroczystą 
postawą do rektora, uścisuął go, > wy kwintną dwor- 
nością i rzekł; „Dzis dzień imienin  przeza- 
cnćj. przepięknćj i ukochsnćj panny Weroniki, 
przychodzę więc wyznać ci szczerze to, co mi 
już oddawna ciężyło na sercu! Pewnego wieczo- 
га, który zawsze ze drżeniem wspominam, kiedy 
przyniosłem w kieszeni mego surduta potrzebne 
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szczegóły do zrobienia przeklętego poncza, kiá. 
ry nam wszystkim tyle złego wyrządał, miałem 
zamiar, chciałem powiedzieć ci pomyslną nowinę, 
i obchodzić ureczyście razem z tobą, ten dzień 
szczęścia, przyszedłem był uwiadonić cię, ze 
zostałem mianowany konsyljarzem dworu, dzisiaj 
mam nominację w mojćj kieszeni, cum nomine 
et sigillo principis— Ab! ah! paote rejestr... pa- 
nie konsyljarzu Heerbrandt, chciałem powiedzićć, 
mruczał rektor. „Ależ han, zaenv reśtorze, od- . 
rzekł nasz przyjaciel Heerbrandi, teraz radca, pan 


sam możesz dopełnić moje szczęście: od dawne- 


go już czasu, kochałea, w niiłezeniu pannę We- 


ronikę, i mogę sobie pochlebiać, że w spojrze- 
niach które rzucała ra mnie, umiałem dostrzedź 
oznaki viejakićj przyjaźni, spojrzenia te, jasno, 
mię przekonały, żem јёј się zdołał cokolwiek po- 
dobać. Jedoćm slowem, szanowny przyjacielu, 
ja kousyljarz Heerbrandi, proszę cię o rękę 
twojej zachwycającćj Weroniki, zaraz się z nią 
ożenię, jeżeli to sprawi ci przyjemność.“ 
"Rektor Paulmacn, w zbytku zadziwienia wzniósł 
ręce nad głowę i zawołal: „Anl—ah! аһ— pa= 
nie rejestr....panie konsyljarzu, chciałem no- 
wiedzićć, ktoby był o tém kiedy pomyślał! — 
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A więc! jeżeli Weronika kocha cię istotnie, ja, 
z mojćj strony, niż mam nie przeciwko tewi 
kto wie, czy obecna jéj melzncholja, nie po- 
chodzi z ukrytćj miłosci, jaką czuję dla pana 
rejestr...pina Копзуђаста, chciałem  powiedzićć; 
dzięki Bogu, znajome już są powody jéj dawa. 
ctwa.'* 

W tćj chwili, weszła Weronika, blada, su: 
knie jéj były w meładzie, taka, jak zwykła оз 
każy wać się od niejakiego czasu. konsyljarz Heer 
brandt powstał i postąpił ku 016), w rozmowie 
obrotnie ugrzecznionćj, wspomniał o dniu jej 
imienin, i podał jćj, oprócz woniącego bukietu; 
małe pudelcezko; Weronika je otworzyła i para 
błyszczących kolczyków ukazała się jéj oczom; 
nagła i niknąca zavaz czerwoność ubarwiła jćj 
policzki, można było dostrzedz ogień w јёј o= 
czach: „Ah! mój Boże, zawołała, to te same 
kolczyki, które przed , КНЕЗ tygodniami позаг, 
i którć wówczas tyle mi sprawiły габоѕеі 
„Jak to byćby mogio? rzekł zadziwiony konsyljarz 
Hcerbrandt, jak to byćby mogło? nie ma gg- 
dziny, jak je kupiłem na ulicy zamkowćj, za maż 
ją bagatelkę. Lecz Weronika nie, słachała go 
wcale, byla juź przed zwierciadłem, i przypatiy* 
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wała się czy były do twarzy kolczyki, które: zde 
таё w małe swe uszki założyła. 

Rektor Paulmann; prżykierając postać i toń 
poważny, uwiadomił córkę o nowym stopniu przy- 
jaciela swego lieerbrandt, i oświadczeniu, jakie 
uczynił o jćj rękę. Weronika spojrzała na 
konsyljarza przeaisliwym wzrokiem i rzekła: 
„Wiedziałam już oddawna że pań ćlicesz wię 
żaślubić: — Zgadzam się úa to — jirzytsckawi pa- 
nu serce i ręke; lecz przede wszystkiem wianami 
Was uwidlo:nić, was obu, ciebie; möj ojeże i 
pana, mój narzeczony, 6 okolićznościz która mię 
niepokoi, która mię usiska, ale 1o natyckarast 
пра ostygnie zupa; którą w 16) chwili Fanny 
stawia úa stole; + ' 

Nie oczekując odpowisdzi reXtora i konsy, 
Jjarza, nie zważając że wyrazy widocznie błądziły 
na ich ustach, Weranika zaówiła datćj: „Możesz mi 
uwierzyć kochany ojcze; Ze koch»łam Anzelma 
z całego secca, i kiedy rejestrator Heerbrand, który 
teraz został konsy!jarzem, zapewniał ze Aazelm 
mógł tym samym zostać, postanowiłam, jego tylko 
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zostać Zona, lecz wowczas jakaś nieprzyjazna 
władza usiłowała wydrzćć mi go, udałam się do 
starćj Elżbiety, która była moją piastanką, a która 
jest teraz bardzo mądrą kobietą i znakomitą 
magiczką. Przyczekła mi swojąpomec, i oddanie 
mi Anzelma. Poszliśmy, w czasie przesilenia dnia 
4nocą opołnecy, na rozstajne drogi; Eiźbieta wy- 
wożala piękielne ducby, © za pomocą czarnego 
kota, zrobiliśmy małe metalewe zwiercisdło, w któ- 
re miałam tylko spojrzeć ту sląc o Anzelmie 
aby nim zupełnie rządzić podlug mojćj woli.— 
Lecz żałuję szczerze że się wiięszałam wle 
rzeczy, wyrzekam się wsze lkich spraw szatana 
-Salamandr zwyciężył starę, słyszałam krzyk 
jej rozpaczy, i niepodobba było jej przyjść na 
pomoc; szczególnićj wówczas kiedy zmieniła się _ 
w burak; w tym kształcie papuga ją pozarła, amo- 
je zwierciadło metalowe rozirzaskało się z okro- 
poymw hukiem. „Weronika wyjęlia ze szufladki 
„dwa ułamki stuczonego zwierriadła i pukiel wło- 
sów, i pokazując te dwa przedmioty konsyljarzowi 
Heerbrand, mówiła: „Weźkechany radco, te ka- 
wałsi zwierciadła, pójdź о północy, i глас је 
z mostu Elby, z miejscagdzie krzyż stoi, w rzękę, 
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zachowaj pukiel włosów i noś go zawsze na 
sercu. Jeszcze raz wyrzekam się wszelkich 
spraw szataaa, Anzelmowi zaś Życzę szczęścia 
z całego serca, gdyź ón ożenił się teraz 2 zie- 
Іова żmiją, która jest pięknićjsza i bogatsza ode 
mate. Ciebie zaś panie konsyljarzu będę ko- 
chała i szanowała, jak kazda zona kochać i sza- 
nować powinna. „O Boże!“ zawołał z boleścią 
rektor Paulmann, ona jestobłąkana! ona jest o- 
błąkana! --опа już nie możezostać panią konsy- 
|jarzowa, опа zwarjowała! опа zwarjowała! „Prze- 
praszam, przerwał konsyljarz Heerbrand, wiem 
dobrze ze panna Weronika żywiła w swojćm ser- 
cu skłonność do półgłówka Anzelma, i to być 
mogło, że w chwiliuniesienia, udała się do'owéj ` 
rozsądnćj kobiety, którą jest widzę kabalarka i 

kawiarka przy bramie Elby,jednóm słowem stara ` 
Bauer. Nie można zaprzeczyć, aby nie było u* 

miejętnośći, «lóre wywierają zbyt często, swój 

nieprzyjazoy wpływ na ludzi: starożytni ац» 

torowie mowili o nich; lecz to co mówiła panaa 

Weronika, o zwycięziwie salamandry i imalżeń- 

stwie Anzelma z zieloną źmiją, zapewne jest tylko 

allegorją, — poematem, wktórym panna Wero- 

nika opiswa swoje pożegnanie  Anzelmowi.*' 


` — Uważaj ta sobie jak ci się podoba panie- 
konsvljarzu! saprzykład za sen dziwaczny, ode- 
zwała się Weronika. 

—- Nie podobna,odpowiedział konsyljarz He- 
erbrand, ponieważ wiem dobrze że Anzelm jest 
pod przemocą tajemniczych władz które wvsta+ 
stawiają go na wszelkie śmieszności i szydzą 
z niego.‘ 

Rektor Paulmann nie mógł sięjuż wstrzymać 

zawołał: „Na Boga czy znów za wiele piliśmy 
ponczu, albo też głupstwa Anzelma działają na 
nas? Panie końsyljarzu! panie konsyljarzu! jakie 
baśnie nam pleciesz? Lecz to zapewne miłość 
działa na mózg was obojgu, ale małżeństwo naj- 
lepszóm dlą was będzie lekarstwem; i gdyby nie 
myśl, że wkrótce małżeństwo was wyleczy, о- 
bawiałbym się aby wasi potomkowie nie odzie- 
_dziczyli słabości rodziców., Udzielam więc wam 
ojcowskie błogosławieństwo i całuję jako przy- 
szłych małżonków, * | jak wyrzekł tak się sta- 
ło; nim zupą ostygła, małżeństwo było ułożo- 
ne. 

W kilka tygodni, pani korsyljsrzowa Heer- 
brand, tak jak niegdyś marzyła, siedziała 
w oknie pięknego domu, i z uśmiechem spo- 
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 glądała na modnisiów, którzy przechodząc i zwra- 

cając na nią swoje lorynetki, mówili: „Trzeba 
przyznać, że pani konsyljarzowa Heerbrand jest 
zachwycająca!* 
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© pięknych dobrach które dostały się Anzelmowi 
jako zięciowi archiwisty Łindhorst, i jak w nich 
żył z Serpentyną —Zakończenie. 


Wyobrażałem sobie i czułem szczęscie An- 
zelma, kiedy, zostawszy mężem pięknej Serpen- 
tyny, został. panem tego królestwa. tajemnic, któ- 
re jego przeczucia iżądania dawno już odgadły. 
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Lecz napróżno usiłowałem, kochany “ezytelni” 
ku, udzielić ci słabe wyobrażenie о tych cudach 
jakie otaczały Anzelma. Czułem głęboki nie- 
smak zważając niedostaleczność każdego wyra- 
zu, czułem się zatrzyzmanym skąpém życiem 
powszednićm, cierpiałem dziwne niezadowolenie 
z wszystkiego, blłąkałem się jak człowiek który, 
marzy, nakoniec upadłem, jak dr ugi Anzelm, tak 
jak ci opisałem, łaskawy czytelnika w czwartym 
wieczorze. Cierpienie uiszczyło mię powoli 
kiedy, przebiegając jedynasty wieczór który? 
szczęśliwie doprowadziłem do końca, sądziłem” 
Ze nigdy nie będę w stanie dodać do niego dwu- 
mastego, który та рус właściwym kluczem wszyst- 
kich, ponieważ za kazdym razem, gdy wieczorem 
siadałem do stołu, aby dończ yć lego dzieła 
zdawało mi: się, że widzę złosliwe widziadło (by- 
Ji to może krewni,—może powinowaci zmarłej 
czarownicy) którzy mi okazywali błyszczące me- 
talowe zwierciadło, w Кге widziałem się bla- 
dym, słabym i melacchol:czay m, jak rejestrator 
Heerbrandt kiedy się ponczem upił. — Rzucalem 
wówczas pióro i kiadłem się w łózko, abym eho“ 
ciaż mógł marzyć o szczęśliwym Anze'mie i za- 
chwycającćj Serpentynie. Slabość ta trwała 
bardzo dlugo, kiedy z wielkićm  zadziwieniem, 
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odebrałem list od archiwisty Lindhorst; list ten 
był następujący: 

„Jeśli mam wierzyć pogłosce która tu biega, 
opisaieś pan w jedynastu wieczorach, cudowne 
przypadki kochanego mego zięcia, a teraz poe- 
ty Anzelma; ie teraz dvręczysz się bardzo, ше 
wiedząc co pisać w dwunastym i. ostatnim roz- 
dziale, о szczęśliwćm życia jakie pędzi w do» 
brach moich w АПао:удле, gdzie mieszka z mo- 
ją cóską. Chociaż nie aajmilej mi jest, żeś 
światu czytelników ohjawił moje pochodzenie i 
moją właściwą nature, ponieważ in ogloby mię 
to wystawić na różne nieprzy jeńiności w mo- 
jóm urzędowania archiwisty, i obudzić tę dra- 
zliwą wątpliwość w kollegjam, jak dalece sala- 
mandr może zobowiązywać się przysięgą do u- 
siug kraju; czy rostropniejest i czy wolno przyj, 
mować jego zobowiązania; nakoniec jak dalece 
można mu powierzać ważne czynności, pome- 
waż Gabalis i Swedenborg, mówią: „Nie trzeba 
powierzać się jeńjuszom pierwotnym“; chociaż 
moi najlepsi przyjaciele, unikać może będą na 
przyszłość moich uścisków, bojąc się żebym nie 
wypuścił jakich płomyków inie popsuł ich stro- 
ja oiedzelaego albo ich fryzury: — mimo tego 
wszystkiego, mówię, chee dopomódz panu do u- 
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kończenia tego dziełka, ponieważ mówisz wiele 
dobrego o mnie í mojćj córce zamężnćj (dwóch 
innych chciałbym się także pozbyć jak najprędzej), 
Jesli więc pan chcesz napisać dwunasty wieczór, 
opuść twój pokoik, zejdź z twoich pięciu piętr 
przyjdź do mnie. W sali błękitnćj Шога 
znasz, zajdziesz wszystko czego potrzeba do pi- 
ваша, i będziesz mógł w kilka slowach zdać czy= 
telnikom sprawę ziego co zobaczysz; to łepiéj 
będzie, niż pisać długi komentarz nad życiem, 
które znosz tylko z opisu. 
Zostaję z uszanowaniem, życzli- 
wy sługa, Salamandr Lindhorst 
archiwista królewski 
Ten list archiwisty Lindhorst, wprawdzie nie- 
co rubaszny, ale przyjazny, uczynił mi wiełką 
radość; zdawało się wyraźnie, że dziwny sta- 
rzec, dobrze znał szczególny wypadek który mi 
odkrył historję jego zięcia, wypadek, o którym 
związany przyrzeczeniem, masiałem zamilczeć na- 
wet przed tobą, szanowny czytelniku, ale nie 
wziął téj rzeczy tak źle jak moglem spodziewać 
się i obawiać; sam ofiarował mi pomoc swoję 
w dokończeniu dzieła, skąd mogłem sluszaie 
wnosić, ze istotaie nie bardaoby się gaiewał 
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widząc swoje cudowne istnienie odkryte światu 
drogą druku. Może być, pomyslałem, że spo- 
dziewa się wydać prędhc za mąż dwie pozostałe 
córki; może w serce jakiego mlodaeñea palnie 
iskra i on zakocha się w zieleaćj zmijce, i będzie 
mógł ją znaleść wliściach bzu. Co do nieszćzę 
ścia nawet jakie wydarzyło się Anzelmowi, kiedy 
został zamknięty w butsice sżklanćj, to będzie 
tylko dla niego ostrzeżeniem, że przede wszyskićm 
winien się strzedz powątpiewania i niedowierza- 
nia. Jedynasta godzina hiia, kiedy zgasiłam 
lamvę i ndalem się do Archiwisty  Liodhorst, 
który już czekał va mnie w przedpokoju. 

— То pan, szanowny pisarzu! — istotnie, bar- 
dzo mię cieszy ze zaufałeś moim dobrym zamia- 
rom, że nie obawiałeś się przyjść da mnie; cheićj 
tylko pójść za mną! — mówiąc te słowa рорго- 
wadził mię przez ogród który był wspaniale o% 
świecony, do sali екипе). Wszvdłszy, pozna- 
łem stól fjoletowy, регу któ rym zwykle pracowa 
Anzela. = 

'Archiwista Liadhorst zniknął, ale wkrótce po- 
wrócił, niosąc wręku piękną czarę złotą, z któ- 
réj wychodził drgając błękitnawy płomyk. 

— Przynoszę ci tu, rzekł de mnie, ulubiony 
napoj twego przyjaciela, kapelnustrza Jana Kreis- 
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ler. Jest to arak palący się, w który wrzuci- 
łem nieco cukra. Skosztuj go; zdejmę mój 
szlafrok, i podczas kiedy siedząc tam, będziesz 
pawzył i pisał, ja aby się rozerwać i użyć twe- 
go przyjemaego lowaszystwa, będę się przecha- 
dzal po twoim kubku. 

— Jak się panu podoba, szanowny archiwisto, 
rzekłem; ale kiedy zecheę skosztować tego na- 
poju spodziewam się ze pan nie... ' 

— Bądź spokojny, miły przyjacielu! zawo- 
Jal archiwista, zrzucił szlafrok, wstąpił w mój 
kubek z wielkim, meżćm podziwieniem, i zar- 
knął w pośród płonącego napoju. 

Zdmuchoąwszy lekko płomień, zkosztowałem 
napoju bez wstrętu, byl wyborny. 

Nie są% 10 szmarazdowe liście palm, co się ko- 
łyszą i drgoją z tak słodkim szelestem, jakby się 
йай pieścił oddecii poranka? Budzącsięz swe- , 
go эпи, poruszają się, rozwijają, i szeniczą tajem- 
nie rozmawiając z sobą o cudach które im o- 
głaszają dzwięki arf powietrznych. tego slabəgo 
echa odległych krain. Błękit oddziela się od 
ścian, i wznosi się albo opada jak lekki obłok; 
ale jeszcze promienie przerzynają ten obłok 
wijący się i rozwijający kapryśnie, i wznoci się 
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i piknie w cudownéj, wysokości błękitnego skle- 
pienia, wznoszącego się nad palmami. — Lecz 
coraz bardzićj i bardzićj swietne promienie, jedne 
następują pedrugich aż nakoniec оЛосопу o- 
gniem słońca, okazuje się ogród, w którym spo- 
strzegam Anzelma. — Płomienisie bjacynty, tuli- 
pany, róże, wznosiły głowy piękne i wdzięczne, 
a ich zapach, harmonijeewi brzmieniami prze- 
mawiał do szczęśliwego ich pana: Zostań, zostań 
z nami luba istato co nas rozumiesz woń nasza 
jest żądzą powstającą z miłości; — Kochemy cię 
i jesteśmy na zawsze twojemi! — Złote promie- 
nie wyciskały te wyrazy ognistemi literami: Je- 
sieśmy ogniem który miłość zapaliła, Woń jest 
żądzą, ale ogień jest namiętnością; — czyliż my 
nie mieszkamy w twem sercu, czyliż nie jeste- 
śmy twojemi? Smętaych gaików olbrzymia drzewa 
szeleszczą i szumią: — Pójdź do nas szczęśliwy 
śmiertelnika, — śmierteloiku ubóstwiony! Ogień 
jest namiętnością, ale nasz cień, świeży, rozkoszny ` 
jest naczieją. Bawiemy się miłośnie w około 
twojćj głowy, bo ty nas zrozumiesz, bo miłość 
mieszka w twojćm sercu. —- Strumyki i wodo- 
trysk szumią i szemrzą: Nie mijaj tak szybko u- 
kochany, rzuć spojrzenie na nasz kryształ; — 


W łonie naszém panuje twój obraz, i zachowu- 
jemy go z miłością,--bo tynas pojąłes! —Ptaszki 
świergolają i śpiewają chórem. Sluchaj nas 
slueisaj nas; my jesteśmy wesołością, roskoszą, 
uniesieniem milości! — Ale Anzelm zwiaca słodkie 
spojrzenienie ku świątyni, cosię wznosi w oddale- 
piu. Kolumny jéj zdają się być drzewami; 2 ka= 
pitelami i podstawami z liści ostrokrzewu, któ- 
re wijąc się na przemiany tworzą padzwyczajnie 
bogate ozdoby Anzelm postępuje ku świą” 
tyni, petray z roskoszą na pstre marmary i па 
stopnie pokryte mchem delikatnym. —Tak, tak! 
woła w uniesieniu: ona jest tam!* Pełaa wdzię- 
ku i słodyczy Serpeutyna wychodzi z świątyni; 
"niesie doniczkę 21014 w którćj świeżo rozwinął 
się cudowny kwiat lilji. Roskosz błyszczy w jćj pie- 
knychoczach, spogląda na Anzelma i rzecze:-— „AK! 
mój drogi, kwiat lilji otworzył swójkielich. Nasze 
wysokie przeznaczenia są dopełnione: och, czyliź i- 
elnieje szczęście równe naszema?* Anzelm przy- 
ciska ją do serca z całą namiętnością najżywssej 
miłości. Kwiat liljj zapala się i rzuca potoki 
płomienia, i znowu drzewa i gaiki drgają, stru- 
шукі szemrzą, ptaki, tysiące owadów różaobar- 
wnych, tańczą w wirach powietrznych. Szmer 
radości, szczęścia, upojenia, —w powietrzu—w wo- 


dach, na ziemi, obchodzą święto milości. Nagle 
Lłyskawice przerzynają cieninicę сакол, djanien= 
ty podobne ognistym oczom, dobyweją się жле. 
wi i spoglądają na jéj powierzchnę; fontanny 
wytryskują;— przyjemne wenie rozszerzają się nie- 
sione na skrzydłach drgażącyeh: —to jeńjasze ży- 
wiołów, oddają cześć kwiatu lilji i głoszą szczę- 
ście Anzelma. 

Anzelm podnosi głowę otoczoną świeiaą glor- 
ja.:—Sąż to spojrzeno? — Sąż to słowa? czy 
ściew? Słychać wyraźnie: — „Serpeztyno! Wiara 
i miłość otworzyły mi skarby пату: —Przynio= 
słaś mi kwiat Jilji, który powstał z złota w pier- 
wotnych siłach ziemi, pierwćj nim Fosfotus myśl 
zapalł;—ten kwiat jest poznaniem świętej har- 
шой}! wszystkich istot, i w ién pozuaniu żyć 
będę wiecznie na szczycie szczęścia. Tak jest, 
szczęśliwy! poznajem najpiękaićjsze tajemnice. 
Serpeniyco! kochać cię będę wiecznie. I vigdy 
nie zbiedną złote promienie һу: białej. 

Widzenię, podczas którego ajrzaiem Anzelma 
w jego pięknóćra mieszkaniu wzAtlantydzie, jest 
bez wątpienia grzeeznością ze strony salaman- 
dra, a co więcćj jeszcze było uprzejmości jego 
dowodem, to to, że po zniknieciu tego zjawiska» 
ujrzałem па stole foletowym najrzetelnićjszy 
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jego opis, czysto napisany i własną moją ręką. — 
Ale wtedy, uszulem się nagle pizejetym bole- 
ścią, O szczęshwy Anzelane! zawołałen, który 
daleko odrzuciłes cd siebie ciężar zwyczajnego 
zycia, który przez m losć twoją dla Serpentynx, 
wzmosłeś sięłak wysoko, i dziś mieszkasz z nią 
w pośród roskoszy, w pę:nćj krainie Aulaotedy! 
A ja nieszezęsliwy! -— wkrótce, -= tak, za kilka 
chwil, przeniesiony zostaaę ztego pięknego sa- 
Jony, (który itak ani się równał ziwojćmierażciej- 
szóm mieszkaniem), do mojćj aędzoćj терк 
potrzeby i nędze życia, zajmą całą mysl moyn 
tysiączne nieszczęścia rzucą gęstą zasłonę na nia 
oczy, i pewny nigdy już nie ujrzę kwiata idji. 

W éj chwili archiwista Liodhorst uderzył mię 
z lekka po ramieniu i rzekł:— „Cicho, cicho, da- 
skawco, nie zal się rak bardzo! — Czyliz аме byłeś 
w tej chwili w Altantydzie, gdzie posiadasz, fol- 
wark, tytulem lJeaności poetyczaćj? — lstotnie, 
czemże jest szezęście Апгепа, jeśłi nie życiem 
w poezji, dla którćj adkrywa się święta harmo- 
ńja wszystkich istot, jako najgłębsza z tajemnie 
sadzenia? ` 
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(Wiejska komnata, drużbowie š „iii od- 
bywają zaręczyny.) 


Dnuzno wik, 


Bawmy się wesoło, 
Kiedy czas dozwala, 
Dalćj w raźce koło, 
©ra la la la la Ja. 


е) w йй, nie daleko Opatowa, przejeż” 
dżająs, napotkałem pasmo dołów nazwanych ślubne, bez 

wątpienia musiał być jakiś powód takow go vazwauia 
lecz onim dowiedzićć się nie mogłem —Niniojsza powieść 
nie opiewa zdarzenia prawdziwego; nosi tylko nazwisko 
miejsca któremu przygłądałem się z zajęciem. 
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Nad strumykiem kwiatek; 
Na twych wiosach róże 
Dziewcże; twoich latek, 
Żel się panie Boże. 
Kiedy jutro we dnie, 
Ptak śpiewać usiędzie, 
Twoja twarz poblednie; 
А)! ај! со to będzie. 
Oko ше żaświeci. 

Jak na Niebie zorze, 

Í wdzięk twój пес 

Żal się panie Boże! 

Z tobą twój kochany; 

A chłopaki zdala; 
Dziewcze, dalćj w (any, 
Tra la la la la la. 


D Rù CHN v 


Przez trawki zielone 
Raczy strumyk płynie; 
Tak to i dziewczynie 
Wszystko jest pieszczotież 
Matka pieści, koclia; 
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Chłopaki szaleją, 
Kwiateczki się śmieją, | 
Smutku апі trocha. 

А gdy juź mężatka, 
Chłopiec stroni zdała. 


Wisióck S$ O A 
Tra la la la la Ја. 


DRU 7. ВБ A, 


Со za dziadek pod drzwiami, wpuśćcie tego dziadka. 
(Dziadek wchodzi.) 

Wejdź dziadku smiało, myśmy biednym radzi; 

Możeś dziś nie jadł, siądź z паті do stola. 

Lecz dziadek milczy itylko do koła, 
Badawczem okiem prowadzi. 

Dziadku, dziel znami ucztę i zabawy; 

Pij! pijece wszyscy panny młodej zdrowie, 

Jedz! — są tu różne przysmaczki, potrawy, 

Dziadku pij — dziadek, bóg zapłać, odpowie. 

Dziadku, dla czego we łzach twoje oko? 

Po co masz plakać i nace się smucić? 

Zaśpiewaj nam cokolwiek— on westchnął 


(głęboka 
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1 zaczął nucić — 
„Po dolinie stramyk płynie 
A przy nim jawory, 
Tam Jaś przy swojćj dziewczynie 
Przepędzat wieczory. 
Po dolisie strumyk płynie 
Aprzy nim dąbcowa, 
Тат Jaś powiedział dziewczynie: 
Bądź zdrowa! рас zdrowa, 
Konik w podkowy zadzwonił, 
Piak smutno zanucił, 
Jaś odjezdzał i łzy ronił, 
| płakał jak wrócił, 

Wićj wietrzyku, ržéj koniku, 
Kwil piosnki ptaszyno; 
Jawór rośnie przy strumyku, 
„Gdzieżeś ty dziewczyno? 
Domek — domek do okoła, 
Drzewko wzniosłe kryje, 
Tam czczęśliwa í wesola, < 

Ta dziewczynka żyje. 
Ona zdregim miłość dzieli, 
Jaś znosi rozpacze, 
Dziewcze śmieje się, weseli, 
A Jaś smutny płacze. 
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(Dziadek иті, potém zrywa się jakby z ue 
spienia.) 
Ach jak wiatr wieje, 
Księżyc nie świeci, 
Zegar już północ uderza raz trzeci, 
Drżę cały, truchleję. 
DnvżBa. 


Dziadku co ci jest? 
ЖААЛ W 3 


Nic to moje dzićcię, 
Patrz, jaka burza słyszysz wiatrów wycie, 
Księżyc twarz złotą wczarnćj chmurze nurzą, 
Szeleszczą drzewa, z szumem śŚcieka woda, 
Stuletnie dęby silna chyli burza, 
1 ziemię muszcze laiorośla młoda, 


PANNA MŁODĄ, 


Co mówisz ojcze? tak piękna pogoda, 
Ni jedna chmurka nie pływa po niebie, 


DziAaąDEŁ. 


Pogoda?,. tak jest... pogoda dla ciebie. 
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Lat temu kilka, 

Nie jedna chwilka, 

I mnie pogodnie schodziła, 

Z toba uciechy, 

Zarciki, śmiechy, 

Ach z tobą, ztobą o miła. 
Ach, wtenczas, wtenczas, ja byłem szczęśliwy, 
Serce mi przypomina — wieczorek majowy, 
Gra w zielonym gaiku słowik romansowy, 
Pastereczka poa laskiem tkliwe nuci spiewy. 
Ni jedaa chmurka gwiazdeczki zacienia, 
Ni jedna chmurka nie kryje księżyca, 
Nade mną niebo a pode mną ziemia, 
A przy mnie boska dziewica. 
Gdy słońce wita dnia jasny poransk, 
Lub blady księżyc twarz ukaże swoją, 
Nam chwile płyną wpośród załecaneś, 
Dusze się zleją i usta się spoją. 
Róże rozkwitną na jéj licu bialém, 
Uczuciem płoną ogniste spojrzenia, 
Byłaż to miłość (z mocą). ; 

Ach ja ją kochaiem. 
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Юк ов a. 
1 po cóż wznawiać bolesne wspomnienia, 
Diz A K n g к. 


Szczęsny w kim pamięć wraz z czasem uleta, 
Jedna chwilka reskoszy otrze łzy boleści, 
Mnie?... ach, jam wcale nie stwerzon dlaświata. 


DnRużna. 


Musiałeś w twojćm zyciu nieszczęść przenieść _ 


F (mnogo, 
Opowiedz nam. 


DZI ADE к. 


Chcesz słyszóć zbyt smutne powieści, 
Które nie bawią nikogo. 


PANNA MŁODA. 


Opowiedz dziadku, posłuchamy radzi, 
Валет się z tobą smucić i weselić. ` ү 


DziaDnEk 


` 


` 
O!... ty właśnie cierpienia drugich umiesz dzięki, 
Dziad szepnął z cicha i okiem prowadzi, 
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І prowadzi do kołai łza błyszczy w oku, 
Со to za człowiek?...któś zapytał z boku. 
Dziwak, któś szepnie — Biedak, inny doda, 
Wszyscy szemrali, tylko panna młoda, 
Raz jak śnieg blada, żak koral różowa, 
Zwiesiła głowę inie rzekła słowa. 
Konik zarzał pode drzwiami, 

Przyjechał pan młody, 
1 prsywitał się z drużbane, 

| rozpoczął gody. 
Í dziewczynka znów wesoła, 

Ramieniec powrócił. 
D.iadek siedział w rogu stots, 

Siedział i nie nacił. 
Wtćn przybył tatko, przybyła matka, 
Ręce złączyli dziewczyny, Edwina, 
Edwin wesoły, pobładła dziewczyna, 
Za stołem nie była dziadka. 
Światło kslężyca za chmurę się skryło, 
Wiatr świszcząc Silaićj poruszał modrzewiem 
Gdzie- dziadek? dziadka w komnacie nie bylo, 
А gdzie się podział? ja nie wiem. * 


Rośnie lipka zielona, 
W niebo wznosi ramiona, 


175 


A przy lipce kurhanek, 

Na kurhanka ruuiacek, 

Przy karhanku dom mały, 

W domku starzec 2 grzybiały, 
Czyli po dniu noc głucha, 
Czyli ptaszek zagrueha, 

On nie widzi, nie slucha; 
Zrana nuci koronki, 

1 modi: się wieczorem, 

A w dzień, zawsze pod borem. 
Zbiera kwiatki, korzonki. 
Czyli ро dniu noc głucha, 
Czyli ptaszek zagrucha, 

On nie widzi, nie siucha. 
Kiedy słońce rozkwita, 


` Za złocistą jutrzenką, 


Ptaszek ranek powita, 
Szczebiotaniem, piosenką. 
Wietrzyk kwiatek rozwinie, 
Strumyk szemrze i ścieka, 
Tak starcowi wiek płynie, 
Tak, od świata zdaleka. 
Zrana nuci koronks 

| modli się wieczorem, 

A wdzień sobie pod borem, 
Zbiera kwiatki, korzonki. 
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Któż teraz jego snokoinnšé narusza, 

Də okna silnie zapukał trzy галу, 

Za oknem słychać tłumione wyrdzy, 

Które grobowe westchnienie zagłusza. 

Blady jak ściana, jak po śmierci dusza, j 

| oczy iedwo wyglądają zgłowy, 

Usta straciły swój kolor różowy, 

Wzrok jego dziki, glos jego grobowy. 

Jak trap jaż zgnilym płaszczem przyodziany, 

Do kota okiem jak piorunem strzela, 

А z powiek jednak łza boleści ścieka; 

Cóż to za człowiek? znacieź tego człeka? 

То dziadek, wraca z dziewczyny wesela. 
(Pustelnik zbliża się dookna). 


PusrELN Ik. q 


Kto tam 
' DZIADEK 


Ne pytaj, gdy nieszczęsny paka; 
Ojcze! potrzebny mi jest odpoczynek 
(Pustelnik otwiera drzwi.) 
Pozwolisz mi wypocząć choć z parę godziack? 
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P uS pop Нот к, 
Znajdzie zawsze gościnność, kto jćj umnie szuka, 
Możeś nie jadł — dzielmy się co nam dały nieba, 
Znajdziesz umnie dzbaa wody i kawałek e Меһа; 
To moję pożywienie i nićm się podzielę, 


DziaDE KM. 


Ten kto daje to со та, (еп juz daje wiele. 
(Pustelnik chce zastawiać stół) 
Jeśli dla mnie, Bóg zapłać; powracam z biesiady. 
Ojcze znasz mnie? przypomnij!..ja pamiętam 
i (ciebie, 
Przyszedłem cię odwiedzić i szukać twej rady. 


PUSTELNIK 
Ż czem mogę, z tém każdemu przybywata w po- 
(trzebie. 
О зтлрек, 
Cóż ті się tak przyglądasz? 


PUSTELNIK i 


Nie pcznają ciebie. 
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Nie pózaajesz? swiat cały dziś mnie nie poznaje; 
О! nie raz, nie raz, aż sięserce kraje, 
Kiedy żyłem na świecie, miałem przyjaciela, 
Dusza z duszą się łączy, serce z sercćm dzieli., 
"Byłem wesół, gdy i ov kosztował wesela, 
Bylem smutny, gdy jego smutek twarz  pobieli. 
Dziś myślisz że pamięta, — odepchnął nieczule, 
Wzgerdził mojóm uczuciem, wyśmiał me bóleści 
Przyjaciel? ,.. gdzież uczynki?.. nie dosyć na- 
(zwanie 
I ty mnie nie pozuajesz? .. może to ubranie 
Zmienia mnie. 
(rozbiera się) 


ГА 
PUSTE L N L K. 
Edgard!... synu! pójdź niech cię przytule! 
Ep GA R. 

Synu.... synu... i któż mnic tém imieniem pie- 
(ści? 

O jak miło mieć ojca — kiedy w wiosny kwiecie; 

Nainiętwość płonie w sercu jakby, słońce w lecie» 


a 
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A szał młodości przyjmać zdrowych rad się 
' (wzbrania, 
Ojciec młodość wstrzymuje, zdrowe wlewa 
. (zdania, 
Lub namiętność oslabi, albo ją zniweczy, 
J serce schorowane rozsądkiem uleczy, 
O jak miło mićć ojca! gdy bezbożność wściekła, 
Sprowadza z drogi cnoty na bezdrcża piekła, 
Kiedy błędów ocean pieni się i burzy, 
Ojciec za przewodnika twćj młodości służy, 
„On wskaże promień slońca wśród nocy ciemnoty, 
.] z występków, na drogę naprowadzi cnoty, 
О jak miło mićć ojca—ja go już straciłem. 
Zaledwie młodzieńczego wieuu dziś dożyłem, 
Kiedy ojca rad, przestróg, najwięcćj patczeba, 
То mi go dziś wszechwładne odebrały nieba. 


PvsTELNIK (ściskając Edgara.) 


Edgar!..ścisnij mnie — synu mego przyjaciela, 
Ach jak ciebie widziałem lat temu nie wiela, 

Takeś pięknie wyglądał, taki czerstwy, miody, 
Dzisiaj oczy zapadłe, zsiniałe jagody, 

"Usta spiekłe, па których kwiiły niegdyś róże, 
Synu со ci takiego? 
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Ервли (obojętnie.) 
Kres się. życia zbliza. 
PES TEL NI K. 
Stary zwykle umiera, 


BOGA W. 


A młody nie może? 


Wszak i róża więdnieje, chociaż piękna, świćża, 
| złotą twarz słoneczka wieczór kryje głaciy, 
Lecz zdziwisz się cóć powiem, —czy ty wierzysz ' 
(w dachy? 
P os t Er Ní x. 
Czy ja wierzę? po сбх {© dziwne zapytanie? 


É 56 ú Ú w. 


Ро co? sluchaj!...tak długo już żyjesz na świecie, 
A nie wiesz że są duchy, że trup z grobu wstanie, 
1 blądzi jak wspomnienie po pamiątek świecie. 


PusTELNIE. 


Edgarze co chcesz mówić, wytłómacz się przecie. 
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Mówię jasna i ten mnie tylko nie rozumiie, 
W kim rozum wygasł —z laty czucia się zaterły 
Starcze!.. ach, on nia oczy í dojrzćć nie umie, 
Ma uszy, mówię głośno, on mnie nie rozumie. 
Starcze! spojrzyj mi w oczy—ja jestem umarły 
Gdy kiedyś na życia niebie, 
Gwiazdy szczęścia noc czarna oblokiem powlek ła» 
Przeciwko mnie walczyły światy, ziemie, piekła, 
I nie mogłem wytrzymać i zabiłem siebie. 


PusTELNiK, (przełękniony-) 


Со zabiłeś?... jakiejze szukasz u mnie rady, 
Czyli prosisz o posty? czyli o pacierze? 
Umartłyś?.. nie, Edga гле, ја temu nie wierzę, 


E p ç хл n. 


Nie wierzysz? spojrzyj na mnie, jaki jestem blady, 

Czyż to nie trapie oczy? nie trupie spojrzenie? 
POPTYTWTE 

O Boże! mój Edgarze, jak przykre wspomnienie, 

Ty tak peien nadziei — chociaż byłeś mały, 


Jam mówił że rozsądek w tobie już dojrzały, 
Domnę jak siędziwiłam, gdyś zamiast zabawy, 
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Nie raz ze mna o wierze żywe wiódł rozprawy, 
Dowodziłeś byt Boga, duszy nieśmiertelność, 
W każdem słowie widziałem tę rozsądku dzielaość, 
Jaką stary się: często nie może pechlubić, 
Ty Edgarze, mogłeś się nierozsądkiera zgubić? 
l zamiast co raz mędrszym, głupszym byłeś 

(2 wiekiem. 


РЕА 


Zbłądziłem!.. cóż dziweego? wszak byłem 'czło- 
Og (wiekiem, 


Wśróa głupstw wieku, zaledwie jest rozsądku 
(chwilka 


> 500677 VON I к. 


Tak, nie dawno, mój Boże, wszak lat temu kilka 
Twój ojciec żył i twoja żyła jeszcze matka, 
Tyś postępem w naukach łzy wyciskał tatka, 
Szczycił się żetakiego pan Bóg mu dał syna. 

l cafa się szczyciła Edgarem. rodzina, 

Każdy cię pieścił, kochał, uczyciel miławał, 
Tak z czuciem wiersześ czytał — tak dobrze 


(rymował, 
Mógłżeń: maiemać, Ze zwiodę się w marzenia 
(złotćm, 


Że cię ujrzę w tym stanie. 
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EG y R. 


Nie wspominaj o tém! 
Dwudziesty rok przeżyłem, już sprzykrzyłem 
J (Życie! 
Starcze. 
PuvsTrEŁ МТК. 


Tyź przyjaciela łejesz moje dzićcię! 


f E. p саш 


Przebacz!.. przebacz!.. w zapale gdzież rozumu 

: f 4 (władzas 
W zapale usta kłamiąlut sig czucie zdradza, 
Ale ро coz mój ojcze wzniecać bylo chęci, 
Abym imie potomnćj przekazał pamięci, 
Co азат? choćbym sięgnął po laury do niebay 
Muzy śpiewem zażluszył i przewyższył Feba, 
| przesłał potomności w moich dziełach imie, 
Chwato! ezeza chwało! próżny pochwał dymie, 
О! chcąc cokolwiek. pisać i czuć to potrzeba, 
Czuć! ty milo zasypiasz, ty wstajesz spokojny, 
* Niebo życia twojego nigdy się mie zchmurza, 
Ja nieznam co pogoda, w sercu mujém burza, 
Chwvtam kwiatek nadziei, w pośród uczuć мојау,і 
l jeden mały listek z aieszczęsnego kwiatu, 
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Ezami skrapiam boleści, jątrzę serca rany, 

Na co?., aby zabawkę małą zrobić swiatu? 
ері) jest żyć spokojnie, umierać nieznany. 
A gdy gwar Życia zgłuszy grobowe milczenie; 
fako człowiek poczciwy pozyskać |wspomnienie, 


Proś Фет Nik 


Pięknie mówisz, czemuś tak nie postąpił sobie, 
Zgasłeś 1 któż choć parę słów rzeknie o tobie, 
Każdy z pogardą wspomni śmiertelnika, 

Który w smutku, rozpaczy zwyciężyć nie może 


Ерос л. 


Starcze, ce сі się zdaje — оп mnie ше rozumie 

On; namiętności nie anie języka. 

Zabiłem się! — ty myślisz że zabiłe:sa ciało, 

Żem z serca krew wytoczył — sztylet utkwił 
(w łonie" 


Czy tak: sądzisz? 
Pu.sT.E LN 1 К, 
Sameś mi tak powiedział, 
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O nie 
Ja mówiłem -—lecz tobie inaczćj się zdało, 
Zabiłem się.... zabiłem jéj jedaém spojrze- 
(niem» 
Jej westchnienia zatrutenie rozważnym chwytał, 
Chociaż serce dręczyły piekielnćm cierpieniem. 
Pieściłem się z nadzieją choć zębamim zgrzytał, 
Z jéj ust słowa! аше utkwiły w mém łonie" 
Jad się rozszedł po ciele — uczucia zawrzały, 
Ostatnie chwile życia mojego skonały. 
1 umarłem dla siebie, by «а niej zyć tylko! 
Żeby żyć... w życiu cieszyć się rozkoszy 
(chwilką, 
Gdziekolwiek myśl шесі. dusza wktórej stronie, 
Wszędzie féj uśmiech spotkać, marzyć па jej 
(łonie, 
I przy nićj i z nią razem i dla nićj żyć tylko, 
O! wtenczas nie płakałbym żem uwar} dla 
(siebie. 
Ale dziś gdy wiatr wyje iburza naniebie, 
Gdy ona, jak furja, czarodzicjską siłą, 
Sztyletami miłości jątrzy serca rany, 
Rzucam się, wściekam, konam, tak jak opętany, 
Płaczę albo ze złości chciałbym się pożerać; 


— .—— 
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Co dzień ona żyć każe i co dzień umierać, 
Zabija, wskrzesza, czarodziejską siłą, 
Przyznaj że żyć tak nie jest bardzo miło. 


PvsreLNik. (biorąc go za rękę.). 
Edgarze czyś ty dostał dziś zawrolu głowy, 
Ew 6 8 a, 


Wierzę Ze cię zadziwiam bez porządka słowy, 
Mówilem tak do głazów i milezały głazy, 
Gwiazdora w chwili wieczornćj zwierzałem cier- 
(pienia 
Wzychałera — zimny wietrzyk roznosił westch- 
(nienia 
I w powietrzu niknęły rozpaczy wyrazy. 
Nie było komu ze mną cierpienia podzielić. 
1 che:ałem być samotny, stroniłem od świata, 
Chciałem sam z sobą płakać, z sobą sie weselić, . 
1 tak krótki wiek przeżyć i przepłakać lata. 
Serce me czuje, rozum władzę traci. 
Słyszałeś kiedy warjatów śpiewania, 
Ja jak szczęścia, takiegom pragnął obłąkania. 
| kiedy zacznę marzyć i śpiewać wesoło, 
Ją ujrzę przy mym boku w anielskićj postaci» 
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1 miłość, sroga miłeść, ach! duszy tortury, 
_ Uśmiech z moich. ust spędzi, zasępione czoło, 
1.uiebo ezarniejszemi znów vowlecze chmury, 
1 znowu płaczę, i znowu 12а woku, 
Ludzie to widząc, stronili odemnie, , 
l byłem tak samotny jak ptaszek w obłoku, 
] samotności pragnąłem daremnie, 
A ona, raz mnie dręczy, raz spojrzeeiem pieścią 
Bujam swobodnie po roskoszy niwie, 
Cofam bieg czasu mocą méj, pamięci, 
Zapałem wieku miłość wsercu Żywię, 
Wychodzę, błądzę, тїз mówiąc nikomu, 
1 sobie nieprzytomny, mimo własnćj chęci, 
Znajduję się przy jéj domu, 
Wzrok w okno zwrócę — jej postrzegam oko, - 
1 w twarzy uśmiech zimny i nieczuły, 
Nie spojrzy namnie — Otwarda epoko, 
Którćjby í pioruny nawet nie roskuły, 
Pogardzam nią í miłość: w mém sercu chcę tłumić; 
A ta walka okrutna rozdziera mą duszę. 
Роѕтегмік- (kreci głową,) 
E 5 GAR: 
Widzę że mnie nie możesz iteraz rózumićć, 
A więc ci jeszcze jaśnićj wytłómaczyć muszę, 
POOL W FR ч” 
Ach powiedz twe nieszczęścia, niech wraz 2 10- 
(ba szlocham. 
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Więc słychaj!.. me nieszczęście, że z zapalem - 
(kocham. 


„нл T S S. N. у. К, 


Nieszezesny! оп mićć pewno musi obląkanie, 
Kochasz? to jest rzecz mała — miłość czas zni- 
\ Бау 
„(weczy 


` 


E p ë хк. 


Starcze! wstydź się, jak dziecko, mówisz nie dó 

i (rzeczy. 
Chcesz prawić okcchaniu —- zhaśzże co kochanie? 
Prawda i miłość i wszystko uplywa, 


Pysw бю ТЕ. 
Косһаѕ2? twoja kochana jakże się nazywa? 
Ep an. 


Imienia jéj me nigdy nie wyrzekły usta, 
Lecz tobie ojcze powiem, zowie się Au (wstrzy* 
(muje się i kończy) delas 


O niebaczny!... niebaczny, o ty głowo pusta, 
$tarcze wiedzićć jéj imie, wywagasz ża wiele. 


Розт ЕІ МІК. 
Wymagam otwartości, jak od przyjaciela. 
En ë A n. 
kle jako przyjaciel nie wymagaj wiele, 
PvusTELNIK. 
Znając twoje cierpienia, z tobą je po dzielę, 
EDGAR. 
Niech ci Bóg za twą dobroć nagrodzi sowicie, 
PusTELNIK, (biorąc go zarekę.) 


Tak jest Edgarze — zwierz się moje dziecię, 

A więcmi powiedz, kocbasz, jesteś piękny, młody» 
Ani wiekien: pochylon, nie ebarczon laty, 
Rozsądny, i jakież masz w miłości przeszkody. 


EDGAR. 


Jedna tylko przeszkoda,’ nie jestem bogaty! 
Starzec się rozśmiał głośno, nie rzekł ani słowa, 
] Edgar milczał smutny, i wkomnacie głucho, 
Na dachu tylko noena ozwała się sowa, 

1 głos puszcza w gaiku obił się o ucha, 

Starzec milczy, a Edgar i milczy i wzdycha. 
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Gdy wtém, uśmiech radości wtwarzy starca bły- 


(snął, 
Zbliżył się do Edgara czule go uścisrął, 


1 coś mu szepnął 2 cicha. 
Eno AR. 
Ojcze, czy to być może, н 
P оѕт: k k Nr x. 
Tak jest moje dziecię, 
Ерс л. 


Ach wracając nadzieję, powracasz mi życie, 


PUSTEŁNIK, (poważźnia.) 


Mój synu, młody jesteś, zacćm się nie dziwię, 
W miłości myślisz szczęście dla siębie ustalić, 
Twych zapałów nie ganię - - lecz nie mogę chwalić 


EDGAR 
Możeszże brać mi za złe że kocham prawdziwie? 


PUSTELNIK 


Nie, ja miłość wielbiłem, w mlodości kochałem, 


— а — y 
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Lub 2 tasim jak ty dzisiaj, lub z większym za- 
(pałem, 
‚ Takem się z uczuciami jak ty dzisiaj chluhił, 
Niestety! ten to zapał ach! ten, co mnie zgubit? 
Posłuchaj! nie znasz jeszcze со to jest kobićta 
Ту myślisz że gdy róża w jéj Пеп rozkwita, 
Oko piękne jak zorze, wlosy. jak lebany, 
Gdy spojrzy па cię czule, już jesteś kochany? 
Nie wierz!.. aby cię uwieść, układa spojrzenie, 
Ustamni często Матје miłości płomienie, 
Co dzień 'piosńkę miłosną będzie tobie nucić, 
Ztohą wraz się wesslić, razem z tobą smucić, 
Uwiedzie cię i z twoich uczuć się naśmieje, 
Posłuchaj! opowiem ci dawne moje dzieje: 
Stad nie bardzą daleko są zamku zwaliska, 
Zamku, co byt własisoscią mojego nazwiska,” 
Niestarie dotąd na nim herby mego rodu, 
W tym zamka ja mieszkałem szczęśliwy za młodu, 
Twój ojciec kiedy ranek zabłysnął majowy, 
Nie raz do mnie przejezdzał z fuzyjką na łowy, 
Z nim razem szczułem nie raz sarny lub zające» 
Albo kwiatki zbierałem po zielooćj ace; 
Lub dzikiem kaczki spłaszał z kryształowćj wody, 
l tak mi w lubćm szczęścia, wiek upływał mlody, ` 
Gdy niestety! uamiętaość w mem sercu za- 
(wrzała, 
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Jak słońce, gdy wśród lata na niebiosach pała, 
Ziemię piecze i warzy kwiateczków odzienie, 
Tak i me były silne i wrzące płomienie, 
Kochałem!.. a z aułością szczęście sią skoń- 
| (czylo. 
Nie byio tćj godziny, chwilki téj nie było, 
Abym onićj nie marzył jéj tylko oddany, 
Kochałem ..i sądziłem że byłem kochany. 
Jak nie sądzić?.. gdy spojrzę, odpłaci spojrze= 
(niem, 
Gdy westchnę—ona ze mną rozmawia westch= 
(nieniem, 
Gdy zapłacze, jéj oko równie we šach pływa, 
Gdy zaśpiewam iona razem ze mną śpiewa: 
Jednęśmy mieli duszę, jedno serce mieli, 
Kochałem sczczęścia mego zajrzeli anieli, 
Nikt na to obojętaćm nie spoglądał okiem, 
I tak w miłości mijał rok szczęścia za rokiem. 
Godzina za godziną i vanek za rąnkiem, 
Wyznałem moją miłość i byłem kochankiem, 
Szczęście nułsze zazwyczaj sroższy smutek wróży; 
Gdy pogoda na niebie spodziewaj się burzy. 
Wszak i prak zwykł grobowe śpiewy często 
(nucić 
Wypadło mi na chwilę kochankę porzacić, 
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Plakała przy rozstaniu, jam rzewne łzy ronil. 
Siadłem na Koń, koń dziarsko u podkowy zadzwo= 
3 (ait, 
Wietrzyk zawiał, psów kiiku w wioseczee zawyło, 
Księżyc skrył się za chmury i mnie już ше 
(byo. 
Mialem dni kilka bawić — przeszedł miesiąc cały, 
Mnie sprawunki domowe jeszeze zatrzymały. 
Wreszcie wracam....nadziejo!.. aż z radosci placzę. 
Za godzinkę, za chwiię, kochanką zobaczę, 
Upoję się miłością! rozkoszą podzielę. 
Co za rozkosz! zə szczęście ach, co za weżele 
1 kiedymo mén szczęściu tak marzył dziecinny, 
Powracam, mą kochankę już posradał inny. 
Krew wżyłach mecp:éj Krazy, w sercu jad się 
‚ (pieni 
Świat zadrżał, ziemia stękła, niebo się rumieni; 
Piekło zemstą podzeg za — ach, dla zemsty Ży* 
Alem! 
Stało się — mą haski zjóćj mężem zabilem, 
Przemiaął płochy zapał, rozsądek powrócił, 
Płakałem, alem płaczem życia im nie wrócił. 
Serce me dotąd ciemną pokryte żałobą; 
Udręcza się w spomnieniem i brzydzi sie sobą: 
Widzisz, kurhan ten co go trawa już okrvła, 
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, 
W nim szczątki méj kochanki, to jéj jest wo- 
(giła. 
Przy kurhanku są rowy, i tuż rów przy rowie, 
Pospolstwe tamte miejsca „śloóbne doly“ zowie, ` 
Mila tam jest przechadzka w;poranek wiosnowy: 
Kwili weny Załobne stowik romansowy, 
Szmer cichy 2 gór ciekących słychać tam stru- 
i (mieni, 
Kwiateczek piękn$ rośnie, wawka się zieleni, 
Таш jam woją kochankę z jej kochankiem zo- 
| š (czył 
I nieszezęsny sztyletem zdradnąm: krew wytoczył. 
Czas zatarł ien wypadek, jak wszystkie zaciera, . 
Czas co się ciązłe rodzi i ciągle nmiera, 
Ty, daj Boże, moj syau, abyś był szezęślimy, 
Me włości, me dostatki, ше bogactwa, niwy. 
Wszystko to, od dziś synu do ciebie należy, 
Dziś jednym z niajętaićjszćj stałeś się mlo- 
(dzieży 
Jedź do twojćj kochanki, niech cię Bóg prowadzi» 
Kochasz ją — szczęśliw będziesz jeżeli cię nie 
эмей; «o. (zdradzi 


x 


Diego płakał zradości Edgar zbyt szczęśliwy, 
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1 pustelnik nań patrząc miał łez kilka w oku, 
Gdy w tém w lesie poranne ptaszek zagrał 
(spiewy, 
1 słońce twarz odkryło w różanym obłoku. 
Edgar starca uścisnął i dosiadł rumaka, 
Choć wiatr jego pędowi sprzeciwiał si ę śmiele 
Lecz on pędził lotem ptaka, 
Na swćj kochanki wesele. 
Gdy z głębi pieczar wiatr zawył i dmucha 
Umilkł ptaszyna co niedawno пасіў, i 
Edgarze!....spieszy....spieszy i nie slucha, 
Bóg daj szczęśliwy jak wyjeżdża wrócił. 


(Dzień wesela dziewczyna ubrana do ślubu 
sama śpiewa.) 


Słońce wschodzi, wietrzyk dmucha, 
W gaju smutny ptaszek dzwoni, 
Dzićwcze śpiewa — chłopiec słucha, 
1 łzy roni, i łzy roni. 


„Czego płaczesz chłopcze smutny, 
Czyli па los swój okrutny, 

Czy przeciwność cię uciska, 

Czyli miłość łzy wyciska!?., 
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„Miłość! któż jćj się uchroni? 

Czy w dzień jasny, czy w noc ciemną, 
W śnie, marzeniach, ona ze mną, 
Myślę o nićj, marzę o niej. 


Słońce wschodzi wietrzyk dmncha, 
W gaju smutny ptaszek dzwoni, 
Dziewcze śpiewa, chłopiec słucha, 
I łzy roni 1 łzy roni. 


„Śpiew twój słodzi me boleści, 

Serce wzrusza duszę pieści, 

Nie na próżno sobie roje, 

Z tobą, w tobie szczęście moje, (trzy газу) 


. 


Słońce wschodzi, wietrzyk dmucha, 
W gaja smutny ptaszek dzwoni, 
Dziewczę śpiewa, chłopiec słucha, 
l łzy roni iłzy woni: 


„Nie płacz chłopcze, cóż cię smuci, 
Szczęście znikło i powróci, 
Kochssz — miłość troski słodzi, 
Smutki luba wynagrodzi, 
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„Luba, gdy kocha wzajemnie, 
A ona milości stroni, 
Wzdycham, płsczę. nadaremnie, 
Myślę о nićj, marzę owićj, 


Słońce wschadzi, wietrzyk dzzucha, 
W gaju swutey piaszek dzwoni, 
Dziewcze śpiewa — chłopiec słucha, 
l łzy rom iłzy roni, 


„Spiew co dzis me serce pieści, 
Gdy zagłuszy łza boleści, 


Garść zierzi wróci, pokoje, уе 


Wienczas, wtenczas, szczęście moje. ( (trz yra- 
(лу. 


Dosyć ładna piosneczka, śpiewał nu ją dawno, 
Kto taki? nie pamięlam; a! przy роке sobie, 
Któż przecię? Edgar— Edgar - śpiewal mi ją da- 
j Ñ (мп0, 
Jak ја też byłam wtencz as zabawną, 
K ochałam go, już tego dzieciństwa nie zrobię, 
Kochać! kochać! cha cha cha...(Śmieje się.) 
Nie śmićj się dziewczyno; 
W martwym nocy grobowcu 2011 młodziechay 
(ra nek» 
Wesołe chwile, smutny okrywa kurhanek, 
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Zbyt -często po radości iry boleści płyną, ' 
Nie <mićj się dziewczyno, 
Słońce cedzicń zświtaaiem miło się uśmiecha, 
A jednak wieczór jęczy na śmiertelaćm łożu, > 
Księzyce pływa wesoło po obłeków morzu, 
Kwiat się pieściz księżycem, w południe usycha, 
Nie біс) sią dziewczyno. 
Ptaszek wita poranck, brzmią radości pienia, 
Wieczorem się ua nocy chłód i deszcze żali, 
Dziewcze! miałaś ty kiedygrodowe wspomnienia, 
Oj! usmiech nie pieściłby dziś twoich korali. 


" 2e 
(Drušbowie wshodzą do komnaty, śpiewając» 
spiewka ta jest` dosłownie wypisana ze śpiewki 
gminnój weselnćj.) 


Wychodź dziewczyno zizby, 
Nie rób maunt cizby, ., 
Dosyceś jéj narobiła, 
Kiedyś małaśką byla, 
Siadaj dziewczyno ż nami, 
Nie zalewaj się łzami, 
Siadajże dziewcze, siadoj, 
Ojcu, matce żalu zadaj, 
Niech jej sią serce kraje, 
Że cię młodo za mąż daje. | 


` 
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śpiewka. 


Dzen, dzen, dzen podkoweczko, 
Pocałuj mnie kochaneezko, 

Jak twój uśmiech jest miluchny, 
Jak twój całus jest słodziuchay, 
Dzen, dzen, dzen, podkóweczko, 
Pocaluj mnie kochaneczko, 
Alboż to ja nie chblopczyna, 
Ałbożeś ty nie dziewczyna, | 

Od miłości nikt nie stroni; 

Króż nam kochać sie zabroni. 


D n Uc üN ү. 


Ej nie całuj broń cię Boże; 
Całus zaszkodzić сі może. 


DnRntuż Ba. 


Dzen, dzen, dzen, podkóweczko, 
Pocałuj muie kochaneczko, 

Gdy pojadę do iniasteczka, 

Będzie pierścień i wstążeczka, 
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| gorsecik sznurowany, 
l fartuszek dla kochanćj. 
Każdy ci pierwszeństwo przyzna. 


D u ü c HNYvY. 


Ej nie całuj bo trucizna: 
(Drużbowie prowadzą pannę młode i Edwina do 
matki) 

(Spiewka:) 
(Dosłownie wypisana z gminnej wjejskićj) 

Błogosław matuleńko, — 

То twoje dzieciuleńko, 

Błogosław oboje, 

Dzieciąteczka twoje. 


D n c c zn v. 


(Spiewka nasladowana z gminnej.) 
Już cię żegnamy. dziewczyno; 
Nie będziesz z nami igrała, 

Ani kwiateczków zbierała. 
Z dziew czyneczkami, drużyną; 
Zapłacze ruta, rumianek, 
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Różyczka uschnie bez ciebie, 
Lilja uschnie bez ciebie, 

Dla ciebie wszystbiém kochanek, 
l my będziemy płakały, 

Ześmy się ztobą rozstały. 


Da pEr OW LE 


Czemuś nie wesola; 
Blada nie ramana, 
Jedziem .do koscioła, 
Poprosim plebana. 
Pleban zwiąże ręce, 
Chłopiec pocałuje, 
Gdy znikną rumieńce, 
Nikt nie podziwuje. 

(Wszyscy wychodzą i odjeżdzają.) 
Pojechali! pies zawył, nie zarzały konie, 
Pojechali! kochanek na kochanki locie, 
Przyszłość go milo pieści, mifość mu się smieje? 
A lodkę jego życia kołyszą nadzieje, 

Nadziejo! jakżeś miła, tyś ludzi osloda, 

Ty niebieskim baisamem goisz serca rany, 
Nadziejo! wtobie jedućj wyobraźnia młoda, 
Widzi smutny grcbowiec kwiateczkiem ubrany. 
Nadziejo! —- nie Edgarze, rozśmiej się z nadziei, 


Ach, ja pią tylko żyłem a dziś się z nićj smieję, 
Bo kto w życiu rozlicznych doświadczał kolei, 
Ten za dziecka marzenie uważa nadzieję. 
A przecie Edgar jadąc miło marzy, 
Kochanka w sercu, miłość w jego duszy > 
Jedzie, wiatr liśćmi w gaiku poruszy, 
| kwiatek szczęścia spędzi z jego twarzy. 
l szepnie jemu do ucha, 
„Chłopcze powsóćć — . Edgar słucha, 
Siaje, myśli na los żali, 
| znów wesół jedzie dalc), 
| znowu nie go nie smuci, 
Jedzie i wesoło nuci. 
(Spiewka) 
- „ Diewezżyno, dziewczyno, 
Po co łzy twe płyną, « : 
Kochanek przybędzie, 
| kochać cię będzie.== 
— Oj! oj! nie przyżędzia, 
Kochać mnie nie będzie, 
Мәе już nie żywy, 
Lub dla inoej'thhwy, ' 
— Dziewczyno, dziewczyno, 
Po: со łzy twe ptyną. 


Kochanek przybędzie, 
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I kochać cię będzie. . 
— Dziewczyna spojrzała, 
Rzewnie zapłakała, 
Kochanek powróci, 

1 czegóż się smuci? 
Kochanek nie wrócił, 
Dziewczynę zasmucił, 
Dziewczyna łzy roni, 
On nie wraca do тё}. 
Po łączce zielonćj, 
Strumyk rączy ёсіека, 
Z dala konik wrony, ' 
} jeździee z daleka, 
Jeździec sobie śpiewa, 
Koń w podkowy dzwoni, 
Dziewczyna szczęśliwa, 
Jasio *wraca do піеј. 
Pędzi konik śmiały, 

1 cwałem i kłusa, 
Jasio wrócił stały, 

1 dostał całusą. 


Edgar nacił wesoło — wietrzyk smutno dmu- 
(chał, 
Smutne śpiewy słowików rozczulily gaje, 


w 
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Po dolinach роппго jęczały ruczaje, 
Edgar pędził i pędził, nie patrzył, nie stuchał. 
Droga szła kręto, krzyź stoi przy drodze, 
Drzewo tu płacze, kwiatek nie wesoly, 
Poaróżny oprzéć sią nie moźe trwodze, 

1 Edgar pobładł — to są ślubne doły, 
Jakby grobowce sterczą male wzgórki, 

A wzgórki trawka zielona okrywa. 
Ktokolwiek tędy z podróżnych przebywa, 
Za dusze zmarle odmawia paciorki. 
Mówią, że kiedy noc nadejdzie głucha, 
Na niebie błyśnie blada twarz księżyca, 
Na tych grobowcach widywano ducha, 
Oczy zapadłe i pobladłe lica, 


„Dach się ten snuje, lub z miejsca nie rusza, 


Straszy przechodnich, lub nie mówi slowa, 
Edgarze! blada przesunęła dusza, 

1] czarna chraura twarz księżyca chowa, 
Edgarze! Edgar zbladł i zadrżał cały, 

] serce тоспо bić żaczęło w łonie, 

Gdy wtćm się wrzaski z daleka ozwały, 
Śpiewano pieśni — rżały rącze konie, 

1 dziewcząt dosyć i chlopaków wiele, 

'Ten gra, ten krzyczy, ten na konie woła, 
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Cóż to jest? ach, ło dziewczyny wesele, 
Wraca z kościoła, 
Tak jsk jaśnicje wśród gwiazd twarz księżyca, 
Gdy niebo w wieczór piersi swe odsłoni, 
Tak pośród dziewic jaśniałą dziewica, 
A jéj kochanek koło niej. 
Jak slońce, kiedy promienie różane, 
Kąpie w wód czystych krysztale, 
Tak jéj twarz ładea, tak piękne rumiane, 
Perłowe ustek korale. 
Szesnaście latek — dziewczyna zbyt młoda, 
Piękności zajrzą anieli, 
А jéj kochanek?..dziewczę ciebie szkoda, 
Ach szkoda wszyscy krzykaęji, 
Po co ta biość? kamień mchem odziany, 
Niebo się jasne гасна, 
Chmura grom ciska, wyją uvagany, 
Barza i burza i burza, 
Deszcz potokami drzew czoła obmywa, 
Ç Obrosły mchem już z starości, 
Pod gołćm niebem martwy głaz spoczywa, 
Lituj się — wszak wart litości, 
Piękne są usta, ach urocze lica, 
Zdobi je kwiatów królowa, 
Z rajskiego swiata zstąpiła dziewica, 
Jej serce? c шеш ni słowa, 
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Tak, tak, dziewczyna z kochankiem wesoła, 
Roskoszy liczy godziny, 
Edgarze, nie znasz czasem (éj dziewczyny? 
Fagor ponaro spogłądał do koła, 
To ona...szepnął, pierś wydala јеку; 
Jak wicher kiedy w pieczary się wciska, 
To ona, ona, pozaoję ją z bliska. 
Jéj to są Oczy, jej to boskie wdzieki, 
Cóż to ma znaczyć? w domysłach się guhię, 
Ола латерна? wszak to ślubny wieniec, 
Так, tak krzyknęli wszyscy, już po ślubie, 
Po ślubie!.. giache powtórzył młodzieniec, 
Więc już «szystko stracone — nie mam żyć dla 
(kogo, 
Wyjęknął — na dziewczyny twarzv zbladl ru- 
" ' (wieniec, 
1 wszyscy dalej pojechali drogą, 


Rz * 


Niebo пас blada powleka, 
Świst wiatra nawet huk piorunów gluszy, 
Edgarze!l..z twarzy podobay do czieka, 

Ale niestety! — bez daszy, 
Nazajutrz starzec pustelnikiem zwany, 

"Gdy ptak powitał poranek, 
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Tam kędy sterczą dwa smutne kurhany, 
frzeci usypał knrhanek. 
Dlugo łzy ronił, lecz smutek przemija, 
Wielrzyk unosi rozpacze, 
Dziś na kurhankach wyrasta lilija, 
Ale nikt przy nich nie placze. 


Jóżef Łopaciński, 


NAGRODA SKOKU.: 


W jedaćm + przyjemnych miejsce starój Wire 
gińji, mieszkał w roku 1769 starzec którego cór- 
ka jednogłośnie uznaną została iza najpiękniej 
szą dziewicę calćj okolicy. Starzec ten w czasach 
swojćj młodości, odznaczał się siłą ciała i zrę- 
cznością i vosil jeszcze trzy medale, które wów- 
czas jako zwycięzca w igrzyskach otrzymał, Cór- 
ka jego miała wlaśnie lat oŚnnaście, i tylu tak= 
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że wielbicieli, którzy się ojćj rękę ubiegali, a 
z których jeden pokładał nadzieje w swoim ma- 
jatku, dragi w przyjemnćj powierzchowności, inni 
w ionych korzyściach, jakie im los Іоф uredze- 
nie nadawało; ale wszyscy otrzymywali od sta- 
rego odmównę odpowiedź, tak, że w końcu opór 
jego i dziwactwo pod tym względem, poszło 
w przysłowie. 

Nakoniec nadszedł dziewiętnasty dzień uro- 
‘dzin powabnćj Апецу, która równie była skrom= 
mą i milą jak piękną. „ Zrana dnia tego, zaprosił 
ojciec jéj wszysiką młodzież z okolicy, пә wesolą 
zabawę przy zbiorze siana.  Siedemnastu przybyło 
przystojnych i rażnych młodzieńców, rownie ocho- 
czych do udziału w pracy jak i wzabawie, li- 
czących nadio, na korzyść zobaczenia Aneuy. 

Wciągu dwudziestu czterech godzin, siano 
zgromadzone było w stogach starego, a miłość 
w sercach młodych robotników. Z rozkazu ojca, 
Anetta przyniosła dobrą żytnią wódkę 4 rozda- 
wała ją własną ręką zakochanym pasterzom. 

„No moi chłopcy, rzekł sędziwy posiadacz aa- 
"dobnego «skarbu, do którego wszyscy wzdycha- 
1, — Kiedy przy chłodzie wieczarnym, wszyscy 
szebrali się przed jego drzwiawi, wsparci па wi- 
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dlach i grabiach. — Prawle wszyscy oświadcze« 
liscie się orękę mojéj córki; wiem że się nie 
pytacie o majątek, urodzenie albo wychowanie 
jestem równy pod temi względami z którym bądź 
 wokolicy. Wiecie dobrze, aprzynajmnićj mu- 
sieliście słyszóć że za młodych lat moich, prze- 
wyższajem wszystkich rówienników moich w całej 
Wirgińji, zręcznością i siłą w skoku. Wygrałem 
moją żonę zwycięzywszy najpiękriejszego mło- 
czieńca na wschodnich brzegach, i przyrzekłem 
sam sobie, że tentyiko rękę Aaetty otrzyma, kto 
wszystkich ubiegających stę o jéj reke w „Skoku 
zwycięży. Rozumiecie mię, moi mili? Oto szran= 
ki iolo nagroda, — dodał biorąc za rękę Anet- 
tę, która zawstydzona za nim stała. Kto na ró- 
wnóm polu najdłuższą RCB OKA przeskoczy, ten 
dziś jeszcze zastanie mężem Anelty. 

Z radością przyjęła młodzież to dziwne posta= 
nowienir; nie jeden postępując ku miejscu i- 
grzysk, rzucił spojrzenie zwycięzkie na zacbwy- 
cającą uagrodę. Dziewczęta porzuciły kądziel, 
dzieci zaprzestały hałaśliwych igraszek, starzy po* 
wstali z wygodnych krzeseł i pokładli dlugie faj- 
Ki a wszyscy spieszyli zobaczyć piękne РИС 
í okrzykami nagrodzić zwyciężcą. Wszyscy prze- 
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powiadali, awielu Zyezylo tego zserca żeby mło- 
dy Carroll zwyciężył. Był to najweselszy i naj- 
przyjemniejszy młodzieniec wcałćj okolicy, a 
dla wielu nie było to tajemnicą, że pomiędzy 
nim i piękną Apeltą istniał czuły związek uczuć. 
Carroll miał sławę najlepszego skoczka, а w kra- 
ju gdzie родойпа zręczność w ćwiczeniach ciała: 
do niezbędnych przymiotów mężczyzny należy, 
było to nie pospolitym zaszczytem. Wtém i- 
grzysku zatem, Carroll ze wszech względów miał 
wyższość nad swemi rywalami. 

Szranki gdzie ubiegający się © rękę Апешу mie- 
li okazać swcję zręczność, byłato przestrzeń ró- 
wna w pośród wioski, przed: austerją, na równi- 
nie nazwanćj „łąką“ (green). Przez ciągłe tego 
rodzaju Ćwiczenia, trawa w tém miejscu zupel- 
nie była wydeptana, i zamiast nićj powstała iwar- 
da piaskowa powierzchnia, stosowniejszą do te= 
go celu. 

Sędziami którzy mieli stanowić о zręczności 
współubiegających się, byli: Ojciec Anetty i 
trzej sędziwi mieszkańce tćj wioski. Anetta bły= 
szczała radością; ba wiedziała kto zasłaży nana- 
grodę. Carroll doświadczył tymczasowo sił swo= 
ich i przeskoczył 21 stóp i cal jeden. Dano 


Е" 


—  - M 7 M —— 


TĘCZA. 213 


i — — — —..- а 


znak i zapośnicy zaczęli występować koleją którą 
los wyznaczył. 

— Edward Grayson! 17 stóp, kot jeden 
z sędziów, Uczynił wszystko co było w jego 
mocy — Edwsrd, był touczeń rozsą dnv ale bla” 
dy i słabowity; nauka nie mogła mu się na nie 
przydać.. w tym razie? Nie spojrzawszy na A- 
nette oddalił się. 

— Dick Bouldeo 19. stóp!—Dick odszedł smie- 
jąc się i wdział па powrót swój sardut, 

— Harry Preston, 19 stóp i trzy cale. 
` — Dzielnie! zawołali widzowie, Harry u- 
śmiechnął się także i zapewnił że tylko dla žar- 
tu skakał. Harry był to trzpiot, nie myślał on 
wprawdzie na serjo o ойепіепіа się, ale lubił 
bawić sie i żartować z Anettą. Skakał on „tylko 
dla Żartu,* ale nie bvtby tak powiedział, gdyby 
był pewnym zwycięztwa. 

— Chariej Simons, piętnaście i pół stopy. 

— Brawo Charlej. on pewno wygra! zawołał 
tlum wesoly,  Charlej był to bardzo ładny 
chłopak; matka jego radziła mu żeby pozostał 
w domu, wmawiając mu, że jak będzie szukał 
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żony, to potrafi się z swojćj postaci prędzćj niż 
z siły wskakaniu podobać; Charlej jednak i tę 
ostalnię na próbę wystawił i przegrał. 


Wielu niechciało już wcale doświadczać nóg 


swoich, inni p óbowali jeszcze szczęscia; jeden 
tylko przeskoczył stóp dwadzieścia. 

— Teraa idzie kolej wa Henryka Carroll, za- 
wołali wieśniący, on im wszystkim pokaże, jak 
to się skacze! Kazdy zdawał się myšléé o miło- 


ści Anetty dla Henryka i życzył mu szczęśliwe= | 


go wypadku. 


Pewnym krokiem poszedi Henryk na przeznaczo- 
ne miejsce, oko jego spojrzało po sąsiadach, szuka- 
jąc czy nie ma niebezpiecznego  współzawo- 
dnika. 

— Dwadzieścia jeden stóp: i pół! za wołał ilum, 
powtarzając wykrzyknienie jednego z sędziów. 
Niech żyje Heuryk Carroll! Aneta i Henryk! 
Czapki i chustki poleciały w górę, a oczy Anety 
iskrzały radością i roskoszą. 

Właśnie kiedy Henryk роѕізр na plac dla o- 
trzymania nągrody, młody jakiś człowiek w pros 
stym wojskowym fraku, zatrzymał się przed о- 
berżą, zsiadł z konia i niepostrzeżony wmieszał 
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się między Поту widzów. Nagle postąpił na 
przód i zmierzył uwaznie okiem znawey prze- 
strzeń prżeskoczoną przez ostatuiego zapaśnika. 
Był to jaki obey, nieznany mieszkańcom wioski. 
Jego piękue rysy twarzy i ksztaitne uloženie, 
zwróciły nań spojrzenia dziewcząt, a imężka bu- 
dowa, w którćj siła z wdziękiem stosownie wyda- 
wała się połączoną, obudzały podziwienie męż- 
czyzn. 

-— Może panie podróżny. potrafisz pan wię- 
сє) przeskoczyć, odezwał się jeden z blisko sto- 
jących, którego zadziwiła uwaga z jakącbey mie- 
rzył okiem szranki. Jeśli więcćj przeszkoczysz 
jak Henryk Carroll, to zwyciężysz bajdzielmej= 
szego młodzieńca w calćj osadzie. *— Prawdę te- 
go twierdzenia potwierdził szmer ogólny; 

— Czy to tylko jest zabawa, zapytał młody 
nieznajomy, czy też jest przeznaczona jaka na- 
grada dla zwycięzcy! 

—- Anetta, najpiękaiejsza U najbogatsza z nd- 
szych dziewic, jest nagrodą [zwycięzcj, zawodał 
jeden z sędziów. Każdy może się wpisać јако 
ubiegający się o nią. 

— Tak jest ałodzieńcze, każdy, dodal ojciec 
Anety, w którym obudził się ogień mlodaeñ- 
czych wspomnień па widok atletycznćj budowy 


Á LM R W — - —._ — nn 


216 DĘGIZTA, 


—Nn- M l. —h Ç... m A * —— 


ciala obcego. Jest ona narzeczoną tego, kto zwye 

cięży w skoku Henryka Carroll, jeśli chcesz do- 

świadczyć twojćj zręczności, oto są szranki. Tu 

olo jest moja córka, spojrzyj na nią, i osądź czy 
warto kusić się о taką nagrodę. 

Oficer z podziwieniemi patrzył na zachwycającą 
dziewicę; Кога miała być ofiarą nieugiętćj fanta- 
zji ojca. Biedne dziecię, patrzyła ха Непгукіет» ' 
który z wyrazem trwoznéj niespokojności stal nie 
daleko, spogiądając błagalnym wzrokiem па no- 
‚ wego współzawodaika. 

Ten oddał swą ока jednenm z sędziów, sil- 
niej ścisaął szarfę którą vosil pod mandurem, po- 
stąpił na równine, i bez wysileuia wykonał skok 
który miał stanowić szczęście lub. mieszczęście 
Anetty i fienryka. 

— Dwadzieścia dwie stóp i cal jededli: zawo- 
łał sędzia. To wykrzyknienie zostało pizyjęte 
powtórzone przez widzów z zadziwieniem. Wszy- 
всу cisnęli się około nieznajomego; wyrazająć 
swoje powiuszowania.. do których jednak mieszą- 
ły się szmery tych, którzy pragnęli żywo szeżę- 
ścia dwojga kochanków: 
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Stary ojciec Anetty przystąpił do niego i ujął 
'przyjaźoie jego rękę; nazwał go swoim sydem; i 
rzekł, że więcéj jest dumny ztakiego zięcia, niż 
gdyby nim był najbogatszy pan zokolicyz bo si- 
ła i zręczeość ciała, są dla starego skoczka 
najważniejszemi „prawami do zaszczyta. 

Zwycięzca wziąwszy na powrót suknię, szukał - 
spojrzeniem piękoćj nagrody, którą nieznany i 
nie wymieniwszy nazwiska, tak pięknie zasłużył. 
Opierała się ona blada, zimieziona, aa ramieniu 
swego ojca. 

Jéj ulubiony stał zdaleka, smutny, śmiertelnie 
zmartwiony, dziwiąc się zręczności nieznajome= 
go, w którćj sądził, że nikt mu nie wyrówna, i 
razem mienawidząc go za jego szezęście, 

— Anetto, moja piękna branko; rzekł niezna- 
jomy biorąc jej lekko drzącą rękę, wozak cię 
sprawiedliwie wygrałem: > 

Usta Anetty były дле niż mańmur, drżała 
jak listek osiny i eisagła się bliżej do swaga 
ojca, ajćj łzawe oko upatrywała postaci kochaa- 
ka, Hleuryk ponura brwi zmarszczył, 

- Nieznajomy aiówił dalej: — s Wygrałem cię 
piękay kwiatku, aby cię przed oltarz гаргома- 
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dzić, — nie drżyj tak okropnie ја nie mówię że 
ze mną, jakkolwiek dumnym bylbym gdybym 
mógł taką perłę na sercu nosis. Może, i 
powiódł badawcze oko w koło, a lice Anel- 
ty zarumieniły się znowu, i szmer zadziwienia 
rozszedł się w tłumie; — może pomiędzy zapa- 
śnikami jest jaki szczęśliwy młodzieniec, Który 
więcćj może praw rościć do tego klejnotu. — 
Młodzieńcze! mówił dalćj, obróciwszy się do 
zdziwionego Henryka, z daje оп się, że ty byleś 
zwycięzcą przede mną. Wystąpiłem w zapas nie 
dla wygrania tego dziecięcia, chociaż niepodo- 
bna ubiegać się o piękniejszą nagrodę, skakałem 
jedynie, z upodobania w męzkich ćwiczeniach 
któremi was widziaiem bawiących się. Ty jesteś 
zwycięzeą, i z pozwoleniem szanownego zgroma- 
dzenia, przyjmij nagrodę na Мога słusznie za- 
słagujesz. У 

Młodzieniec ;:rzyskoczył i schwycił z gwałtowno” 
ścią wdzięczności rękę oficera, a no chwili, A- 
netta płakała z radości w jego objęciach. Po- 
wietrze zadrzało od okrzyków uwielhienia i ra- 
dości mieszkańców wioski. W pośród zamię- 
szania, młody oficer usunął się z tłumu, wsiadł 
na konia, iw galopie odjechał. 
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Henryk i Anella tego samego dnia jeszcze zo» 
stali połączeni, a zdrowie tajemniczego niezna- 
jomega, spełniane byłe ochoczo przezradośnych 
biesiadników. 

Lata przemijały, szczęśliwi małżonkowie cie- 
szyli się już liczaćm potomstwew, a Henryk 
Carroll został pułkownikiem w wojsku amerykań- 
skićm. 

Pewnego wieczora po długićj wyprawie wró- 
ciwszy do domu, siedział on wpošréd swojćj 
rod'iny, pod wystawą przyjemnego domku wiej- 
skiego, kiedy nadjechał szybko posłaniec, dono- 
szący o przybyciu jenerała Washingtona 7 świ- 
44, oświadczając, iż jenerął prosi o gościuność 
na tę noc. Natychmiast wydana stosowne г02- 
porządzenia względem potrzebnych. przygotowań 
pułkownik kazał osiodłać konia i wyjechał na 
spotkanie, gościa którego nigdy jeszcze nie wi- 
widział chociaż siużył w tych samych szere- 
gach. 

Przez cały wieczór, Anetta, która teraz była 
powszechnie uwielbianą zawsze zachwyceją- ° 
cą mistriss Carroll, nie odwróciła oczy od wsła- 
wionego gościa; co chwila rzucała ukradkowe 
spojrzenie ra jego nąkazujące wajestatyczne ry- 
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sy i w pół wątpliwa w'pół pewna, odwracała 
głowę i znowu nań spoglądała. Jćj pomięszanie 
i nieprzytomność umysłu, stoły się nakoniee tak 
widocznemi, iż mążjćj zapytał nekoniec 2 niespo= 
kojnością, czy nie jest słabą. 

— Zdaje mi się pułkowniku, rzekł obcy, któ- 
ry juź oddawną z uśmiechem uważał ciekawe i 
zdziwione przyglądanie się lady, — iż Mistriss 
Carroll, przypomina sobie we mnie starą znajo- 
mość i spoglądając na przemian na pułkownika 
i Anettę, uśmiechał się tajemniczo. Pułkownik 
zamyślił się, i jakieś pomięszane wspomnienie 
przeszłości zdawało się odzywać w jego głowie, 
a Anetta z wpół otwartemi ustami 1 błędnym 
wzrokiem patrzyła na jenerała. 

Przebacz mi piękna gospodyni, pozwól pulko- 
wniku! muszę koniec położyć waszćj niepewno- 
ści, Powietrze obozu i trudy wojenne uczyniły 
mię za ciężkim, abym raz jęszcze mógł prze= 
skoczyć 22 stóp i jeden cal; dziśnie byłbym 
wstanie uczynić tego, choćby dła zyskania tak 
pięknej nagrody jak ta, o którą współubiegali* 
śmy się kiedyś, 

Podziwienie i ukontentowanie jakie po tych 
słowach nastąpiły, nie potrzebują opisu. 
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Јерегаї Washington był tym pięknym i zręcz- 
nym skoczkiem, którego tajemnicze zjawienia 
się i zniknienie, w rodzinnćm miejscu kochanków, 
dotąd utrzymuje się jak powieść wustach ludu; 
przez kilkanaście lat opowiadający nie byli pe- 
wnemi, czy nieznajomy składał się z ciała i kości 
aż nakoniec w domku wiejskim pułkownika, zagad- 
ką została rozwiązaną. ° 
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Była to jedna z tych wspaniałych nacy, które 
w Indjach tak są pospolite, Że rzadko który kra- 
jowiec, dla którego to zwykłym jest widokiem, 
zatrzyma się w pośród swietności nocnćj firma- 
mentu, aby mu się przypatrzyć. Ciemno-błęki- 
tne niebo, było tak gęsto wielkiemi, błyszczącemi 
gwiazdami posiane, że chociaż księżye nie był . 
widzialnym, można było jednak odlegle nawet 
przedmioty wyraźnie rozróżuiać. Krajowid miał, 


cechę melancholicznéj piękności, i oczy które nań 
pierwszy raz patrzyły, chociażby przyzwyczajcne 
do scen zniszczenia, czuły przepełpiecie łez spej” 
rzawszy na szeroko rozrzucone zwaliska dawne- 
go Deihi. Ani jedno światełko nie zablysto 
zolbrzymich budowli które się z pośrodka zwa- 
' lisk wznosiły, a które'xż nadlo wyraźare głosiły 
upadek niegdyś tak wspaniałćj stolicy. Tu i 
awdzie gruppa drzew ocieniającą jaki nagrobek,” 
tworzyła swoją świeżą zielenością,, uderzajacą 
sprzeczność agruzami w ckoło, i rozszerzała pe- 
wien rodzaj swętućj pięsności, na ten obraz zas 
mięszania, Mlodzieniec który teraz w pośród ci- 
chćj nocy dosiągł tego miejscs, так miłego mu 
z samćj powieści, co niegdyś dziecięce jego ucho 
zachwycala, był, jak jega imię zapowiadało, ro- 
dem Mogoł. Mirza ALmed lamael Bey, nie po- 
siadający teraz Żadnego dziedzictwa, oprócz 
szlacheinego rodu który przodkowie jego od 
ths, (Ezaua) syna pawyarchy lyhak (lzaaka) 
wywodzili, szukał schronienia aa miejscu, z któ- 
rego туспа ich prześladowanie, i nie poprzestając 
ua wydawciu ia włudzy w Delhi, zmusiłoiea doszu= 
kania szczęscia winnych stronach Świata. 'W peł- 
ném ruchu, życiu azjatyckim, podobne nagle 
zmiany nie rzadkie były, bo bardzo często, го- 
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dzina która się znajdowała na szczycie bogactw 
i sławy, albo obudziła nienawiść mocnych, albo 
chciwość jakiego naczelnika rabusiów, i wtedy 
spadała zwysokości bogactw i pomyślności, do 
największego ubóstwa, szczęsliwa jeśli chociaż 
życie złołała unieść. 3 
Taki był przypadek z przodkami Mirzy, któ» 
rzy przez bnniewników wygnani z Delhi, i z tru, 
doością uszedłszy śmierci, weszli w służbę je- 
dnego niezawisiego naczelnika, który panował 
w Bhopal, a ostatnim szczepem tego upadłego 
pokolenia, jest ten o ktorym mówiemy. Chociaż 
to 'o ob cego kraju przeniesiona rodzira, doszła 
znów do znaczenia i majątku, nigdy jednak nie 
zgasła w niej pamięć dawućj wielkości i wpływu 
jaki przodkowie naszego bohatera, wywierali 
w Delhi, Roczniki ich sławy przechowywały 
się ustuie zojca na syna, a kobiety z 2епапа, 
bawiły swe dzieci opewiadaniem wojennych wy- 
padków dawno uplynionego czssu., _ Czuli się 
jednak  szezęśliwemi w obranćim miejscu, co 
dzień stawali się więcej zpokrewnioremiz ob- 
cy ziemią, t ani pomyśleli o opuszezeniu miejsca 
które tak wielu z ich pokólenia opiekę udzieliło» 
tak, az gokonice uważali je za rodzinną żiefnię 
Mirzy Almeda ojciec powiększył przez swoją 
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waleczneść odebrane po przodkach'skarby, w woj- 
nie, którą jego naczelnik ośmielił się rozpocząć 
z połączoneti siłami pokolenią Serndiab, i, Rad- 
szacha Nakpur, i której szczęśliwe zakończenie, 
było prawie zupełnie dziełem męztwa ojca naszego 
Mirzy Achmeda. Usługi świadczone w boju nie 
zasłoniiy go jednakże, bo bogactwa jego uczyniły 
go pożądaną ofiarą. Możeby, pomimo. zawiści 
Naboba, względem człowieka kiórego sława ćmi- 
ła jego wielkość i pomimo skarbów które mu 
tak potrzebnebjły, aby jego kassy wypróznione 
długą wojną z 4 voma nieprzyjaciołami, napełóić; 
możeby rodzina Mirzy uszła grożącego jćj nie- 
bepieczeństwa, gdyby nie posiadała nagzwyczę 2 
ńie pięknej córki. Sława wdzięków Jzzet wią- 
si, brzmiala wcałym Birepalu, i poslaniee Nabo= 
ba, który ją widział, opowiadaniem jéj рома 
Бозу zapalił wswoim panu chęć posiadania tas 
kiego klejnotu, do tego stopnia, że natychmiast 
posłał go do rodziców z przełożeniem w tym 
wząlędzie. Ale piękna Jzzet Ħulasi była już а= 
ręczoną, od dzieciństwa wychowała się razem 
żswdim narzeszonymi najtkliwsza 0111062 łągzyła 
ja z nim od dawna; astrologowie przepówiedzieś 
li wielkie szczeście mające, spłynąć na calą.ro- 
dzinęz (ego związku, wszystko było przygotowa- 
ñe do dopełnienia obrzędu zaślubin dwojga.ko- ' 
chanków. Rodzinn naurzeczonćj odrzuciła sta- 
nowczo Żądanie Naboba, który chciał mieć pię- 
kna Jzzetjako faworytkę w swoim serau. Nie 
przeczuwając jakie nieszczęście sprowadzić mos 
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Że ta odmowa, nie przygotowali się do obrony, 
i padli w pośród ciemnej nocy, ofiarą zemsty 
silnego nieprzyjaciela. Ojcu rozkazano stanąć 
przed zagniewanym zwierzchnikiem, a gdy się to 
uczynić wzbraniał, został па miejscu zamordo* 
wany. Silna straz otoczyła dom cały. a matka 
nadoboćj Izzet nie widząc nadziei ratunku, sawa 
sobie życie wydarła, aby mie przezyć hańby 
swojej rodziny. : 

Mirza Ahmed, zabiwszy dwóch z Żołnierzy Na- 
boba, byłby niewątpliwie porąbany przez liczą 
ne hordy, gdyby nie szczęśliwie w porę nadeszła 
pomoc służących jego ojca; ujrzawszy oni że 
wszystko stracone, zapragaeli przynajmniej, dzie- 
dzica, jedyną nadzieję domu ocalić; w tym celu 
zrzucili mnóstwo ciężkich przedmiotów z ganku 
na otaczających dom żołcieczy, i korzystając 
z powstałego ztąd zamięszaaie, wciągoęli swego 
młodego pana do domu, zalarasowali drzwi i 
przez ukryte wyjscie uprowadzili go w bezpie- 
czne miejsce. Młodzieniec nie łatwo byłby się 
dał skłonić do ucieczki z Bhopal, ale mu powie- 
SD: ze siostra jego niechcąć popaść w ręce 
aboba, połknęła truciznę którą nosiła przy so- 
bie, tym sposobem nie mając juznic co by go 
„do tego miejsca wiązało, Mirza postanowił u- 
dać się do Delhi, dokąd pociągały ga słyszane, 
w dzieciństwie jeszcze opowiadania o potędze i 
bogactwie, jakie posiadali przodkowie jego 
"w miescie które teraz obok swojej młodej rye 
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wali, Nowego Delhi, albo jak go krajowcy 
nazywają Ściahdschehanabab , opustoszałe sla- 
їо. : 

Po długiej podróży, zaskoczyła go noc nim 
jeszcze doszedł do celu; ale noc tak piękna, że 
przywykły wierzyć w przepowiednie, sądząc po 
oświecających drogę jego swietnych gwiazdach. 
szczęśliwą zaczął sobie tuszyć przyszłość i cho- 
cias strudzony i głodny, patrząc na piękay Wo- 
koło krajawid, zapomniał oswojćm przykróm po- 
łożeniu. 

Prawie zupełnie pozbawiony pieniędzy, pnsta- 
nowił pozostałe kilka sztak monety zachować 
na patrzervy następnego dnia, i tylko snem po- 
krzepić ły wycieńczone caiłodzieańym głodem. 
Spoglądając w około aby wynaleść najstoso= 
wniejsze do tego celu miejsce, i już postano- 
wiwszy spocząć w pośród liczrych mogił, po- 
myślał nagle, że podobne miejsca często bywa- 
ją scbronieniem złoczyńców, dla (еро wolał ra-' 
czej moićej wygodae, a bezpiecznićjsze wybrać - 
schronienie. Szelest skrzydła gołębia który prze- 
straszony jakims łoskotem zerwał się i przeleciał 
nad głową Mirzy, ocucił go z zamyślenia wktó- 
rem pogrążył się patrząc „na okolicę dawnié; 
przez jego przodków zamieszkałą, i mechanicz. 

‘nie młody wędrowiec udał się za lotem ptaka 
pokoja, który go zaprowadził na dziedziniec ja» 
kićjś budowli, która chociaż bardzo już zniszczona 
nie, rozwaliła się jeszcze. Gołąb ustadł nad 
bramą í to skłoniło Mirzę do sprobowania czę 
w tym budynku nie znalazłbym schronienia. Nie 
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wodna było dostać się wewnątrz bo elhociaż, 
brama była zamkniętą, зі: czas poczymł hczne 
otwory w murach. Wedotrysk płynął w poa 
śród wiełkiego czwóroboku, do klórego prowa- 
dziły drzwi nie żle jeszcze utrzymańe, a rozleś 
wająca się w około woda, poiła ziemię która 
mnóstwó*drzew' żywiła, `a ich owoce głodnemu, 
Atmedowi przyjemny dały posilek, oczyściwsży, 
się z pyłu przy źródle, wszedł na jedno "pię- 
two i szukał spoczynku przynsjmnićj nie роф. 
golém niebem. ` - š | | 
Słońce już było wysoko kiedy się Ahmed o- ` 
budził; gołąb siedział jeszcze ciągle nad bramą, - 
uważał on to za dobra przepowiednią i postano- 
wił przyswoić sobie tego plaka, podziełającz nim 
szczupły obiad jaki spodziewał się dostać па. 
najblizszym targu. Ponieważ to był czas żniw 
postanowił kapić znaczną ilość zboża aby sohie 
tym spósobem zapewnić wyżywienie na czas pe- 
bytu w tych zwaliskacb, Nic nie przerwało snu 
jego przez noc całą, ten nowy dowód że miej- 
sce to, nietylko wygodniejsze od inaych ро- 
bliskich, ale zupełnie jest bezladne, powiększył 
jego zadowolenie. Nowy wlasciciel opustosza- 
łego domu, nie wiedział czy i inne pobliskie bu- 
dowle równie są bezludne. Ruin podobnych 
nie było widać dość daleko naokolo, czy pod . 
rozsypanemi zupełnie bydowlami których było 
mnostwo na rówinie, nie zamieszkują ludzie,. ta 
nie dało się na prędce rozstrzygnąć. Jeśliby tak 
było istotnie, mieszkańcy tych pod-ziemaych 
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kryjówek musieliby aależćć do tych wyczut- 
„ków społeczeństwa, co ciemnością nocy poktry= 
маја swe niecnerezyny. [e uwagi skłoniły Ah- 
meda do użycia wszelkich środków, do ukrycia 
się przęd wzrokiem sąsiadów, w czem wielką po- 
mocą były mu stosy gruzu które jego kryjów- 
kę otaczały.  Tewożnym krokiem wyszedł z zwa- 
lisk, chcąc się udać do najbhższćj wioski; suknie 
swoje + kosrtowne ozdoby Które miał na sobie, 
w chwili ucieczki z Bhopal, przedał on ‘w ciągu 
swojćj pielgrzymki, š tym sposobem; nie pozor“ 
ne ubranie które wićj chwili nosił, broniło go 
od spcjrzeń ciekawości i od chciwości rabu» 
siów. б i 
Wiéj pierwszćj wycieczce nie spotkało ga nie: 
godnego uwagi. Kopi zboże kiórega potrzebo- 
wał na zasiew, i jak” naispieszniej wrócił, aby 
wziąźć się do pracy. Wiele bardzo musiał pra: 
` cować, bo nie tylko wypadało mu grunt upra- 
wić, ale nadto aby pale swoje zabezpieczyć od 
zmiszeżenia przez przechodzące zwieizęta; musiał 
wszystkie otwory w murze, a nawet ten przez 
który sam przeszedł, zasłonić. Podbedzany my- 
śłą zabezpieczenia ile możności swego mieszka- 
nia, pracował z natężeniem í przezornością, sta~ 
гајде się tak pozasłaniać -otwory w murach, aby 
to zdawało się działem przypadku a nie ludzkiej 
ręki. “Po zatrudnienie zostawiało. Ahmedowi 
mało czasu do zwiedzenia okolicy, a ponieważ 
nie doznał żadnćj przeszkody, w swoich pracach, 
powziął: w krótce zupełne przekonanie e przy i 
nojmniej w pobhskcszi nie ma żadnych  sąsia=' 
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dów. Ponieważ nie był jeszcze w Schshdsche- 
banabab, pewnego dnia przeto ostróżnie przeszedł 
szy «wnijście do swego mieszkania i zakrywszy je 
jak najstarannićj, puścił 516 w drogę ku miastu... 
Zostawiwszy juz daleko za sobą ruiny 1 doszedł- 
szy do głównej drogi ku miasiu, spotkał trzodę 
koz 2 pasterzem, mijając ją dostrzegł, że jedna 
koza odłączyła się od reszty i że stos kamieni. 
zakrywał ją przed oczami pasterza. Przy kamie- 
niach śtał człowiek który szybko schwycił za- 
błąkaną kozę i okrył ją plótnem turbana któr 

zdjął a głowy. Окгу Ahmeda spotkały się w tej 
chwili z spojszeniem złodzieja, a pierwszy ude- 
rzony s»czególnym wyrazem twarzy rabusia 0-, 
słupiał, i nie mógł się ruszyć jak gdyby przy- 
ros} do ziemi. Uczuł оп, ze powinien schwytać- 
złodzieja i zmusić go do oddania skradzionega 
zwierzęcia i smutne uczucie opanowało go ną, 
tę myśl, że milczenie jego uczyniło go. współ-. 
wionym tej kradzieży. Nie bardzo zadowolony. 
z tego wypadku, szedł dalćj nasz pustelaik 
ku miastu, i obejrzawszy je ile to mógł, 
czynić nie zwracając na siebie uwogi, wróe 
cì} na przedmieście leżące najbliżej jego sa» 
motnego mieszkania, 1usioadł pod drzewami ра, 
przeciwko małych drzwi. które zdawały: się pro 
wadzić do ogrodn jakiego bogatego szlachcica,, 
którego dom загал sta! obok. Podczas gdy 
w miłezeniu patrzył na otaczające go przedmioty, 
otworzyły się ciężkie drzwi żelazem okute i okaza ła 
się lektyka, otoczona purpurowemi jedwabnemi ñi- 
rankam. W chwili gdy niosący niewolnicy; 
przechodzili obok Almeda, lekki wietrzyk uchy- 
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li} nieco purpurową  fraukę, a mlodzieniee 
w przelocie dostrzegł najpiękniejszą 181016 jaką 
kiedykolwiek widział, Wdzięki nieznajomej ри» 
kności, przewyższaly nawet powaby jego sio- 
ыгу, którćj pięknesć pozbawiła go wszystkiego 
co meglo- mićć jaką wariosć w jego oczach. 
Wkrótce niewolnicy niosący nieznajomą znikne- 
li na zakręcie drogi, a Ahmed wstał 1 poszedł 
zwolna ku swemu mieszkaniu, Widok pieznajo* 
raćj piękności, nadał zupelnie nowy „kierunek 
marzeniom Mirzy, i zamiast, jak przed chwilą, 
cieszyć się myślą snmotnego zycia w zacisży, U- 
trzymywanego pracą rąk, zapragnął konia i bro- 
пі, aby wsłużbie jakiegobądź śmiałego naczel- 
pika, zyskać bogactwo 1 sławę. 'Pogrążeny 
w tych marzeniach doszedł do stosu kamieni Ко- 
‚ фо którego z rana tego dnia przechodził, i uj- 
rzał na nim siedzącego tego samego czlowieka 
"który ukradł kozę. Zrazu me mógł się namy- 
81 czy obejść zdaleka czy nie, ko obawiał się 
żeby złodziej ośmielony porannym wyped- 
kiem, nie chciał zabrać zmm  blizszćj znajo- 
wości. Jeszcze nie powziął postanowienia, kie- 
dy głośny krzyk cbudził go z zamysłów. "Trzo- 
da ее wpadła nagle na drogę i obalila 
niewolników niosących znaną mu purpurową 
lektykę. Lektvka leżała na ziemi a niewolnicy 
stali w okolo przestraszeni. Ahmed dostrzegł, - 
że kilku podejrzanie wyglądających ludzi wuaqe- 
salo się między nzodę a pomiędzy niemi zna- 
Jazł się i złodziej kóz, pozornie niby spędzając 
bawoły, ale właściwie powiększając jeszcze. za- 
mięszanie.  Uzbrojony silnym barabusem, 
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rzucił się Ahmed ku irzodzie, cilnemwi udezze- 
mami spędził ją z drogi, zostawiając woloe przej- 
ście siweożonym niewolnikom. Podejrzani lu= 
dzie znikli także, ale zabrawszy to któremu 
w ręce wpadło. Jeden zniewolników postradał 
turban, drugi szal, inny znowu pas, i kiedy za- 
рой алу swojćj powinności głośno zaczęli 
złorzeczyć, młoda piękność wvsiadla z lektyki i 
sianęla na drodze, wprawdzie z zasłoną, ale tak 
delikatną, że wdzięki jćj przebijały przez nią 
jak słońce przez. lekką chmurkę wsród połu= 
unia. | ona sie uszła rabunku, bo kosztowny 
klejnot został oderznięty od jéj odzienia, ale 
dostrzegła опа, że tylko odwaga młodego nie- 
Znajomego ocaliła ją od większego jeszcze nies 
Szczęścia, Z godnością i z pomięszaniem razem, 
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jakie sprawiafo jej spotkanie nieznanego Jej ` 


człowieka, wyraziła Abmedowi czułą wdzięcz= 
ność, siadła znowu w lektykę i kazała niewolei- 
kom aby ją do domu odniesli, ponieważ nie 
miała cheti udać się dalej drogą, która nie zda- 
wała się być bezpieczną. Ahmed Mirzą którego 
strzała miłosci głęboko zraniła, szedł za lektyką 
aż do drzwi z których widział ją wychcdzącą, 
a potem obszedł w około budynek mierząc o- 
kiem wysokość murów. Nagle spotkał czlo- 
wieka który od głów do stop okryty był czar- 
*nym płaszczem. Poniewaz juz noc była, zdawa- 
ło się, ze niedobra myśl, przywiodla wio miej- 
sca tego człowieka, со tam bardziej się ро», 
twierdziło, ponieważ zamierzył się sztyletem па; 
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Ahmeda. Ale nasz młody pustelnik vie był tak 
„łatwym do podejścia, w mgnieniu oka rozbroił 
napastnika і walkęktóra się ztego powodu roz- 
sa zakończył utopiwszy mu sztylet w piersiach; 
ieznajomy upadł, 1 w tej chwili rozwiał się 
płaszcz którym był pokryty, i ukazała się pod 
nim kosztowna suknia która okazywała roajęlne- 
go człowieka. Już czas było pomyśleć o odwro= ` 
cie i Ahmed zawsze jeszcze z sztyletem w ręka, 
starał się jak mógł znaleść drogę do zwalisk: 
Ale po niejakim czasie szybkiego biegu, źnalazł 
się znowu па tém samém miejscu drogi, gdzie 
Jektyka została przewrócona. Stał przeż chwilę 
na miejscu, міст zabłysło mu coś na ziemi; 
schylił się i znalazł kosztowną braseletkę która 
musiała upaść piękaćj nieznajomej, grającej tak 
ważną rolę w przygodach dnia tego: | 
Doszediszy bez zadućj już przeszkody doswe= 
go mieszkania, rzucił się na posianie, nie dlate- 
go żeby usnąć, leczaby raz jeszcze przebiedz my= 
ślą wypadki lego dnia awantur. Banda  rabu= 
siów, która napadła nalektykę, cżynila go niespo- 
kojnym, nie chciał bowiem aby jego pob jt żostał 
odkrytym i dlatego postanowił pozostać przeź 
niejaki czas przynajmnićj w swojćm ukryciu. 
Właśnie na wyższćm piętrze znalazł  skrytą 
celką i w tćżtrawił znaczną częsć dnia patrząc 
na równinę która się roższerzała zurzeeh stró 
udynku. Przeszedł czas niejaki, a on nic poz 
dejrzanego nia ujrzał; ale nakoniec, uważał że 
cala gromada kruków regularnie spuszczała śię 
w jedno miejsce, i że mnóstwo зеро ulrzyihuje 
się w okolicy: Fo wprowadziło gona Чоу»; 
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Że one tu obfitsze pożywienie znajdować muszą 
jak gdzieindzićj, i uie pozostała mu już pra- 
wie wątpliwość, gdzie ma swoje schronienie, 
banda którćj czlozek tak zręcznie umiał ukraść 
kozę. Pomimo stałego życzenia żeby go nikt 
nie zobaczył, nie mógł się Ahmed oprzeć рә 
kusie odwiedzecia często przedmieścia i przyj” 
rzenia się domowi w którym jego, bóstwo mie- 
szkaio, ale nic odkryć nie mogł; codzień no- 
wą nadzieją ożywiony wy chodził na przeszpiegi 
i wwieczór nieukonientowany wracał do swego 
mieszkania. Nie przepomniał on jednak zatrudnień 
domowych. Zboże jego dojrzaie, czekało zniwa 
i teraz szukał on bezpiecznego miejseə, gdzieby 
mógł schować owoce swćj pracy. Szukając 
w tym celu poróznych częściach budowli, natra- 
fl na obszerną krytą szopę, która mu się bar- 
dzo stosowną na przeniesienie ziarna zdawała. 
Kiedy zaczął usuwać znajdujący się tam gru, 
dostrzegł w podłodze kamieniem  wyiożonćj, 
drzwi na wpół otwarte.  Wschodami nadół pro- 
„wadzącemi, wszedł do szeregu pokoi bardze wy” 
godnych, które bezwątpienia służyły niegdyś wla- 
ściciełom 2а mieszkanie, wczasie panowania 50 
rących wiatrów. Jeżeli drzwi w podlodze były 
ze środka przyciągnione, wtedy niepodobien- 
stwem prawie było odkryć wejscie dotych po- 
koi, aże - znajdowało się tam kilka sprzętów 00° 
mowych dowodzących, że ta część gmachu 
nie dawno jeszcze była zamieszkaną, przeto Ali- 
med postanowi} to bezpieczne schronienie zú- 
реше sobie przywłaszczyć. Kiedy już dopel- 
mil zupełhego przeniesienia się w podziemie, na 
nowo zaczął być smutnym i nieszezęsłiwym. Nie 
mając піс do czynienie w demu, chodził do 
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miaste, częścią aby się rozerwać, częścią zaś szu» 
kając przygody. Kiedy rozu jednego, przecho 
dził się bez celu po ulicach, uderzyła go znajo- 
ma twarz, którćj gdy się blizćj przyjrzał, po: 
znał w 016) tego człowieka z którym się spot- 
kał pod murami mieszkania swćj bogini. 
He zdołał cię Ahmed dowiedzić na rynku, 
człowiek ten pochodził z znakotnitćj rodziny, ale 
powszechnie był pogardzony z powodu swego 
charakterazrówiono ze nie dawno wyzdrowiał z ran 
którą wu zadano mszcząc się za to iż pewnéj 
tancerce ukradł jéj brylanty. Chociaż nie bar- 
dzo pochlebiało to Aümedowi, że uchodził za 
najemnego zbójcę, wtedy gdy się w nocy spote 
kał z vieznajommym pod murem mieszkania pię- 
knćj nieznajomćj, cieszył się jednakże, że po- 
dejrzęnie padło na fałszywą drogę. Zdawało 
się ze Ali Sherif Miar (ów w mowie będący bo- 
раса występny,) nie poznaje tego któremu wi- 
nien ostali гапе, ba nie starał się o wia- 
domości względem Ahmeda. Wiadomości 
jakie Abmed zebrał, nie pocieszały ga wca- 
ie. albowiem zazdrość dawała mu przeczuć ry» 
wała wamiłości dła pięknćj oicznajomćj, w mfo- 
dym dziku, którego połechtał pod serce -sztyle- 
tem pod murami mieszkania  Kboadscha, Bub- 
ed Dihn, ojca młodćj damy, którą uratował 
z rąk zbójców. 

` Pewnego dnia będąc w mieście ujrzał wycho- 
dzącego z cukierai пема Ali, iadał się zda- 
leka za śladem jego. Wkrótce ujrzał przyłą 
czającą się do mega drugą osobę, w którćj z wiel- 
kiem swojóm podziwieniem, poznał złodzieja kóz, 
Kilkunasta prawdobodobnie tego samego rodza- 
ju ludzi, polączyło się z niemi, i wkrótce Wwszy= 
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scy zniknęli w ciasnej i ciemnćj uliczce, Mirzą 
zwrócjł się zwolna ku swemu mieszkaniu. Prze- 
chodząc koło domu Khoąadscha Baka-ed  Dihn, 
zatrzymał się przez chwilę jak to zwykle czy- 
nij; wszystko było spokojnie, nie widać była 
nikoga, prócz pedeszłćj kobiety, którą Ahmed 
pddawnajuż przechodząc uważał, i z którą te- 
„raz chciał uczynić znajomość, w nadziei że od 
niej dowie się jakich bliźszycb szczegółów ty- 
czących się pani jego uczuć. Stara, albo wstrze= 
miężliwsza jak inne kobieqy, albo też nie spo- 
dziewojąc się wiele zyska od ubogiego Ah- 
meda, zdawała się nie mićć wcale ochoty do 
dłagićj rozmowy, i po kilku słowach, niezbyt u- 
przejmie ją przerwała. Zadziwiony, cofnął się 
rołody Mogoł, 1 nie zobaczywszy піс więcćjco= 
by go zająć mogło, oddalił się 1 doszedł zwolną 
do miejsca w którćm zwykle przemykał się do 
wnętrza swoich zwalisk. Jakieś ciemne prze- 
czueie skłoniło go do zatrzymania się przez nie- 
jaki czas w tém miejsco, ćługo nie dało się 
widzieć піс żyjącego, wyjąwszy trzody szakali. 
Właśnie chciał Ahmed najkrótszą drogą pośpie- 
sząć ku swemu mierzkaniu, gdy wtćm ujrzałzwy* 
czajny wóz, ciągniony przez dwa woły i zatrzy” 
mał się czekając zbliżenia się ich. Księżyc w pełni 
świecił tak jasno, Że zdaleka już można było 
dokładnie rozróżniać wszelkie przedmioty, Al- 
med voznał w osobach które otaczały ten wóz, 
owych podejrzanych ludzi których uważał za 
swoicę sąsiadów. Podejrzenie wkradło się 
w serce jego; postanowił przeto postępować 
przezornie aby przekonać się, czy ci ludzie is 
stotnie mają coś złego na celu; mając bowiem 
tylko bambus i sztyłet który mu pod czas одар 
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nićj przygody w ręku pozostał, nie mógł otwar- 
cie rzucić się na kilku rabusiów. Czołgając się 
postępował ciągle zą kierunkiem wozu, który 
nakoniec zatrzymał się istotnie w miejscu które 
Ahmed uważał za jaskinię łotrów, a ponieważ 
zwaliska okoliczne pozwalaiy młodzieńcowi do- 
brze sięukryć, mogł więc nie postrzeżony, uwa- 
аб wazystko co się działo, 

Sześciu ludzi było na wozie, jedni znich znie- 
sli z niego dobrze zakrytą kobietę a jeden szedł 
za niemi. Wszyscy zdawało się że znikli pod 
ziemią, ale wkrótce wrócili, i sozbiegli się w ró- 
żnych kieruukach. Kiedy Ahmed sądził, że już 
dość daleko odeszli, wyszedł z swego ukrycia i 
zbliżył się do nory zbójców, Nie użyto jak się 
zdawało żadnćj przezorności w celu ukrycia wejścia 
do jaskini, z łatwością znałazł wschody w głąb pro- 
wadzące; i па dole przy blasku znajdującej się 
tam lampy, ujrzał długą galerją na dwie strony 
wiodącą; po jednćj stronie kilka kobiet, między 
któremi rozpoznał znaną już sterą z przedmie- 
ścia, zajmowało się przygotowanism wieczerzy. 
Przedmiot którego szukał nie znajdował się mię- 
dzy теп, ale ciche łkanie poprowadziło go 
w przeciwną strenę ku drzwiom zamknietym па 
rygiel. Kobiety  rozprawiały na szczęście tak 
głośno, że nie słyszały odsunięcia cięzkićj za- 
suwki, Ale słuch awięzionćj był czulszv, szyb= 
ko. powsiała, i gdy ujrzała przyjazne oblicze te- 
go, którega niezdolną była zapomnićć, zale- 
dwie zdołala па skinienie Ahmede, powściągnąć 
„krzyk podziwienia i radości. W mgnieniu oka 
została okrytą płaszczem Ahmeda, i już znajdo- 
wali się oboje na wschodach prowadzących z ja- 
skini. Niebezpieczeństwo spotkania się z rabu- 
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siami było. wielkie, ale na szczęście, nikogo nje 
widzieli, Ahmed z swoją piękną zdoby eza pobiegł 
ku rumom, ; zaprowadził ją do swojego miesz- 
kama, gdzie wszystko со йа najlepszego, ofia- 
ruwał jéj na posilenie się po trwodze i niewy- 
godaćj podróży. Mirza Ahmed nie śmiał pytać 


włodćj piękności, jakim soosobem po dwakroć _ 


już wpadła w ręce tych zhrodořarzy; sle Kamel 
Begum (to jest, prawdziwa królowa, ho to zna- 
gay lò jéj imie) ódəədia życzenie jego serca i 
pospieszyla 11686 aj nezynić. Opowiedziata 
ona swemu wydawcy, że z rodziną jednego zsą =" 
siadów,. ojcie. jéj 10zpocząj uklady względem 
jej zamęścia; dobroć jej matki podała jéj spo- 
sobność zobaczenia przeznaczonego jéj narze= 
<zonego który się jéj zupelnie nie podabał, Po=* 
wierzyła ona swój wstręt Akilli, (tak się? zwała. 
stara od Кг) Ahmed chciał się dowiedzićć 
szezegółów tyczących Się piękaćj nieznajomej) 
ale qa ciąglejćj tylko czymi!a przelozenis że stro- 
ny Sherifa Ah, o którym Kamel Degua z po- 


woda jego necnego charakteru, nie chciała ani ~ 


słyszćć. Byłaona prawie przekonaną, Že. Wy- 
padek zlektyką na ulicy, w którym tak w porę 
przy ybył jéj Ahmed na pemoc, "był ulożonym 
przez _niegodziwege Ali: starą, abym ją w тос 
jego oddać. Ponieważ późnićj ciężko raniony 
został, miala więc przez niejaki czas spokajaość 
ze strony jego, chociaż Akilla nie „przestawała roz- 
ргәзїаб jéj o jego mości. Nakoniec piękna 
Begum skłoniła się za namową starćj, даб się 
do jednego, Dergah, dla ziozenia pewnéj ofiary; 
ale kiedy pobożuie przed ohtarzem składała swe 
modły, zestałaporwaną, obw imetą w duży płaszcz 

i wsadzoną na wóz че znalazła starą Акша. 
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Wypadałó namy 8146 się co dalej SORAS uczynić. 
Kamel Begum oświadezyła,iż chce dzielić los 
swego wybawey,izdjąwszy kosztowne ozdoby 
które miala па sobie, podała mu je, prosząc aby 
je sprzedał i opatrzył stę, w хо co im do š życia 
najpotrzebniejszćwm będzie: Na drodze do miasta, 
nie na trafił na zadne przeszkody, nie ujrzał kru- 
ków na zwykłóm ich miejscu, i wniósł 2144, że 
rabusie strwozeni ucieczęą swćj branki i oba- 
wiając się aby nie odkryto ich schronienia, prze- 
niesli się winną strong. Е starćj Akilli nie widział 
jaż przed domem ojca ulubionćj, Ale inae roz- 
koszne zadziwienie oczeniwało go jeszcze. Ма 
ulicy, wracając już do domu, spotkał narzeczo* 
nego jego siostry; Rezza Ali skoczył z konia, u- 
ścisnął przyjaciela, i poprowadził go do domu 
swego, gdzie Ahmed, zaledwie zdolay wierzyć o- 
czom swoim ujrzał swą siostrę, której - śmierć 
już tak dawvo opłakiwał. {лег Hulasi istotnie 
zażyla репе tracizay, która ją wprawilo w po- 
zorną śmierć, i w tea sposób uniknęła rąk Na- 
waba, wierna jéj niewolnica ukryła ja następnie 
w bezpiecznóm miejscu, a petćm połączyła z је) 
narzeczonym, który zaciągnął się do szeregów 
innego naczelnika. Ahmed opowiedział z kolei 
swoje wypadki, a gdy wymienił nazwisko ojca 
swćj ulubionćj, Rezza Aliz najwyższą radością za- 
резин ‚69, ze ten szanowny starzec, którego on 
przyjaźnią się zaszczyca, nie będzie się opierał 
połączeniu córki ktorą opłakuje z wojownikiem o 
którego szlachewym rodzie i waleczności, lubi 

. . 
rozmawiać: 

Nazajutrz w gronie dwóch przyjaznych rodzin, 
wesoło obshod:ono-polączenie A himeda, znajpięk= 
niejszą dziewicą w Schahdschchanabab. 
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